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0 głos krajów kolonialnych
w Radzie Powierniczej ONZ
L A K E  SUCCESS, 5.2. (PAP). — Ra 

da Powiernicza ONZ zakończyła dy
skusję nad projektem  radzieckim 
um ożliw ienia ludności, zamieszkują
cej tereny powiernicze, wysyłania 
swych delegatów na posiedzenia Ra
dy przy rozpatryw aniu zagadnień, do 
tyczących tych terenów. W czasie 
dyskusji przedstawiciel Meksyku zło
żył nowy wniosek, pokryw ający się 
w  zasadzie ze stanowiskiem radziec
kim.

W głosowaniu przedstawiciele 
państw kolonialnych w ystąp ili prze
ciwko wnioskow i meksykańskiemu, 
który uzyskał 6 głosów państw nie 
sprawujących pow iernictwa. W myśl 
procedury, przy równej ilości głosów, 
wniosek uważa się za odrzucony.

Następnie Rada Powiernicza przy
stąpiła do rozpatrzenia pe tyc ji ludnoś 
ci bakwerskiej, zamieszkującej b ry
tyjski Kam erun. Petycja ta przytacza 
szereg konkretnych przykładów, 
świadczących o zupełnym pogwałce
niu przez władze b ry ty jsk ie  praw  i m 
teresów ludności tubylczej Kam eru
nu. Petycja podkreśla, że jeszcze w 
końcu uh. stulecia pozbawiono szczep 
Bakwerów ziemi, wyganiając go w 
błotniste i górskie re jony. Po przeję
ciu w  r . 1916 adm in istrac ji części Ka 
jnerunu przez Anglików , zagrabionej 
ziemi nie zwrócono Bakwerom, ska
zując ich nieuchronnie na wymarcie.

Stwierdzając, że Anglicy nie mają 
prawa gospodarowania na powierzo
nym  ich pow iern ic tw u te ryto rium  
ja k  w  kolonii, ludność bakwerska do 
inaga się natychmiastowego zwrotu
odebranej im  ziemi.

Wniosek o wszczęcie rokowań 
j i  z Vietnamern

PARYŻ, 5.2. (PAP). — Komisja 
spraw politycznych Zgromadzenia 
Unii Francuskiej uchwaliła wniosek, 
domagający się od rządu wszczęcia 
rokowań z przedstawicielami narodu 
vietnamskiego, nie wyłączając prezy
denta Ho Chi M inha, w  celu położe
nia kresu w ojn ie w  Indochinach.

Komuniści i socjaliści głosowali za 
przyjęciem wniosku. Większość rad
ców MRP wstrzym ała się od głosu

Sforsowanie - Jang -Tse - Kiangu 
przez chińską Armię Ludową

Noiuy kryzys w  Kuomintangu?

Francji

Memorandum Vietnamu
PRAGĄ, 5.2 (PAP). Korespondent 

agencji Telepress w  doniesieniu z 
Madrasu, podaje treść memorandum 
Vietnamu, które zostało wręczone de
legatom konferencji k ra jów  B lisk ie 
go Wschodu i A z ji w  sprawie Indo
nezji. Przedstawiciele Vietnamu, jak 
wiadomo, nie zostali zaproszeni do 
udziału w  tej konferencji.

Memorandum Vietnamu zawierało 
7 punktów., zalecających następujące 
posunięcia: wycofanie wojsk holen
derskich z terytorium  Indonezji w 
ustalonym term inie, utworzenie sta
łego kom itetu z udziałem wszystkich 
kra jów  azjatyckich, walczących prze
ciw ko im peria lizm ow i z orężem w 
ręku, w  te j liczbie Malai, Vietnamu 
1 Indonezji, utworzenie w  krajach 
azjatyckich narodowych kom itetów  w 
celu udzielenia poparcia wspomnia
nemu kom itetow i stałemu, zerwanie 
przez wszystkie kra je  azjatyckie sto
sunków dyplomatycznych z Holandią 
i  uniemożliwienie okrętom i  samolo
tom holenderskim korzystania z por
tów i^ lo tn isk tych kra jów, zorgani
zowanie jednolitego frontu  kra jów  — 
uczestników wspomnianego kom itetu 
w  kw estii indonezyjskiej i  pomocy 
materialnej dla narodu Indonezji.

LO N D Y N , 5.2. (P A P ). — Jak donosi agencja Reuter» z Nankinu, 
wojska ludowe sforsowały w dolnym biegu rzekę Jang Tse Kiang 
i utworzyły przyczółek mostowy w strefie górskiej w odległości około 
16 km. na zachód od Szanghaju.

Urzędujący prezydent Li-Tsumg-Jen, 
który przebywa znów w Nankinie, miał 
zagrozić premierowi dr. Sun-Fo, że uwol 
ni go ze stanowiska, jeżeli odmówi po 
wrotu do Nankinu na każde żądanie. W  
związku z tym krążą pogłoski o nowym 
kryzysie w gabinecie Kuomintangu.

Z Kantonu donoszą, że rząd Kuomin 
tangu rozpoczął w sobotę oficjalnie urzę 
dowanie w swej nowej tymczasowej sie
dzibie. Dotychczas jednak załatwiono nie 
wiele spraw administracyjnych.

Z Szanghaju donoszą, że w niedzie
lę ma udać się stamtąd samolotem do 
Pekinu nowa delegacja, która spróbuje na 
wiązać rokowania pokojowe.

Kurs waluty kuomin tango wskiej „złote 
go yuana“  (mimo swej nazwy jest to pie 
niądz papierowy) w dalszym oiągu kata
strofalnie spada. Wynosi on obecnie 
1500 w stosunku do dolara USA.

Nieoficjalne rozmowy
na temat Hiszpanii frankistowskiej

LONDYN, 5.2 (PAP). Dziennik 
„S ta r“  podaje, że Bevin zgodził się 
na przeprowadzenie n ieofic ja lnych 
rozmów z innym i mocarstwami za
chodnim i w  sprawie ponownego w y 
słania przedstawicieli dyplomatycz
nych do Hiszpanii frankistowskiej. 
Dziennik tw ierdzi, iż według op in ii 
rzecznika Foreign Office problem ten 
może być rozpatrzony w najbliższym 
czasie.

Ostatnie slowoMindszentyego
BUDAPESZT, 5.2 (PAP.). W  sobotę 

wieczorem po przemówieniach obrońców 
zabrał glos oskarżony MAndszenty, by 
wypowiedzieć swe ostatnie słowo. Oświad 
czyi on, że „bez upiększeń“  przyznaje 
się do swych czynów, „bez względu na 
to, czy dokonał ich z pobudek własnych, 
czy też pod wpływem wskazówek z ze
wnątrz“ . Przypominając swój list do mi 
nisfcra sprawiedliwości MAndszenty oznaj 
mil, że treść tego listu podtrzymuje, po
twierdzając swą winę. Oskarżony wyra 
zil gotowość pokrycia szkód material
nych, wyrządzonych państwu.

Po wysłuchaniu ostatniego siewa pozo 
stałych oskarżonych Trybunał zapowie
dział, że wyrok zostanie ogłoszony we 
wtorek o godz. 9-ej rano.

(Sprawozdanie z 3 dnia procesu poda
jemy na str. 2-giej,).

Chile uznaje Izraela
NOWY JORK, 5.2. (PAP). — Z San 

tiago de Chile donoszą _ o uznaniu 
przez tamtejszy rząd państwa Izrael

Wzrost obiegu banknotów 
we Francji

PARYŻ, 5.2 (PAP). Bilans ogłoszo
ny w  tych dniach przez banie Fran
c ji wykazuje dalszą zwyżkę obiegu 
banknotów o 6 m ilia rdów  303 m ilio 
ny franków. Jednocześnie zwiększyło 
się o 10 m ilia rdów  400 m ilionów  za
dłużenie skarbu państwa w  banku.

D ziennik i zwracają uwagę na to, 
iż  zadłużenie wzrosło w brew  zapo
wiedziom m in istra  finansów Pe- 
tsche‘a, k tó ry  tw ie rdz ił niedawno, że 
wobec uruchomienia części fundu
szów planu Marshalla, nastąpi w  tej 
dziedzinie poprawa.

Aresztowanie Bruecknera
BERLIN, 5.2 (PAP). W Goerlitz zo

stał aresztowany b. gauleiter NSDAP 
i  nadprezydent Śląska Helm ut Brue- 
ckner. Zwiąże«, o fia r faszyzmu w 
Goerlitz wezwał ludność, aby meldo
wała o wszystkich zbrodniach popeł
nionych przez Bruecknera.

Zamach na szacha Iranu
LONDYN, 0.2 (PAP). Agencja Reu

tera donosi z Teheranu, że dokonano 
tam zamachu na szacha Iranu Mo
hammeda Reza Pahlevi. Szach został 
lekko ranny.

W Teharanie odbywają się_ masowe 
demonstracje studentów, którzy do
magają się unieważnienia układu 
brytyjsko-irańskiego i  koncesji przy
znanych Brytyjczykom, a także w y 
zwolenia Iranu  spod w pływ ów  im 
peria listów  brytyjskich.

Rząd ogłosił w  Teheranie stan w y
jątkowy.

Zwycięzcy V etapu 
młodzieżoujego luyścigu pracy

Klęska kapitalistom
NOWY JORK, 5.2 (obsł. wł.). Znamy 

dziennikarz amerykański Johannes Steel 
w korespondencji dla agencji Telepress 
pisze:

Rewolucja w Chinach, skierowana bez 
pośrednio przeciwko systemowi feudalne 
mu i zagranicznej interwencji w wewnętrz 
ne sprawy kraju, pokrzyżowała plamy 
imperialistów w większym stopniu, niż 
przypuszczano początkowo.

Całkowity układ sil w Azji (zamiesz
kanej przez połowę ludmośoi ziemi) a w 
konsekwencji i układ sil w świecie — 
został)' zmienione zupełnie wbrew zamie 
rżeniom amerykańskich polityków. Jest 
to fakt o niezmiernym znaczeniu histo
rycznym.

Marzenia amerjtkańsikich imperialistów 
o władzy znalazły oparcie w zakrojonej 
na szeroką skalę wojskowej interwencji 
w Chinach, w sojuszach z Wielką Bry 
tanią i Holandią, zmierzających do 
wzmocnienia chylącego się do upadku sy 
stemu wyzysku kolonialnego, oraz w a- 
wanturniczych przedsięwzięciach kapitał: 
stów USA we wszystkich krajach azja
tyckich.

Obecnie autorzy tych awanturniczych 
planów są wyraźnie spłoszeni. Popełnili 
omi jeden błąd — bardzo zresztą charak 
terystyczny dla „cywilizacji“ - kapitalistycz 
nej. Nie wzięli mianowicie pod uwagę 
ludów azjatyckich. Imperialiści i kapitaliś 
ci uważali i nadal uważają ludy Azji je 
dynie za obiekt eksploatacji, za tanią 
siłę roboczą, którą może jedynie zwięk
szać nagromadzone już bogactwa Wall 
Street.

Imperialiści amerykańscy miel! również 
nadzieję, że uda Am się utworzyć w Pól 
nocnych Chinach posiadających 5 tys. mil 
wspólnej granicy z ZSRR, szereg baz 
wojskowych. Nadzieja ta, jak Wiele An 
nych, prysła jak bańka mydlana. Fiasko 
tego zamierzenia obniżyło również, war
tość Japonii dla USA, która miała ode 
grać ważną rolę w awanturniczych pla
nach yankesów na Dalekim Wschodzie. 
Japonia bez przmyslowego potencjału 
Mandżurii (wyzwolonej całkowicie przez 
Armię Ludową), oraz bez północnej Ko 
rei (również wyzwolonej) — nie jest już 
żadną potęgą. W  ten sposób plany impe 
ria,listów amerykańskich poniosły sromot 
ną klęskę.

Naruszanie suwerenności Albanii 
przez rząd ateński

NOWY JORK, 5.2 (PAP). Zgodnie 
"z komunikatem sekretariatu ONZ, 
Trygve L ie  otrzymał pismo od w ice
m in is tra  spraw zagranicznych A lba
n ii — M u ftiu , w  któ rym  stwierdza 
się, iż rząd ateński dopuścił się 40 
prowokacyj przeciwko A lb a n ii w  
okresie między 2 listopada i 12 grud 
nia ub. roku. W tym  czasie m ia ły  
miejsce 24 wypadki przelotu greckich 
samolotów wojennych nad te ry to rium  
albańskim i  16 wypadków przejścia 
żołnierzy greckich na obszar A lban ii.

Konferencja międzypartyjna
w sprawach hodowli 

i organizacji skupu
Dnia 5 bm. odbyła się w PZPR kon 

ferencia międzypartyjna z udziałem 
przedstawicieli KC PZPR NKW . SL, 
NKW-PSL oraz przedstawicieli zarządu 
gł. Z. S. Ch.. Centrali Rolniczej Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska“ i Cen
trali Mięsnej. Konferencia poświęcona 
bvla omówieniu zadań partii politycz
nych i czynnika społecznego w związku 
z akcją hodowlana.

Dyskusja toczyła się wokół sposobu 
koordynacji pracy na odcinku podnoszę 
ma hodowli bydła i trzody chlewnej oraz 
usprawnienia skupu. Omówiono szereg 
związanych z t)m zagadnieniem spraw 
i podjęto m. in. następujące uchwały:

D Centralna konferencja międzypar
tyjna postanawia zwołać w dniach mię 
dzy 6 a 12 bm. na terenie wszystkich 
województw konferencje międzypartyjne z 
zainteresowanymi instytucjami dla omó 
wienia zadań, związanych z akcją pod 
niesienia hodowli i organizacji skupu,

2) konferencja zaleca odpowiednim or 
ganosn partyjnym .zorganizowanie narad 
aktywu powiatowego i ogólnych zebrań 
gminnych z udziałem działaczy bezpar
tyjnych w terminie do 5 marca b.r. dla 
omówienia powyższych zadań;

3) konferencia poleca wszystkim orga 
nom PZPR, SL i PSL w terenie stałe

i koordynowanie swych wysiłków z akcją 
Państwa oraz z pracami samorządów i 
spółdzielni w dziedzinie realizacji pla
nów hodowlanych i skupu.

„Wieczernaja Moskwa“
o robotnicy-dyrektorze w Polsce

MOSKWA, 5.2. (PAP). — „W ieczer
naja Moskwa“ w  depeszy z Warsza
w y zatytułowanej: „P ierwsza robot
nica polska — dyrektorem  fabryk i 
w łókienniczej“  donosi o m ianowaniu 
M a rii Gołębiakowej — dyrektorem 
łódzkich zakładów w łókienniczych, li 
czących przeszło tysiąc robotników. 
„W ieczernaja Moskwa“ podaje do
kładny życiorys Gołębiakowej, pod
kreślając, iż  od wczesnej młodości 
pracowała jako  robotnica tkacka i 
walczyła o interesy klasy robotniczej.

ZSRR — członkiem komitetu 
w sprawie handlu pszenicą

NOWY JORK, 5.2 (PAP). Na posie 
dzeniu plenarnym konferencji m ię
dzynarodowej w  sprawie handlu psze
nicą, delegat Związku Radzieckiego 
został jednomyślnie m ianowany człon 
kiem  Kom itetu do spraw cen i  te r
m inów umów.

Most sięga brzegu

W piątek przywieziono nad brzeg W isły dwa ostatek cler.cniy kon 
strukcyjne kolejowego mostu średnicowego W sobete jedna stalowa belka 
została już przymocowana d tym samym konstrukcję mortu połączono 

ti-wale z betonowym przyczółkiem r.a lewym brzegu rzeki. (API)

A. Kam ienny

Robotnicy włoscy 
w w alce

(Od własnego korespondenta „Rzeczypospolitej’

Rzym, w styczniu 1549.
Niedawno sąd turyński uniewinnił siedmiu robotników „Fiata“ oskar

żonych prze® min. spraw wewnętrznych Scelbę o niedopuszczenie łami
strajków do fabryki podczas strajku powszechnego po zamachu na żyrne 
Toglaitticgo. Mimo wyroku uniewinniającego, dyrekcja olbrzymiego kom 
plcksu samochodowego nie zgodtoła się przyjąć ich z powrotem do pra
cy. W odpowiedzi na upór pracodaw ców, dziesiątki tysięcy robotników 
„Fiata“ zapowiedziało, że nie wezmą udziału w procesie wytwórczym.
Akcia ta, nazwana „non collaborazio- 

ne", czyli powstrzymanie się od współ 
pracy, polega na tym, że robotnik przy
chodzi do fabryki, staje na zwykłym 
miejscu swej pracy i. robi tylko to, co mu 
powiedziano, ale nic więcej; nie wykazuje 
żadnej inicjatywy, inteligencję swą i swe 
zdolności pozostawia poza bramami fa
bryki. Dziesiątki tysięcy robotników 
mechaników i urzędników zśolidaryzowały 
się w ten sposób z 7 towarzyszami, nie
słusznie prześladowanymi przez najwięk
szy trust tego kraju. Akcja ta trwała ca 
ły miesiąc. Bvł to zupełnie nowy system 
walki robotniczej dotychczas niestosowany 
w tym ikraiu.

W dniu 6 b. m. w „Górniczym Domu Kultury“ w Wałbrzychu zostanie 
nrrekazany nrzcz Przewodnicz. Żarz. Gł. Z. M. P. gen. Zarzyckiego sztan
dar przechodni Żarz. Głównego Z. M. P. zdobywcy I  miejsca w  V Etapie 
Ogólnopolskiego Wyścigu Młodzieżowego, zwycięskiemu zespołowi ściany 

„HARTĘ“ w kopalni „Biały Kamień" w Wałbrzychu.
Na zdjęciu kierownik zespołu zatrudnionego na ścianie „Hartę“ Roman 

Ogrodowczyk w otoczeniu rębacz-'

Układ handlowy 
strefy radzieckiej z Danią

BERLIN, 5.2. (PAP). — Między stre 
fą wschodnią Niemiec a Danią za
w a rty  został układ handlowy przew i
dujący wym ianę tow arów  na łączną 
sumę 18 m ilionów  koron duńskich.

We wtorek —  sesja 
Rady Bezpieczeństwa

LA K Ę  SUCCESS, 5.2. (PAP). — We 
w torek odbędzie się posiedzenie Ra
dy Bezpieczeństwa, na k tó rym  zosta
nie rozpatrzona rezolucja Zgromadzę 
nia Generalnego w  sprawie redukcji 
zbrojeń.

Konferencja arabska w Egipcie
PARYŻ, 5.2. (PAP). — Jak podaje 

z K a iru  agencja France Presse, od
była się tam pod przewodnictwem 
premiera egipskiego Hadi Paszy kon
ferencja z udziałem przedstawicieli 
kra jów  arabskich. Na konferencji 
omówiono stanowisko państw arab
skich do K om is ji Rozjemczej ONZ w 
Palestynie.

K APITA LIŚC I KAPITULUJĄ
Przemysłowcy Włoch zaniepokojeni po 

ważnie sukcesami tego systemu, rozpoczęli 
olbrzymią kampanię prasową przeciwko 
„sabotażystem produkcji“ . Dyrektor Fiata, 
Valletta, konferował nieustannie z pre
mierem de Gasperim w sprawie ewentu
alnego użycia oddziałów policji tzw. „Ce- 
lere“ , a gdy to wszystko nie pomogło, 
rzucono ostatni atut: „związkowcy“  so
cjaldemokratyczni spod znaku Saragała 
wystąpili z „zastrzeżeniami natury mo
ralnej“  wobec nowej formy walki zawo
dowej włoskich mas robotniczych.

Pomimo tak skoordynowanej nagonki, 
akcja „non collaborazione“  ugięła dum
nych signorów samochodowych. Po mie
siącu, zaniepokojeni spadkiem wydajności 
pracy o 15 proc., pośpiesznie przyjęli z 
powrotem 7-miu wydalonych robotników.

Hasło „non collaborazione“ nie tylko 
zwyciężyło ale podjęto zostało jako sku
teczny środek walki we wszystkich in
nych okręgach Włoch.

AMERYKAŃSKIE m e t o d y
„UZDRAW IANIA“ PRZEMYSŁU
Obecnie najsilniejsza walka zawodowa 

toczy się w największym ośrodku prze
mysłowym -Włoch — w Mediolanie. Mia

L iu -N in g -J i gościem Polski
Do Polski przybył wiceprzewodniczący 

Światowej Federacji Zw. Zawodowych — 
jeden z wybitnych przywódców chińskie 
go ruchu zawodowego Liu—Ning—Ji.

Przybywający do nas działacz robotni . , ___ A• i  • i  . Ł , u., wie na nasz ruch zawodowy, ale my maczy jest jednym z organizatorów ruchu __u :.:. n,

Chiński działacz robotniczy 
o Z. Z. i o Polsce

wiązkowego w Ohinaoh Ludowych. my również ambicję wpływania na to 
zwycięstwo przez ich przyśpieszenie. Pod s*4 ,z

no całkowitym powodzeniem w wielkich 
ośrodkach przemysłowych.

Wybierając się do Polski Liu-Ning-Ji 
oświadczył:

— Robotnicy chińscy, którzy wałczą 
obecnie o wyzwolenie swego kraju, my- 

wielką i szczerą sympatią o pol-
Ohińskie związki zawodowe' od r. 1938 względem- inne są bezpośrednie za- skiej klasie robotniczej. Interesują się aro

należały do Centrali „Chińskie Stowarzy ¿ nia £ < * * * &  wyzwolonych, a inne tęm-mez bardzo pracą nad odbudową Po! 
szenie Pracy“ , która w r. 1946 została fla terenach po, ostających jeszcze pod skl; w które, proletariat polek..ma do za 
zawieszona przez Czang-Kai-Szeka. W k j nacjonalistów. Na obszarach za kow an ia  tyle sukcesów. Jesteśmy glębo 
lutym 1948 r. Liu-Ning-Ji, przybywszy . „  4 J ^  armie naczeklym ha ko. „ ?r“ kona'nl 7  raow ~  ze was.z
na tereny wyzwolone, zorganizował ogol- ’ ^  . tko d,la ' wojny wyzwo- 6-letm plan gospodarczy zostanie w peł-
no-chdński kongres związków zawodo- _ " p rodukcja broni, ekwipunku, “  »W izowany oraz ze będziemy ko
wych, który odbył się w sieąpniu tego ¿ ^  J  ^  Na terytoriach kon rz>'stac z. doświadczeń. Wiemy

w Mukdemie. trolow,nvch ™  nienrzviacieia. słów- r” z' ’ak ’stotn* ro,ę PolsJ<a
w łomie SFZZ.

roku w Mukdemie. trolowamych przez nieprzyjaciela, głów-
Ogólno-ohiińska Federacja Z. Z. nale- mym zadaniem jest organizowanie przez 

;ąca"do Światowej Federacji Związków Za związki, pracujące w podziemiu, ochrony
i  • 1 f .  ‘ ł  T VT l  — 11 n U ,  ^  i » m i r r m u i i r c n  i  *T O rtn C /ń n it

Pragnę skorzystać z tej sposobności,
wodo wych — jak wyjaśnił Liu-Ning-Ji obiektów przemysłowych i zapasów aby pozdrowić gorąco w imieniu chiń-
korespondentowi PAP w Paryżu liczy przed próbami sabotażu, lub zniszczenia skiej klasy robotniczej naszych polskich
obecnie 2.830 tys. członków. Zwycięstwa ich przez nacjonalistów, do chwili nadej- towarzyszy — oświadczył na zakończenie
wojsk ludowych oddziaływują niewątpli- ścia wojsk ludowych. Plany te uwieńczo Liu-Ning-’'

sto wraz z okolicznymi miejscowościami l i
czy 291.000 bezrobotnych, a ci, którzy 
mają piacę, pracują zaledwie 29 godzin ty 
godniowo. Pomimo tak opłakanego stanu 
rzeczy, przedstawiciel marshallowski r,a 
Włochy, Mr. Zelierbach orzekł „fachowo", 
że spośród każdych dziesięciu pracujących, 
trzech należy wydalić. „Uzdrowieniem i 
racjonalizacją przemysłu włoskiego“  na
zywa on swą iście amerykańską metodę 
wyrzucania robotników na bruk. Confin- 
dustria (Związek Przemysłowców V  !o- 
skich) podjęła natychmiast polecenia pa
na Zellerbacha. Zaczęły się sypać wymó
wienia w całym k-raju, a szczególnie 
w Mediolanie i okolicach. Można powie 
dzieć bez przesady, że cala polityka we
wnętrzna Włoch stoi obecnie pod tra
gicznym znakiem wydalania robotników

RZĄD — W SPÓLNIKIEM  
AM ERYKAN ÓW

Rząd włoski, który pod względem go
spodarczym jest narzędziem Stanów Zje 
dnoczonych, zgadza się oczywiście z wy 
rocznią pana Zellerbacha, nie tylko nie 
protestując przeciwko masowemu likwido
waniu całych zakładów przemysłowych i 
przenoszeniu ich do Argentyny (15Ó w cią 
gu ostatnich 8 miesięcy), ale aktywnie 
popierając „uzdrawianie i racjonalizację" 
amerykańską. Saragatowski minister prze 
mysłu, I. M. Lcmbardo, nie przepuszcza 
ostatnio żadnej okazji, by nie wyzywać 
robotników włoskich od ,.nierobów“ . Jego 
hasło — to „odciążenie" przemysłu wło
skiego. Od słów, rząd włoski przeszedł do 
czynów. CIP. (Międzyministęrialny Komitet 
do Spraw Przemysłu), pod którego kon
trolą znajduje się ponad 30 proc. prze-, 
mysłu włoskiego, . przystąpił pierwszy do 
„odciążenia" i postanowił nie wypłacać 
asygmowanych już uprzednio sum tale 
poważnym zakładom przemysłowi,™, jak 
„SAFAR“ (prz-mysl telekomunikacyjny) 
oraz „Breda" (lokomotywy i stalownie). 
Sprawa ta bvla zresztą umówiona. Dy
rekcja „Bredy zaraz po ogłoszeniu de- 
cyzji CIR-u, opuściła fabrykę, ogłasza
jąc o swym zdecydowaniu zamknięcia jej.

Jednakże robotnicy ,nie poszli śladami 
dyrekcji. Rada zakładowa objęła natych 
miast kierownictwo, a gdy zabrakło tlenu 
i manganu, robotnicy sami urządzili zbiór 
¡tę na zakupienie tego niezbędnego ma
teriału. Przyszli im z pomocą robotni#- 
innych fabryk mediolańskich.

K U LISY
KRYZYSU PRZEMYSŁOWEGO

Nie trudno zresztą w każdym poważ
niejszym przejawie włoskiego itry zy su 
przemysłowego doszukać się wpływu ame 
rykańskiego. Nie jest żadną ta-emnicą, 
ze amerykańskie zakłady General Motors 
kokietują już od dłuższego c t .su -'-ryń
skiego Fiata. Ostatnio zainteresowania 
to rozwinęło się jeszcze bardziej w zw ią i
ku z wizytą szefa r-»'

(Dokończonej na str. 2-el)
sztabu gfrc
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Droga inteligencji pracującej\ 3 dzień procesu

Kom prom itacja M indszenty’ego 
m jego własnych zeznaniach

Roziuiązanie p artii Barankovicsa

P g0SP°‘ kształconei in te lig e n c ji, przede
na podstawach n a u ko w ych ^O d n o ^ ^ SZf t k lm . m te lig e n c ji technicznej, 
w ie d z ia ln i k io m  y  ' 0 d p  bo bez n ie j n ic ^ ę d z ie  można zrea- 

s tw ie rd ź  tCy r ? zej g0" lizoWać Planu le ś c io le tn ie g o .
S p  f r  Ją 0 Stale 1 zaw ‘  M in is te r M inc  m ów iąc o tych
M i ń /  p rz e d s U v iS a/ ° WaK M ln iS te r Sprawach na Kongresie Jedności

K la sy  R obotniczej, pow iedz ia ł
sze- m.ś d ^ t m “ o ° n l / l  WytyC“ 6 SZe'  in ' : »Dotychczas w  naszej gospo-|

w y ja ś n ił m  in gospof arczef°> darce m ie liśm y  m in im a ln ą  ilość s ił 
J , . ' n., dlaczego okres p la - technicznych i  in ż y n ie ry jn y c h

szyci o t í n ° v t  SZeŚĆ í \  W  -  p rzynosi nam  o lb iz y n T  
S ^ w a ć  S  w a ru n k a c h . m ożna Z ta k im  m in im u m  s ił technicznych
k r e i  k "  d i S ° W0 naJWyZ6J na 1 ^ y n ie r y jn y c h ,  ja k ie  is tn ie je  obec 
ale b iorąc “ y  d w u n astu, me, pracow ać w  okresie rozbudo-
w 6 h / r  -P UW3gę WSZystkie e'  w y  napew no n ie  będzie

n tua lnosci i  m e chcąc dopuścić Trzeba w ięc  szko lić, szko lić  t jesz-

i i m  I m  _  ? ° W W ° pracow a- < »  raz szkolić,' i  to  zaraz n ie  tracąc 
i P i 6 uznano szesć la t za czasu i n ie  ża łu jąc  środków  i  s ił. 

okres m aksym alny. Fachowcy w ie - Obok is tn ie jące j in te lig e n c ji s ta -

n» v  d° brZe’ ¿e n ie  m ° Ż* re j trzeba w ioe s tw orzyć  ja k  n a j-
d L , ’ /  / C,PianU gospodarczego na w iększe zastępy in te lig e n c ji now ej 

. ą metę, n ie  op iera jąc p iano- i, oczyw iście, n ie  zw raca się to  
w an ia  na podstawach naukow ych  p rzec iw ko  s tanow i posiadania sta.

ale w  szerszych kołach naszego re j in te lig e n c ji. Trzeba tu  s tw ie r  
społeczeństwa, naw e t w  n ie k tó rych  dzić, że ogrom na większość poi- 
Kołach in te lig e n c ji, m e zawsze się sk ie j in te lig e n c ji stanęła od p ie rw - 

dobrze rozum ie, a często w  ogó- szych c h w il po w yzw o le n iu  do pra 
le  n ie  rozum ie. cy nad odbudową, a ze s tro n y  rzą -

nałożenia naszej gospodarki pań- du podkreślano n ie je d n o k ro tn ie  że 
s tw ow e j z g o ry  okreś la ją  stosunek bez w spó łp racy in te lig e n c ji ’n ie l 
państwa do nauk i, do uczonych, do m og libyśm y uzyskać tych  sukce- 
achowcow i  w  ogóle do in te lig e n - sów w  odbudowie, z k tó ry c h  jes te - MOSKWA, 5.2 (PAP). Grupa w y b it

e j1- Opieranie gospodarki państw o- śm y ta k  dum ni. W śród in te lig e n c ji j r'ych działaczek radzieckiej Łotwy, 
w e j na nauce oznacza op ieran ie  je j is tn ie je  jednak ciągle jeszcze p e w - |opubIikowała lis t o tw arty  do kobiet
na uczonych, na fachowcach i  na ne rozdw o jen ie  m ora lne  Ja k  to  angielskich. W liście tym  autorkispecjalistach Tntelwpnma w w w u je m e  m o ia ine . ja k  t o l zwracaj ią sif? z prośbą do kobiet an-
p ] lis tach. In te lig e n c ja  ma dziś m am y sobie w ytłum aczyć? Jgielskich, by pomogły w  powrocie do

. e mocne oparcie w  is tn ie - Ogrom na większość po lsk ie j in te - j ojczyzny wywiezionych przez h itle -
jącym  u s tro ju . Posiada je  in te lig e n - lig e n c ji b y ła  i jes t postępowa i  o d - | rowcbw dzieci radzieckich. Pełnomoc 
cja p racu jąca w  in s ty tuc jach  go- czuwała zawsze potrzebę i o b o w ia - n icy / adzieccy dla spraw rePatriaclh 
spodark i pub liczne j i w  rd w n yn , zek p ra cy  społecznej. A le  c h d ¿  Egf£ ‘V"S£ESŁW5?* j£¡£
5 °a n lu "  w  w ü ln yoh za- pracować społecznie na sw ó j spo-1 dzieci radzieckich do ojczyzny. Jed-
wodach, je że li p ra k ty k ę  sw o ją  za- sób, in d yw id u a ln ie , w  oderw an iu  Inskże angielskie władze okupacyjne 
m yka  w  granicach obow iązu jących od mas ludow ych . N ie  u m ia ła  zna -Iodm ów iły  postulatom radzieckim, u- 
'*~L—  * jżyw ając bezsensownych argumentów.

Specjalny wysłannik red. Henryk Kassyanowicz 
telefonuje z Budapesztu

BUDAPESZT, 5.11.
W kołach politycznych Budapesztu wśród korespondentów zagra

nicznych, przybyłych na rozprawę, komentowane są dwa wydarzenia, 
które wprowadziły moment napięcia do atmosfery na sali sądowej. 
Przede wszystkim chodzi tu o oświ aderaenie kard. Mindszenty, na te
mat jego listu do biskupów, w którym  ostrzegł on, że zeznania jakie 
mógłby poczynić na procesie będą wymuszone. Kard. Mindszenty 
stwierdza obecnie, że list ten napisał, lecz dodaje, że nie stosowano 
wobec niego obecnie, jak i w śledztwie, żadnego przymusu. Wszystko, 
co mówił, jest jego dobrowolnym zeznaniem. Wiadomość ta rozeszła

się szybko w Budapeszcie, stwarza
jąc dla kard. Mindszenty jeszcze 
bardziej nieprzychylną opinię.

Prasa budapeszteńska podkreśla w  
swoich dzisiejszych komentarzach, że 
w  ten sposób kard. M indszenty jesz
cze raz podważył zaufanie do swojej 
osoby.

D rugim  faktem, k tó ry  w  mocno po

Lisi otwarty 
kobiet radzieckich 

do kobiet angielskich

sa, ja k  i  k ie row nictw a pa rtii. W y
chodząc z założenia, że partia  nie 
spełniła swego zadania, a je j dotych
czasowa działalność tak  poważnie ją  
obciąża, kom ite t postanowił rozw ią
zać partię. Decyzja ttł/ś tanow i dosko
nałą ilustrac ję  do słów prem iera Do- 
bi, k tó ry  zawiadamiając o ucieczce 
Barankovicsa stw ierdził, że jest to 
już  po: Ferenc Nagy‘m, Sulycku, V ar 
ga, B e li P feifferze i  Payerze szósty 
skompromitowany działacz reakcji 
węgierskiej, k tó ry  schronienia przed 
prawem re p u b lik i i  obrony przed 
zrozum iałym oburzeniem narodu wę
gierskiego szukał za granicą u swo
ich inspiratorów  i  opiekunów.

HENRYK KASSYANOWICZ

Przemówienie obrońcy
BUDAPESZT, 5.2 (PAP.). W  dalszym 

ciągu rozprawy przemawiał obrońca Mimd 
szenty'ego. Stwierdzi! otn na wstępie, że 
może bronić swego klienta zupełnie swo 
bodnie i że prasa zachodnia kłamie pi
sząc, jakoby Mindszenty był bez obro 
ny. Proces odbywa się w całkowitej zgo 
dzie ze wszystkimi zasadami prawa. List 
Mi«dszenty'ego do ministra sprawiedti-

„Gfensywa pokoju“  
Odczyt Ostapa Diuskiego
W dn iu  8 bm. ’o 17 w  sali przy A l. ’ 

Wyzwolenia 3/5 odbędzie się odczyt 
k ierow nika Wydziału Zagranicznego» 
KC PZPR O. Dłuskiego na temat:: 
„Ofensywa pokoju'1. Wstęp wolny.

K ron ika  parlam entarna

leźć d rog i do tych  mas —  co w  su-ustaw .

P osiadam y in te lig e n c ję  starą, m ie n ie  m ogło 'dać żadnych" pow aż- I hKiedy nastj* p i . kre„s ^ a n i a  się 
p rzedw o jenną  i p racu jem y z n a j-  n ie jszych rezu lta tów . ‘ I " r k i T s ^ k s z  głos n i^  jest ń ie rw "

. ^ szym zaPa^ m w y tw o rze - D rogę do mas ludow ych , do m as lszym  głosem w  obronie dzieci, drę- 
n iem  now ych zastępów in te lig e n c ji robotn iczych i  ch łopsk ich  w skazu- jczonych w Lubece, Rolsdorfie i in- 
pochodzenia robotniczego i  ch łop- je  i  o tw ie ra  in te lig e n c ji PoNka | nych naiastach niem ieckich. Na wą
skiego. M in ę ły  bezpow rotn ie  w  Zjednoczona P a ria  Robotnicza " w  Zw 3nie °Publikowante w  „T rudzie“ Pr.lć-r-0 7 .  J a tw D om icza. w (skierowane do m in is tra  Bevma w  tej

jS j  , Sy’ . dy  m o w lło  S1S 0 p rog ram ow e j dek la rac ji, uchw a ło - I sprawie — m in iste r spraw zagranicz- 
n a d p ro d u kc ji in te lig e n c ji i w szyst- nej na K ongresie  PZPR  w yc iąga  |nych  W ie lk ie j B ry ta n ii nie uważał 
k im i sposobami u tru d n ia ło  się do- rękę do całej po lsk ie j in te lig e n c ji | nawet za stosowne odpowiedzieć. Lecz 
stęp na wyższe uczelnie m łodzieży I  ta k ie  je s t s tanow isko całego 
robo tn icze j i ch łopskie j. Nam  po- Obozu Dem okratycznego, 
trzeba ja k  na jw ięce j fachow o w y - °  jyj_

R o z c z a r o w a n i e  u j  U S A
stanoiuiskiem Trum ana i Achesona

NOW Y JORK, 5.2. (P A P ). — Negatywne stanowisko Achesona 
i  Trumana wobec propozycji generalissimusa Stalina wywołało duże 
rozczarowanie w społeczeństwie amerykańskim, spragnionym pokoju 
i  odprężenia napiętej sytuacji międzynarodowej. Znalazło to swój wy
raz m. in. w oświadczeniach postępowych działaczy i organizacji, jak  
również w wypowiedziach znacznej części prasy, niezależnie od repre
zentowanego przez nią kierunku p o ____________ ________________ _
litycznego.

K ra jow a  Rada pracowników nauki, 
sz tuk i i  wolnych zawodów wystoso
w ała  do prezydenta Trumana orędzie, 
w  którym , wypowiadając się za Od
byciem konferencji między n im  a 
Stalinem, Stwierdza m. in.: „Zaproszę 
nie prem iera Stalina w inno być przy 
ję te z całego serca, gdyż w  przeciw 
nym  w ypadku oskarży się nas o to 
że cynicznie uchylam y się od odpo
wiedzialności za p row adzen i konsek 
wentnej w a lk i o d ługotrw a ły , pokó j“ .

Senator Taylor oraz członek Izby

w A n g lii są masy pracujące, są kobie 
ty -m atk i, które nie podzielają i nie 
mogą podzielać poglądów swych 
władz. Zwracamy się do kobiet b ry 
tyjskich, by wraz z nami żądały po

dejrzanym świetle stawia jego osobę, I wości — stwierdza obrońca — wykazał
to lis t w  postaci grypsu, w ysłany z 
więzienia w  dn. 23 stycznia do posła 
amerykańskiego w  Budapeszcie z

wobec całego świata, że na Węgrzech nie 
ma żadnego -prześladowania religii. 

Obrońca twierdzi następnie, że Mind
prośbą o samochód i  samolot, w  celu ' szemty, ze względu na „otrzymane wy- 
umoz iw ien ia  mu ucieczki. Jak kard. chowanie i wykształcenie" nie mógł wy 

S.Zaa; y wyobrażał sobie tę uciecz robić sobie właściwego sądu o wydarze-
kę z więzienia — nie wiadomo. Fak
tem jest, że w  liście tym  stw ierdził, 
że władze sądowe będą chciały mu 
udowodnić współpracę z wywiadem  
amerykańskim  i  wobec tego uważa 
on, że nadszedł najwyższy czas na 
ucieczkę. Szczegółem, k tó ry  w yw o ła ł 
dużą wesołość w  kuluarach sądowych 
była wiadomość, że poseł amerykań
ski Chapin zaprotestował u rządu wę 
gierskiego, iż lis t został odczytany pu 
bjicznie przedtem, n im  został doręczo 
ny posłowi. W ogóle trzeba s tw ier
dzić, że z obsługą procesu dla „G ło
su A m eryk i“  i BBC dzieją się dziwne 
rzeczy. Obecni na sali korespondenci 
United Press, Associated Press i  Reu
tera mają do dyspozycji tłumaczy, se 
k re ta rk i, a na dole oczekują ich włas 
ne samochody. Przysłuchując się roz
praw ie mają w ięc możność przekona 
nia się, że wszystkie zarzuty staw ia
ne kard. M indszenty znalazły pełne 
potwierdzenie w  toku procesu. M imo

w rotu setek dzieci radzieckich, wy- - t0 Głos A m eryk i nadal usiłu je przed
wiezionych z ojczyzny do swych do
mów i bliskich, Jesteśmy przekona
ne, że wszystkie postępowe kobiety 
na całym świecie poprą nasze słu
szne żądania“ .

Plenum Rady Centralnej 
Związków Zaw. CSR

PRAGA, 5.2. (PAP). — W sobotę 
rozpoczęło się kolejne plenum Rady 
Centralnej czechosłowackich związ
ków zawodowych.

Evzen Erban, m in ister opieki spo
łecznej i  sekretarz generalny Rady, 
omówił ostatnie wydarzenia w  Swia-

Reprezentantów M arcantonio w yra- i towej Federacji Zw iązków  Zawodo- 
z ili ubolewanie z powodu odrzucenia | wych. Podkreślił on, że Światowa Fe
przez Trumana propozycji spotkania 
się ze Stalinem.

Znany publicysta amerykański Sto- 
ne wyraża na łamach „New York 
Post“  pogląd, że w ybory na prezy
denta stanow iły s ilny cios dla dwu- 
p a rty jn e j p o lity k i „zim nej w o jn y “ . 
Obowiązkiem rządu — pisze Słone — 
jest położyć kres tej „z mnej w o jn ie “ , 
albo też oświadczyć jasno bez dwu- 
znaczników, dlaczego uważa za nie
wskazane podjąć chociażby rozmowy 
Dowód w in ien  być jednak przekony
wujący. Odrzucenie propozycji ra 
dzieckich musi wzbudzić w  narodz’e 
am erykańskim  przeświadczenie, iż Ro 
sianie pragną pokoju, a Stany Z je 
dnoczone tego sobie nie życzą. K o
m entator koncernu prasowego 
„Scripps-Hovara“ — Stokes ostrzega 
rząd przed lekkom yślnym  odrzuce
niem  propozycji Stalina. Waszyngton 
— pisze dziennikarz — żąda czynów. 
S ta lin  odpowiada czynami. Czyny te 
kardynaln ie  różnią się od czynów dy 
plomatów, prowadzących „zim ną woj 
nę“.

Poważny publicysta amerykański 
David Lawrence k ry tyku je  na ła 
mach „New Y ork  Sun“  i  innych 
dzienników odpowiedź USA na o fer
tę Stalina. Lawrence stwierdza, że 
zdrow y rozsądek i  uczciwość nie po
zw ala ją mu przyłączyć się do chóru 
chwalców Achesona. D z iennkarz  
am erykański podkreśla, iż rząd USA 
zobowiązany był zgodzić się na pod
jęcie  rozmów na temat pokoju na
wet, gdyby przypuszczał, że rozmowy 
te nie będą owocne.

Przewodniczący komunistycznej 
p a r t ii USA W liam Foster ogłosił w 
„N ew  Y ork Daily W orker“  apel do 
narodu amerykańskiego, w  k ‘ órym 
w zywa do w ywarcia nacisku na T ru  
mana w celu doprowadzenia do roz
m ów  amerykańsko - radzieckich 
S tw ie rdza jąc , że reakcy jne  koła ame
rykańskie  i reakcyjna prasa amery
kańska obaw ają się porozumienia z 
ZSRR, Foster wyraża op ntę, że nad
szedł czas akcji dla wszystkich prag 
nących pokoju  obywateli amerykań
skich.

deracja Związków Zawodowych nie 
strać ła na odejściu k ilk u  oportuni- 
stycznych przywódców ruchu zawo 
dowego, lecz przeciwnie, wzmoże swą 
aktywność i sprawność, grupując 
wszystkie organizacje robotnicze 
świata, godne miana zw iązków zawo 
do wych.

W dalszym ciągu mówca stw ierdził 
m. in., że czechosłowackie zw iązki za 
wodowe nie oponują przeciwko p rzy
jęciu do SFZZ tych niemieckich 
związków zawodowych, które gotowe 
są do współpracy i które wykazały 
swe w a lo ry  w  walce przeciwko fa 
szyzmowi i  m ilita ryzm ow i w  Niem
czech.

Rozkład w partii ludowej 
Austrii

WIEDEÑ, 5.2. (PAP). — W a.ustriac

stawić proces jako ukartowaną grę, 
w  k tó re j kard. Mindszenty pada ofia
rą Obecność na sali norm alnych po
sterunków po licyjnych wykorzystana 
została dla insynuacji o nacisku sto
sowanym wobec oskarżonych. Głoso-

niach politycznych, ponadto zaś .znajdo 
wał się pod silnym wpływem Watykanu. 
Opór Mindszen.ty'ego przeciwko reformie 
rolnej tłumaczy się — jak wywodził o- 
hrońca — faktem, że kościół katolicki po 
siadał na Węgrzech ogromne majątki 
ziemskie. Akcję swego klienta przeciw 
ko Republice obrońca kwalifikuje, jako 
„teoretyczne plany". Stara się on rów
nież usprawiedliwić przestępstwa waluto 
we Mimdszemty'ego, wywodząc, jakoby 
Mindszenty nie wiedział o obowiązku 
meldowania walut obcych w Banku Naro 
dowym i że jest to raczej wina jego 
współpracowników.

Zdemaskowanie kłamstw zachodn. 
Oświadczenie dziennikarzy 

zagranicznych
BUDAPESZT, 5.2. (PAP). 27 dzien

n ikarzy zagranicznych, reprezentują
cych prasę 12-tu kra jów , ogłosiło 
wspólne oświadczenie, potępiające 
fałszywe wiadomości szerzone przez 
pewną część prasy i  rozgłośni radio
wych Zachodu na temat warunków 
działalności sprawozdawczej kores
pondentów, obecnych na procesie

POSIEDZENIA SEJMU I  KOMISJI 
SEJMOWYCH

Posiedzenia Sejmit i komisji odbędą 
.¿¡ę według następującego planu:

We czwartek, 10 bm. o go,dz. 10 p!e 
narne posiedzenie Sejmu.

W  poniedziałek, 7 hm. o godz. 10 zbie 
rze się Komisja Administracji i Bezpie
czeństwa Publicznego, o godz. 12 — Ko 
misja Spraw Zagranicznych.

We wtorek dnia 8. bm. o godz. 10 od 
będzie się wspólne posiedzenie komisji: 
Skarbowo-Budżetowej i Planu Gospodar 
czego. O tej samej godzinie obradować 
będą wspólnie komisje Przemysłu i Han 
dłu oraz Rolnictwa i Leśnictwa.

O godz. 16 odbędzie się wspólne po
siedzenie komisji: Przemysłu i Handlu, 
Planu Gospodarczego oraz Prawniczej i 
Regulaminowej.

W  środę, dnia 9 bm. o godz. 11 zbio 
rą się na wspólnym posiedzeniu komisje: 
Skarbowo-Budżetowa ■ i  Planu Gospodar 
czego.

We czwartek, dnia 10 bm o godz. usta 
lonej na posiedzeniu plenarnym Sejmu od 
będzie się wspólne posiedzenie komisji: 
Skarbowo - Budżetowej oraz Planu Go
spodarczego.

W  piątek, . dnia' i i  bm, o godz. 10
obradować będzie Komisja Oświatowa o- 
raz Komisja Zdrowia.

K ron ika po lityczna

w i A m eryk i nie przeszkadza bynaj
m niej, że p lo tk i te au toryta tyw nie  de | n ln d s M ity ’‘eg<T O ^ a d c z e n ie ^ to “ ^  
mentuje sam główny oskarżony. j te g o ry c z n ie sprzecza  k łam liw ym  in-
PROCES NIE MA NIC WSPÓLNEGO i form acjom  o rzekomym cenzurówa- 

Z RELIGIĄ I n lu  lfcb wiadomości, o nieścisłych tłu
. . . ,  . , I maczeniach z języka węgierskiego i

k ie i n a rtii ludówei^wzm asa s i ^ r o ^  « ^Vczoraj zarnkn:<lty  z° s ał przewód 0 dopuszczaniu dziennikarzy na pro-
k'ad nolitvcznv Profns7vstnwskh> ton -ą ow y’ a dzlsla.J zabrał głos proku- ces pod kątem widzenia ich poglą- Kłaa polityczny. Profaszystowskie ten retor. Na wstępie jeszcze raz stw ier-
dencje k ie row nictw a te j p a rtii w y  | dził on, że ak t oskarżenia obejmuje
w ołu ją  coraz ostrzejsze protesty ze 
strony bardziej postępowych je j 
członków.

S tyry jska  organizacja p a rtii zapro
testowała przeciwko propagandzie 
neohitlerowskiej, upraw ianej przez 
trzy miejscowe pisma.

„Oesterreichische Volksstim me“ no 
tu jąc te fa k ty  stwierdza, że po lityka 
kie row nictw a p a rtii ludowej spotyka 
się z oporem wśród masy pa rty jne j

Afera finansowa w Atenach
PARY2, 5.2. (PAP). Agencja „Elef- 

te ri E llada“  ogłosiła pierwsze szcze
góły nowej, olbrzym iej afery fin a n 
sowej, w yk ry te j przed k ilkunastu 
dniam i w Atenach. Na czele bandy 
aferzystów, któ ra  dokonała nielegal
nych operacji walutowych na łączną 
sumę 8 m ilia rdów  drachm greckich 
(1.200 tys. dolarów) stali: obywatel 
amerykański, b. członek m is ji USA 
w  G recji — Naiand i jeden z dyrek
torów  greckiej kom is ji ko n tro li trans 
portów  morskich — Bakopoulos. W 
aferę wmieszana jest e lita  towarzy
ska Aten, wyżsi urzędnicy, bankierzy, 
przemysłowcy, b. m in istrow ie, kom i
sarze po lic ji i żony dyplomatów.

ty lko  poza kościelną, polityczną dzia
łalność kard. Mindszenty. Na ławie 
oskarżonych siedzi Józef Mindszenty 
— m ów i p roku ra to r — obywatel wę
gierski i  zgodnie z prawem repub lik i 
węgierskiej pow inien tam zasiąść na
wet, jeśli nosi kapelusz kardynalski. 
Ze szczególną mocą zwracając się do 
kard. Mindszenty, k tó ry  w  tym  mo 
menele spuszcza oczy i  odwraca gło
wę, podkreśla prokura tor, że działal
ność kard. M indszenty zmierzała do 
obalenia repub lik i i wprowadzenia 
ustro ju  monarchistycznego i jako wa 
runek realizacji tych celów przewidy 
wała wybuch trzeciej w o jny  św iato
wej. )

Pewne zamieszanie wśród nielicz
nych obrońców kard. M indszenty wy 
wołała ucieczka generalnego sekreta
rza demokratycznej p a rtii ludowej 
Barankovicsa. Ostre potępienie, jakie 
padło z ust prem iera Dobi na posie
dzeniu pa rtii drobnych posiadaczy i 
oświadczenie że ucieczka ta pomoże 
do oczyszczenia atmosfery na wsi wę 
gierskiej, uw aln ia jąc ją  spod władzy 
reakc ji w ie jsk ie j, znalazły już swe 
potwierdzenie. Późnym wieczorem ze 
bra ł się kom ite t polityczny p a rtii lu 
dowo-demokratycznej i potępił dzia-

dów politycznych.
I Pod oświadczeniem w idn ie ją  pod
pisy przedstawicieli następujących 
agencji, dzienników i  ins ty tuc ji: 

TASS, PAP, „T rybuna Ludu“ , Pol
skie Radio, Rude Pravo, „Scantea“ 
(Rumunia), APA (Austria), „V o lks
stimme (Austria), „U n ita “  (Włochy), 
agencja France Presse, „A c tion “ , 
„Combat“ , „France Soir", agencja 
niemiecka ADN, agencja Reutera, Te 
lepress, „Times“ , „D a ily  W orker“ , 
„D a ily  Express“ , agencja Associated 
Press, „In te rna tiona l News Service“ , 
dziennik w ęgierski „Szabadsag_ (Cle
veland), „D a ily  Telegraph“ , 
N achrichten“ i

PRZYJĘCIA W MSZ
Min. Spr. Zagr. Zygmunt Modzelewski 

przyjął w dniu 5 bm. posła Finlandii w 
Warszawie p. Eero JSnnefelta.

Artyści bułgarscy
na gościnnych występach w Polsce

Od kilku dni bawi w Polsce znany 
skrzypek bułgarski Wasyl Czemajew. 
Artysta koncertował dotychczas w Kato 
wicach i Sopocie. Dalsza trasa jego tour
nee prowadzi przez Lublin, Warszawę, 
Poznań i Lodź.

W  najbliższych' dniach’ spodziewany 
jest przyjazd do Warszawy znanego te 
nora bułgarskiego Georgi Bełewa. Pro
gram pobytu G. Belewa przewiduje k il
ka koncertów w stolicy, po czytn arty 
sta uda się do Poznania, gdzie wystąpi 
w Operze Poznańskiej,

Proces o łapownictwo
w Zarządzie Miejskim 

w Warszawie
W  dniu 14 bm. rozpoczyna się W 

Warszawie proces przeciwko b. wicepre 
żydemtowi miasta st. Warszawy Tadeu
szowi Szarkowi i dwu wyższym urzędni 
kom Zarządu Miejskiego, oskarżonym o 
łapownictwo.

Adwokaci brytyjscy gotowi 
do obrony b. hitlerowców

BERLIN, 5.2 (PAP). Według dobie* 
sień z Hamburga, władze b ry ty jsk ie  
zgodziły się na zaproszenie do obro
ny b. h itlerowskich generałów Rund- 
stedta, Straussa i  in. również adwo* 
katów bryty jsk ich. Honorarium  obroń 
ców b ry ty jsk ich  ma być pokryte z 

.Basler | pieniędzy „uzyskanych od przyjació ł 
Svenska Dagbladet“ . -\y A n g lii“ ,

-ła lność zarówno samego Barankovic-Lnią produkcji włoskiej przed grożącym jej

Paryż, w styczniu G ilb e r t  B ad ia  
VZ/ poniedziałek rano przed instytucja- 
’  ’ mi kredytowymi nie było żadnych 

koleiek. Pomimo oficjalnego optymizmu, 
któremu dały wyraz pochwalne artykuły 
prasy rządowej i radia, subskrybenci nie 
rzucili się na obligacje wydanej tego dnia 
nowej pożyczki 5-cio procentowej, któ
rej zalety tak bardzo zachwalał minister 
finansów pan Petsche.

G ABINET Q U EU ILLE 'A  
NA ROZDROŻACH

Robotnicy włoscy w walce
(Dokończenie 2 e str. 1-ej)

zamrożeniem. Na spiski trustów krajowych 
i zagranicznych odpowiadają solidarnością 
robotniczą: cały proletariat mediolański 
strajkował przez trzy godziny na znak 
protestu przeciwko skandalom w Bredzie, 
Safar, Caproni. Robotnicy turyńscy zapo* 
wiedzieli poparcie robotników Mediolanu 
w ich walce. Lombardakie związki zawo
dowe zagroziły zastosowaniem „non col- 
laborazione“  w 60 najważniejszych za
kładach przemysłowych Mediolanu. „Non 
collaborazione“ stała się nową metodą 
,valki włoskiej klasy robotniczej.

A. KAM IEN Y

nerainego gen. Manrasa w Ameryce. Ge
neral Motors pragnie już teraz zabezpie 
czyć sobie monopole na ewentualne żarno 
wienia rządu włoskiego w tych zakła
dach.

Ale na straży fabryk stoią robotnicy 
włoscy, bronią ich przed likwidacją, bro-

Od. własnego korespondenta

ków. Ale Petsche nie chciał niczego obie 
cać.

SPRZECZNOŚCI 
PO LITYKI RZĄDOWEJ

Stanowisko ra d u  jest pełne sprzecz 
nosci: rząd blokuje płace, podnosi niektó 
rê  ceny, prześladuje strajkujących robot 
ników, a jednocześnie mówi o załagodze
niu sytuacji. Nie należy się wobec tego 
dziwić, że strajki przybierają na sile.

Być może jednak, że rząd zdobędzie
Banki, Towarzystwa Ubezpieczeń i Ka i Towarzystw Ubezpieczeń, inkasujących załamały się ceny produktów rolnych.

>v Oszczędności zrealizowały natomiast Jaęki tej wymianie wysoką premię. Zdenerwowani rolnicy odmawiają płace- , .. ,
w przeciągu kilku godzin zyski wynoszą GRO»BA n A L «ZET nFWAT TTAr„  nia coraz wyższych podatków, nie tnó- 113 ustępstwa, by uniknąć rozszerze- 
ce od 60 do 80 miliardów franków. A GROŹBA DALSZEJ DEW ALU AC JI ^  ju£ o suhskrybowaniu pożyczki f 14 n'*aktdrych konfliktów. 20.000 urzędr
ro w następujący siposób: posiadacze 3 Prasa zagraniczna ustosunkowała się na Tvmczasem właśnie wieś dostarczała po :t^w 2arz4:̂ w  miejskich na przedmieś
i 3,5 procentowych rent państwowych ma ogół przychylnie do nowej pożyczki. „T i p^edrtio największych subskrypcji cl.ack Par>'za uzyskało już zadośćuczynię
ją prawo wymieniać te renty na nowe mes“  podkreśla jednak, że subskrybenci y yp nie Swych żądań po kilkudniowym straj
obligacje, do wysokości 50 proc. subskryp nie mają żadnej gwarancji przeciwko no- Rząd apelował również do mas pracu ku. W  kopalniach natomiast niezadowolę 
cji, przy czym reszta subskrypcji musi wej dewaluacji franka. Tendencja cen jących. W zeszłą sobotę minister Petsche nie wzrasta — górnicy protestują przeciw 
być obowiązkowo wpłacona w gotówęe. przemysłowych jest tymczasem nadal zwyż zwołał posiedzenie biura CGT. Rozmowa ko wyrokom wydanym po strajku listopa 
W zeszły czwartek kurs rent 3-procei to kowa. A premier Qtteuille odmówił ostat trwała krótko. Minister finansów dotna- dowym (od chwili powrotu do pracy kary 
wych wynosił na giełdzie 64 franki — mo przychylnej odpowiedzi Duclos, kto- gał się od centrali Związków Zawodo- wynoszą ouólem 110 lat więzienia i po- 
rząd przyjmuje je natomiast według war ry domagał się zobowiązania ze strony wych poparcia, albo przynajmniej zaję- nad 9 milionów franków grzywny). Po 
tości nominalnej, czyli 100 franków, rządu, że nie wprowadzi żadnych zmian cia przez nie „neutralnego" stanowiska. Ii tyka „węgla za wszelką cenę“ , tak ser 
Stąd zysk w wysokości 30 do 40 proc. do kursu franka. O ile by frank uległ dal Dążenie rządu jest jasne. Chciałby zapew decznie popierana przez ministra prze
ślą posiadaczy tych rent, które w sumie szej dewaluacji, los ewentualnych s-ubskry nić pożyczce na przeciąg kilku tygodni mysfu Lacoste i uwięzienie górników ze 
(jeżeli chodzi o 3-procentowe renty pań be.ntów byłby ten sam, co rentierów, któ coś w rodzaju roze !mu. Pan Le Leap, służby bezpieczeństwa w kopalniach, spo 
<iwov,e) reprezentują 182 miliardy fran rych dochody nie uległy żadnej zmianie który przewodniczył delegacji Związków wodowały ponownie zwyzkę liczby wy- 
ców. Banki były jednak bardziej przewi od dziesięciu lat, podczas gdy koszty u- 'Zawodowych, przypomniał ministrowi na padków przy pracy (50 zabitych w ciąg? 
łające niż drobna ciułacze, tak że wśęk trzymania zwiększyły s.ię 20-krotnie. Stąd takich warunkach rząd mógłby liczyć na dwóch miesięcy).
-7.0ŚĆ tych rent, w których pierwotnie ty brak zaufania do nowej pożyczki. poparcie pracowników: rewaloryzacja Wszystko wskazuje na to że prze
aiące ludzi umieściło swe drobne oszczęd W ieilie zaniepokojenie panuje również plac, poszanowanie praw Związków Za- paść miedzy spoleoseńrtwem a rządem
ności, jest obecnie w posiadaniu Banków na wsi. Po raz pierwszy od wyzwolenia wodowych, zwolnienie więzionych górni- rośnie z dnia na dzień.

6-go lutego
u k a z a Î s ię  
il sprzedaż!)

» ó w  i  a t

M io o y c n «
tygo-rtnik n iłod iieży h&rcers3ct*.t ł 
s z k o ln e j „Ś W IA T  M Ł O D Y C H “  

z polue.zenUi t*»zy*
Sod“  i „> ia  T i a p ę “  O n a  

cgz-MT-irlarza 10 zł-
Ten- k to  o p ł- id !  p re n u m e ra tę  

Ś w ia ta  lu b  „N a  T ro p i* «
o trz y m a  „ Ś w ia t  M ło d y c h “ . K



r z e c z p o s p o l it a . •Kr. 36. Str. 9

K, I,  Gałczyński

B l i s k i  f e s t  c z a s
Rocztaz Pragi ( I I )

Praha, w  styczniu 1949.

P O W IE D Z IA Ł E M  sobie od razu 
na początku: Tego m iasta  nie 

należy cglądać. Tego m iasta  nale
ży  słuchać, ta k  ja k  się słucha sym 
fo n ii 
ty m

ja ko  dzieło urbanistyczne, 
sobie coś z w nętrza, z miesz- 
g iz ie  g ra się m uzykę kame- 
a jednocześnie i  coś z 'sali

Skojarzenie z koncertem  jes t 
że Praga, cała

Prag? 
ma w 
kan ia  

. ra łn ą ;

Korespondencja własna AP I

drzewa. Poezja saińodurnych, ego 
centrycznych e lic tkó w  zsypuje się 
ja k  próchno do lam usa ka p ita liz 
mu. Fadie jew  ma ra c ję : „Zachód" 
uczy się i  będzie się uczył na ra 
dzieckiej d ram a tu rg ii.

D odam : I  na po lsk ie j poezji. I  na 
po lsk ie j pracy.

K iedy wieczorem, przez ps try  
Vaclavek, B u lw a r W acław ski w ra 
cam do hotelu, p rzypom ina ją  m i 
się h istoryczne słowa towarzysza

koncertow ej, gdzie ja k  burza ma
jo w a  grzm i wesoły M ozart. Nawet 
m o s t ’ nad W ełtaw ą rob ią  w raże
nie ku luarów , po k tó rych  przecha- ■ 
dza się publiczność, w  antrakcie  
m iędzy uw e rtu rą  do „D on  Juana" j 
a „U w e rtu rą "  A n tka  Szałowskiego.
A  ludzie nota  bene chodzą tu  w o l
n ie j niż w  W arszawie, trochę „po 
k ra ko w sku ", po profesorsku, po 
w iedzia łbym .

W iechow ski pan Teoś nie pow i
nien tu  przyjeżdżać z G ienią: zbyt 
dużo tu  p ięknych fu te r  na p ięk
nych kob ie tach: fu tra  m og łyby  w y 
trą c ić  z rów now agi Gienię, a kob ie
t y  Tcosia.

D osta tek, schludność —  to  w ła 
śnie je s t ten  ekonom iczny k lim a t 
u lic y  p rask ie j. Może ludzie są tu 
ta j  oszczędniejsi? A  może im ien i
now ym  ideałem  prażanina je s t w ła 
śnie fu tro  d la  żony, a nie m on- 
Btrue.lny s tó ł z m onstrua lną  ć w ia rt
k ą  cie lęciny (z n e rk ą !) i  m onstual- 
ną serenadą: „S to  la t, eto la t  niech 
ży j«  —  ¿yje naam i  jeszcze raz 
i td ."  ?

P ytan ie  to  pozostaw iam  bez od- 
jH w iedz i czy li uchylam . Jednocze
śnie uchylam  drzw i, bo k toś  puka. 
To uśm iechnięty p. Szubert z SCM 
(Zw iązek Czechosłowackiej M ło 
dzieży —  nasz Z M P ). Okazuje się, 
że T a tra -P lan  ju ż  czeka i  że już 
m usim y jechać do Zakładów  Ta-_ 
t r a  na akademię leninow ską. Ja' 
mam tam  powiedzieć dwa swoje 
w iersze: „R equiem “  i  „M auzoleum  
Len ina “ , te n  o s ta tn i znany czyte l
n ikom  czechosłowackim z doskona
łego przekładu poety Jana P ila rza  
w  „R udym  P rav ie “ ,

Tłumaczę Szubertow i, że jeszcze 
chwile, że ty lk o  skończę korespon
dencję d la  „A P I“ . Szubert je s t n ie 
ub łagany :

Skończy pań p ó źn ie j!
H A L A  fabryczna ju ż  je s t peł

na. W o jsko  i  m łodzież robotnicza. 
Sporo kob ie t. Duże ręce i  duże, 
rozw a rte  oczy. N a  estradę wchodzi 
W o jskow y K lu b  A rtys tyczn y . A r 
ms dni U m ie łcck i Souber. O klaski. 
Zaczynają swoje o ra to riu m  o Le 
nin ie. M łodzi chłopcy. Nadzie ja 
św iata. R ecy tu ją  i śpiewają o R ji-  
czu proste  te k s ty  dobrych poetów 
i  ja k  wysoka, od dna wznosząca 
się fa la , szumi skandowany kon 
tra p u n k t: L E N IN  —  L E N IN  —  
L E N IN .

P o jm u ję : N ie  ja łow o ro z ryw ko 
w y, ale litu rg ic z n y  czyli w raca jący 
do swoich litu rg iczn ych  początków 
now y te a tr  nowej epoki rodz i się 
w  fabrykach . Z ludu. Z pracy. 
Z w a lk i.

I  to  będzie te a tr  ta k  na tu ra ln ie  
W ielki, ja k  te a tr  greckich tra g i
ków.

Wchodzę na estradę. Jako poeta 
¡warszawski pozdraw iam  ro b o tn i
ków  praskich, ro b o tn ikó w  sławnej 
fa b ry k i „T A T R A " . M ówię: Pozwól
cie, że pow tórzę to , co powiedzia 
łem  na D ob ryszu  wobec przedsta
wicieli Zw iązku P isa rzy Czechosło
w ack ich :
, N ow a poezja po lska rozum ie, że 
odrodzić się, że zdobyć należne je j 
społeczne stanow isko może ty lk o  
w  czynnej so lidarności z masami 
pracu jącym i.

A  potem  proszę was, czytam, 
re cy tu ję  sw ój w iersz. To „R e 
quiem “ , k tó re  pod tw ó rczym i auspi
c jam i Jerzego B ore jszy napisałem 
swego czasu d la  „O drodzenia , na 
w roc ław sk i Św iatow y Kongres In 
te le k tu a lis tó w “ .

M edytu ję  ta k : Jeżeli mnie w  te j 
Pradze na różny sposób honoru ją  
to , dalibóg, nie m oja  w  ty m  za
sługa. Ja tu  jestem  ty lk o  drobnym  
pretekstem . A  zasługa je s t po 
s tron ie  tych  po lskich i  czechosło 
w ackich działaczy robotn iczych, 
k tó rz y  w  oparciu o w ie lk i Związek 
Radziecki zbudowali polsko-czecho
słowacką p rzy jaźń.

I  jeszcze to : B lis k i je s t czas, gdj 
bezy całego św iata  zwrócą się ku 
naszej poezji. Przez naszą poezję 
rozum iem  poezję Zw iązku Radziec
kiego i  poezję D em okrac ji Ludo 
wych. Ten czas je s t b lisko . Ten 
czas je s t w  naszych rękach. Re
nesans ty m  rarem  idzie od wscho 
du P ow tarzam : Renesans ty m  ra  
Zem idzie od wschodu. Opadają 
osta tn ie  liście z kap ita lis tycznego

Ramette, wypowiedziane w  im ien iu  
robotn icze j F ra n c ji na warszaw
skim  Kongresie Z jednoczeniowym : 
"  _ I "  W sku tek fa ta lnego położenia 
geograficznego m y, F rancuzi, nie 
m ie liśm y szczęścia być w yzw olony
m i przez A rm ię  Czerwoną. I  przez 
to  dosta liśm y się w  szpony ame
rykańskiego kap ita łu ...

Sunę wzdłuż okien w ystaw o
wych. Wszędzie p o rtre ty  G o ttw a l- 
da i  S lansky‘ego. Wszędzie hasła 
p ięc io la tk i. Odpowiedź wszelkim  
m ożliw ym  kuzynom  i  pocio tkom  
m is te r M arshalla . P raca i  socjalizm  
contra  do la r i  tru s t.

Jest siedem po dw udzieste j p ie rw  
szej. N eony W acławskiego B u lw aru  
śpiewają piosenkę o W ieku  X X . 
Neony —  lila , neony —  blond, 
neony —  szkarła t, neony —  zie
leń. B iżu teria , ilu m in a c ja  neonów.

Zasypiam.
A le  zdaje m i się, że płynę.
To W acław ski B u lw a r odpływa 

w  noc, ja k  ilum inow any ok rę t ad
m ira lsk i.

K ie runek: socjalizm .
W  W arszawie i  w  Pradze, we 

dnie i  w  nocy k ie runek ten  sam: 
Socjalizm .

K . I. Gałczyński

Stolica Czechosłowacji

Praga — widok na Hradczyn.

Irena K rzyw icka

M orderstwa, t r a p y ,  duchy...

Praga — w nocy.

P. S. Jeżeli m i k toś  powie, że 
w  te j zagranicznej korespondencji 
je s t za dużo ideologii, a za mało 
geografii, odpow iem : W  świecie 
dzisie jszym  o rien tu jem y się według 
mapy ideologicznej, a nie geogra
ficzne j. Przed chw ilą  czytałem  po 
czesku, w ‘ „T vo rb ie “ , a r ty k u ł M ao- 
Tse-Tunga „O  zadaniach lite ra tu  
r y “ , napisany w  Chinach. A r ty k u ł 
ten  je s t m i ta k  serdecznie b lisk i, 
ja k b y  go napisał Stefan Żó łk iew ski 
w  W arszawie.

W  teatrach warszawskich na razie nic 
nowego, przychodzi mi więc chętka sięg
nąć pamięcią nieco wstecz i przypomnieć 

-“ sobie moją powojenną wędrówkę po tea
trach paryskich, wędrówkę, którą uzupeł
niam obecnie stałym czytaniem sprawoz
dań francuskich z najnowszych sztuk.

Chodzi mi w tej chwili o -pewien feno
men repertuarowy, który zdumiał mnie 
w swoim czasie, - a który-jak się zdaje, 
trwa dotąd. Jest to moda na morderstwa, 
trupy i duchy.

Jeżeli chodzi o tę tematykę, repertuar 
francuski i amerykański, grany w Paryżu 
masowo, podają sobie . zgodnie ręce. Nie 
mam zamiaru opowiadać o wszystkich 
sztukach, jakie oglądałam, ale tak oto, 
mała wiązanka dla ilustracji:

„Arszannik i stare koronki", niesłycha
nie śmieszna, trzeba wyznać, farsa, w któ 
rej „występuje" 13 (!) trupów.

„Seans" Cowarda na scenie i na ekra- 
nie.

„Moja żona jest czarownicą“  Rćne 
Claińa, świetny ale nie wyłamujący się 
z ogólnej mody (a może, jak twierdzą

tej mody twórców)

Tadeusz Borowski !%!asz. wiek XX

E m ancypac ja  Pana B oga
I  W Sternach Zjednoczonych wolno zawierać wspólne „umowy
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ścią wielkiej wyspy, leżącej na. Oceanie Spokojnym. Odgra-, , , , . . . , . . . . . . i , „ D„„ zvskem — odsprzedać swoją, /posiadłość .Mw^yw>mr 46ga--sąsiedd
dm ly go od^w ia tam eb^yczm  góry i^ z g l^ b n e - b ^ r u ^ R a n  * Mó ¿ ła ź n ia  akt sprzedaży. Policja usuwa
Hrygs zastał w Eizdgin dziwne prawa i obyczaje moralne Clwro- a j^rnietuhsnik-płatńeąsiadomodszimdowame
hę, smutek i  nieszczęście uważano w Eizdgri za przestępstwo ~ j
kryminalne. Wyrok był tym surowszy, im h a rd e j chory lub nie- *a Z '8ąd Najwyższy Stanów Zjednoczonych za- 
SroCî ęs iwy y os .arzony. brojniił sadom, stanowym wyrokowania w tego rodzaju sprawach,

Pan Higgs był świadkiem procesu człowieka, któremu umarła -ako wyra£nje sprzecznyćh z kontynuacją, kamimiemioy i  ziemia- 
zona, zostawiwszy mu troje nieletnich ciieci. Obrona usiłowała aoraz powszechniej zawierają inne „ umowy zapobiegawcze!1. 
przekonać sąd, że pćdsądmy nigdy nie kochał swojej żony, ale za- się oni wzajemnie wynajmować mieszkania i  dzierża-
lamaki się zupełnie w czasije zeznań świadków oskarżenia. Zeznali ^  ¿sobom o określonym dochodzie. Dochód tm  jest znaczy

nie wyższy niż przeciętny zarobek Murzynaoni, że małżeństwo kochało się ogromnie i  że oskarżony, ro0ma- 
uńając z nimi o zmarłej, płakał żałośnie i  rozpaczliwie. Ławnicy 
rzćkli po krótkiej naradzie, że oskarżony jest winien przestęp- 
stwa „bycia nieszczęśliwym“  — ale wnosili zarazem o łagodniejszy 
wymiar kary, zważywszy, że oskarżony może być w pewnej mierze 
uważany za człowieka szczęśliwego. Ubezpieczył on życie swojej 
żony i  chociaż uiścił zaledwie dwie raty  — Towarzystwo Asekura
cyjne wypłaciło mu w całości premię, stanowiącą znaczny majątek.

Tak jest w Chicago. Natomiast w stanach Ohio i  Całifornia 
prawo wyznacza Murzynom, Chińczykom i Koreańczykom osobne 
getta mieszkalne. Panuje w nich straszliwe przepełnienie i  nędza, 
a komorne jest kilkakrotnie wyższe niż w okręgach ,¡białych“ . Do
my w gettaćh kolorowych należą przeważnie do białych Wia

ka“  powiedział sędzia, uzasadniając wyrok, — „ ale prawo nasze 
zabrania, aby człowiek był nieszczęśliwy ponad pewną miarę. Ko
deks karny—  ciągnął dalej sędzia — przewiduje wyrok sześciu 
miesięcy ciężkich robót, ale obniżam panu karę do trzech miesięcy 
robót z zamianą na grzywnę, wynoszącą ćwierć sumy, wypłaconej 
przez Towarzystwo Asekuracyjne?1. Oskarżony zapłacił grzywnę,

sckńeli.
- Ale zdarzyło się w mieście uoiumous w stanie Ohio, że pewna

Sto-pkń szczęśliwości człowieka będzie zawsze ustalany przez zakupiła domek na plebanię dla swego pastora, wie-
wzloty i upadki kursów na giełdzie i  przez  ̂ brutalną silę człowie- iegnego Lloyda C. Dicskinsona. Policja nie wpuściła wielebnego

DiokinSpna na plebanię. Plebania leżała w okręgu „białym“ , wieleb
ny Dickinson zaś był Murzynem. Pastor Dickinson udał się więc 
do sądu stanowego.

Sędzia przesłuchał świadków, zaprzysiężonych na Biblię, na
stępnie zaś zaczął cierpliwie tłumaczyć upartemu pastorom, że pra- 

. - . . . , „ , , , . wo naprawdę zabrania Murzynowi mieszkać poza gettem, chyba że
gdyż — jak powiedział me ma nikogo, kto by zadbał o jego dziecp m  siugą białego człowieka. „Ach? więc to tak! — krzyknął pa- 
gdyby on wybrał więzienie. . _ sfor Dickinson, błyskając z oburzeniem oczyma. — Gdybym był

W państwie Eizdgin uważano, ze kradzież, defrarnduoja, mor- siuc,ą białego człowieka, to mógłbym mieszkać na plebanii! Ale nie 
derstwo i  inne przestępstwa są chorobami, które należy leczyć. Pan mogę m  nfej zamieszkać, ponieważ jestem sługą Parna Bogav“  
Higgs zamieszkał w domu pana Nosnibora, Mory był bogatym ban- Sędzia, dobroduszny i  mądry człowiek, uśmiechnął się uba- 
kierem i m iał dwie urodziwe córki. Pan Nosnibor obszedł się parę v̂iony ,;Czy mógłby pan dowieść, że Pan Bóg jest białym człowie- 
razy lekkomyślnie z sumami, powierzonymi mu przez biedne wdo- kiem9“ _zapytał dobrotliwie i  — zatwierdził wyrokiem postępo
wymi — zaniedbał leczenia. Z czasem choroba parna Nosnibora przy- wmie poUcj i
brała na sile, a sumy defraudowme przez niego znezrne się powię- Sprawa stała się głośna i oparła się o Sąd Najwyższy, który —• 
kszyły. Wreszcie bankier postanowił poddać się kuracji lekarskiej. ,ak opow'uida o tym pismo ,jNew Leader“  — po długiej dyskusji 
Doktór — jeden z najlepszych i najsławniejszych lekarzy w pań- j ednornyślnie unieważnił decyzję sądu stanowego“ . W ten sposób
stwie Eizdgin — pocieszył go, że „nie jest tak złe“ , i  po troskliwym  
zbadaniu choroby przepisał kurację. Pan Nosnibor miał zwrócić 
Skarbowi Państwa podwójną sumę, jakiej dorobił się na defrauda
cjach, przez pół roku nie jeść nic prócz chleba z mlekiem i  w ciągu 
roku poddawać się raz na miesiąc skutecznej chłoście, którą prze
prowadzał jego lekarz domowy

jednomyślnie ^
_móuk New Leader — Amerykański Sąd Najwyższy raa na zaw
sze podniósł Pana Boga do godności białego człowieka

I I I
Czy podróże kształcą? Rzadko, częściej rozgoryczają. Smdbad- 

Zeglarz niczego się nie nauczył podczas swoich fantastycznych

niektórzy, jeden ż  
film.

„Przy drzwiach zamkniętych“  Sąr- 
tre'a.

„Ludzie i myszy“ , interesująca, sztuka 
Steinbecka, ale znów dwa morderstwa.

Nbwa, antypatyczna, sztuka Szrtre‘a.
„Dżuma“ Ca-musa, innego egzj-stencja- 

listy, gdzie duch jest ni to zarazą, ni to 
Niemcem. Całość podobno (bo tej sztuki 
nie widziałam) okropna. 1

Dosyć. Z pewnością tego dc-brego dało
by się nam-nożyć więcej, ale i to co przy 
toczyłam, jest dość wymowne. Muszę 
wyznać, że przez dość długi czas biedzi
łam się, co to wszystko znaczy. Nie u- 
mówili się przecież autorzy francuscy, an
gielscy, amerykańscy, żeby widzom bez
ustannie prezentować trupy na smutno, 
lub na wesoło, a obok trupów „duchi“ , 
jak się mówi po wiechowemu, „duchi“ , 
w które przecież ten stary, znużony, za
chodni świat wcale nie wierzy.

Zdawałoby się, że wojna i okupacja 
makabry dostarczyły dosyć. 1 gdybyż to 
było poważne przeżywanie tragicznych 
doświadczeń, sumowanie bolesnej mądrości. 
Ale nie. To zabawa w śmierć, to żonglo
wanie nieszczęściem, to wstrętny dresz 
czyk sensacji, to wygłupianie się nad 
truimną.

Jeden taki utwór może przejmować lub 
bawić (jeżeli jest ujęty humorystycznie), 
ale przy tym zagęszczeniu, przy tej nie
mal wyłączności tematyki, jaką prezentują 
teatry paryskie (i nie tylko paryskie," bo 
ten sam repertuar grany jest we wszystkich 
krajach Zachodniej Europy), sprawa na
biera charakteru symptomatycznego, staje 
się zjawiskiem, które domaga się wytłu
maczenia.

Tak, to musi coś znaczyć. W tym ch-o-
iftfali iiffliM - ’lOTdr t l.MWP do morderstwa 
brzmią ponure pogłos)’ wojny i iei nisz
czącego wpływu na psychikę ludzką. Za
pach krwi nie przestaje nęcić niektórych. 
Wyżycie instynktów okrutnych, po wici 
kiei lekcji dzikości, jakiej udzielił światu 
hitleryzm, też ma wiele uroku, zwłaszcza 
dla -tych, którzy nie poczuli na własnej 
skórze, czym jest męczarnia.

Wreszcie — i to jest najistotniejsze — 
dla obumierającego społeczeństwa bur- 
żuazyjnego, które nie jest zdolne stworzyć 
nowej problematyki, które się niczym 
j-uż nie pasjonuje, niczego nie zdobywa, 
prócz pieniędzy — zbrodnia jest jedyną, 
może jeszcze przyprawą, mogącą pobu
dzić wrażliwość znieczulonego nadmierną 
sytością podniebienia. Bezmyślność po
trzebuje ostrych bodźców. Trup u jed
nych budzi zgrozę, u innych — pikantne 
zainteresowanie.

Zbrodnia ujęta ko-mediowo przypomina 
raczej dziecinne wyżycie się niszczyciel
skie: pac! i figurka leży, pac! znów dru
ga. Nonsensem byłoby rozdzieranie szat 
nad jakąś sztuczką Agatą Christie (która 
też szła z olbrzymim powodzeniem — 
10 trupów). To przecież nie malowanie 
rzeczywistości, tylko szachy. Sama bardzo 
się śmiałam na „Arszenniku i starych kor 
rankach“ . Ale te rzeczy się kuniuluią. 
Najpierw bawią bezmyślnie, a potem. kie
dy jest ich dużo — jednak, przestraszają. 
Bo zjawisko jest to samo, co przy sztu
kach poważnych na ten sam temat, 
Gdzieś tam czai się morda zwierza.

A owe „duchi“  powiewające na wszyst
kie strony ektoplazmicznymi szatami? To 
jest typowy eskapizm (zwracam uwagę 
p. Szeląga, że znów użyłam obcego wy
razu), czyli ucieczka przed rzeczywistością. 
Kiedy świat otaczający staje się zbyt za
gadkowy i groźny, kiedy trudno sobie 
znaleźć w nim miejsce wielką wyręką jest 
s-wiat duchów. Nic tam nie jest naprawdę, 
wszystko jest nieobowiązujące. I anów w 
rezultacie, to samo co poprzednio: brak 
jakiejkolwiek realnej problematyki, pustóa, 
nuda, lęk przed spojrzeniem rzeczywistblei

.Widziałem go po jedenastej chłoście“  — pisze pan Higgs. p r'zygód i tylko opieka wróżek ratowała go od śmierci. Don Kichot | około w oko. Gasnący świat mieszczański*, 
posiniaczony i  obolały, ale musiał stosować się do zaleceń le- g ’odrzucił księgi rycerskie, które pchnęły go na wędrów- ™c jurnego jędrnego, młodego nie
*  _  . .  . . .  o rt h n . r r l . y n  /i l& l r n . w  .  r  ‘ i -  -» t  . 7 _________ 7 • _________

1 z a w ie d z io n y c h .  Nie przebolała jednak straty swego majątku SWQ̂ a wiedzę wa „s ług i ludzkości- Gdyby można było dobrowolnym
i  umarła ś żalu, uniknąwszy w ten sposób sądu i  surowej kary. postem i  roczną kuracją chłosty wyleczyć tych wszystkich podłych,

zaprzedanych sędziów, zbrodniczych bankierów i  landlordów, któ- 
I I  rzy wszystkimi sposobami — od linczu, do uchwał Sądu Najwys-

Nnt- nodróżnik pm> Hiags — którego przygody opisał z nie- szego, od opłaty wyborczej do getta — prowadzą zajadłą i  bezlUo- 
rn kostycznym humorem wielki pisarz angielski Samuel Butler sną walkę z własnym narodem, .
n  lS r ~ u d ie k ł  z Eizdgin z pomocą balonu, porwawszy jed- Ale tak leczą tylko w kraju Eizdgm w fantastycznym kraju
i i  r  urodzZuch córek bankiera Nosmbora. Gdyby zamiast Nigdzie. Na ziemi zas, w realnym kraju Wszędzie, bankierzy i  ma- 

f ~  wou autora dotarł po wielu trudach i niebezpie- gnaei nie przyznają się do oszustw, me rezygnują a praw wyzysku
f t r K  wielkiego podróżnika wyładował w Stanach i kradzieży, nie poddają się kuracji. To tez w wielkim kraju Wszę- 

czasów, pan Higgs m tknąłby sic tam na dzie toczy się walka, w której uczestniczy także czarny pastor 
o b u c ie  również dziwaczne i prawa równie absurdalne, co w wy- Dickinson. Nie jest to niedorzeczna i  zabawna walka o podmesie- 
rnuilnmim y re z  Butlera kraju Erewhon (czytam wstecz znaczy to nie Pana Boga do godmosci białego człowieka. Jest to piękna, trud-
p ^ S e T s k u ^ ig d ^  m  i  twarda wałka o podniesienie człowieka do godności człowieka.

zmęczoną Francją ¡ Anglią. Wspólnota 
ustrojowa, która je łączy, znajduje swój 
specyficzny wyraz i na tym malutkim od- 
c.n vu. Bo to kapitalizm zieje tą mogilną
Pu'Sj  ■ l . ' ma "W az na scenach za
chodnich świat pieniądza. Literatura ame 
ry. anská w większym jeszcze- stopniu, 
mz mnę, nawet ta dobra literatura ame- 
rykanaka jest opętana psychozą zbrodni« 

Ktedy przyjeżdżają znajomi z wypadów 
zaÉ gta-nicę pytam ich zawsze czy wi-« 
dzieli coś ciekawego w teatrze. Klasyków 
—- tak. Ale jeżeli chodzi o nowe sztuki, 
wiem niemal napeweo, że wzruszą ramio
nami, skrzywią się i mrukną: „Wlaści 
wie nic ciekawego“ , I wcałe mnie to ni* 
dziw'
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S p e
] \ T a ławce w  parku m ie jskim  Soapy- 
A '  k ręc ił się niespokojnie. Gdy po 
nocach rozlegać się pocznie wysoko 
pod niebem krzyk dzikich gęsi; gdy 
kobiety, nie posiadające jeszcze fu 
te r fokowych, zaczynają schlebiać 
mężom, a Soapy na swej ławce w 
parku odczuwa niepokój, można być 
pewnym, że zima jest tuż pod ręką.

Na pierś Soapycgo spadł martwy 
liść, b ile t w izytowy mrozu, Mróż co 
roku zapowiada swoje w ten sposób 
przybycie wszystkim regularnym no- 
clegowiczom pięknego Madison par
ku.

Soapy pomyślał wtedy, że nadeszła 
chwila, gdy powinien zamienić się 
w  jednoosobowy „kom ite t pomocy 
zimowej“ , aby zabezpieczyć się prze 
ciwko nadchodzącym mrozom. I  d la
tego, zamiast spać, poruszał się na 
ławce niespokojnie.

Nie m ia ł wygórowanych am bicji 
co do sposobu przezimowania. Nie 
myślał ani o śródziemnomorskich 
wycieczkach, ani o sennym niebie 
południa, ani o zatoce pod Wezuwiu
szem. M ia ł skromne marzenie: prze
być trzy miesiące na „wyspie“ . Trzy 
miesiące niezawodnego łóżka, regu
larnego stołu i dobranej kompanii. 
Taki był szczyt rzeczy osiągalnych.

Od lat gościnny B lackwell stanowił 
jego.- kwaterę zimową. Podczas gdy 
szczęśliwsi od niego mieszkańcy New 
Yorku kupowali b ilety na Wybrzeże 
To mowe czy na Rivierę, Soapy czy
ni przygotowania, aby zdobyć m ie j
sce na Wyspie.

Właśnie znów nadchodził po temu 
czas. Już ubiegłej nocy Soapy obet- 
ka ł ciało płachtami gazet, utykając 
je  starannie pod ubraniem. A  jednak 
nie odpędził chłodu. To też w izja 
Wyspy nie dawała mu spokoju.

Oczywiście, mógł udać się do jed
nego z licznych zakładów m iłosier
dzia, prowadzonych przez miasto i 
stowarzyszenia jałmużnicze — i zna
leźć tam ciepłe łóżko i skromne, ale 
dostateczne pożywienie. Soapy jednak 
pogardzał jałmużną. Brzydził się ce
ną upokorzenia, jaką trzeba było 
płacić za przytułek i dobroczynność, 
nienaw idził ciekawości, z jaką prze
trząsano szczegóły jego życia wza- 
m ian za ofiarowane łóżko i strawę.

M ia ł własne na te sprawy poglądy 
Uważał, że surowe Prawo jest w 
istocie bardziej człowiekowi życzli
we, niż filantrop ia : nie grzebie się 
przynajm niej w  prywatnych sprawach 
człowieka.

Zdecydowawszy uzyskać pobyt na 
Wyspie, Soapy natychmiast wziął się 
do odpowiednich poczynań. Wiele ła
twych dróg prowadzi do spełnienia 
tego zamiaru. Najprzyjemniejsza 
wszakże była ‘następująca: wejść do 
eleganckiej restauracji, zjeść w y
kw in tn ie  i  obficie, potem ogłosić nie 

'Wypłacalność, dać się zatrzymać i 
spokojnie, bez hałasu, odejść w to- 
w a rjys tw ie  policjanta. Reszty doko
na w yk ładn ik  prawa, sędzia.

Soapy wstał z ław ki, spacerem wy 
szedł z parku i poszedł w  kierunku 
zbiegu najelegantszych u lic  New 
Yorku, Broadway i P iątej Alei. Za
trzym ał się przed restauracją, która 
gościła zawsze zamożną klientelę.

B y ł zupełnie pewny siebie.. Świeżo 
ogolony, w przyzwoitym płaszczu i 
praw ie eleganckim czarnym krawa
cie, k tó ry  otrzymał niedawno od ja 
k ie jś dobroczynnej m is ji, jeśli ty lko 
— myślał — uda mu się zająć stolik, 
sukces będzie niewątpliwy. Kelner 
nie dojrzy podartych butów i w y
strzępionych nogawek, a wystająca 
ponad stolik iem  górna część ciała go
ścia nie nasunie mu żadnych w ą tp li
wości.

N a jp ie rw  pieczona kaczka, marzył 
Soapy, do tego butelka czerwonego 
w ina Chablis, potem ser Camembert, 
filiżanka  kawy i cygaro. Rachunek 
nie będzie tak wysoki, aby obudzić 
zbytnią chęć zemsty ze strony w ła
ściciela restauracji, a posiłek dosta
tecznie ob fity  i smaczny, aby zapew
n ić  poczucie sytości i zadowolenia 
w  dniu, k tó ry  rozpocznie trzy miesią
ce zimowania na Wyspie.

Ale, ledwie przestąpił próg restau
rac ji, oko kelnera padło właśnie na 
sfatygowane buty i trendzie nogawek, i

ł n i o n e
K ilka  mocnych rąk chwyciło- go pod 
pachy i  w  zupełnym m ilczen iu ,. a 
śpieśznie, wyniosły na ulicę.

X
Soapy skręcił z Brodwayu w  bocz

ną ulicę. Droga do wymarzonej Wy
spy okazała się nie tak łatwa. Trze
ba było obmyśieć co innego.

Na rogu Szóstej A le i elektryczne 
lampy jaskrawo oświetlały wspania
łą wystawę sklepową. Soapy chwy
c ił kamień i cisnął n im  w szybę. 
Wśród nadbiegających ludzi z jaw ił się 
policjant. Soapy stał spokojnie, z rę
kami w kieszeniach i uśmiechał się 
na wid-ok błyszczących mosiężnych 
guzików.

— Gdzie jest człowiek któ ry  to 
zrobił? — pyta ł policjant.

— Nie domyśla się pan, że m ia
łem z tym  coś wspólnego? — powie
dział Soapy, nie bez pewnego sarkaz 
mu, ale z wyraźną życzliwością, jak 
ktoś, kto cieszy się z dobrej okazji.

Tylko... po lic jant wcale nie był 
skłonny go obwiniać! Człowiek, k tó 
ry  roztrzaskał szybę w ielkiego skle
pu, nie stoi spokojnie na miejscu 
przestępstwa i  nie rozmawia przyja
cielsko z obrońcą porządku publiczne 
go. Bierze nogi za pas. Polic jant do
strzegł człowieka, biegnącego spie
sznie ku taksówce Pobiegł za nim.

Soapy ze wzgardą w sercu ruszył 
dalej, już dwa razy pokonany przez 
los

X
Po przeciwnej stronie u licy  do

strzegł restaurację bez w ie lk ich  pre
tensji. Odpowiadała ona w ie lk im  
apetytom i  małym zawartościom kie 
szeni. Soapy bez obawy mógł tu 
wprowadzić swoje donosicielskie spod 
nie i oskarżające buty. Siadł, przy 
stoliku, zjadł kotlet, naleśniki, w yp ił 
piwo i czarną kawę. Poczem cświad 
czył kelnerowi, że nie ma w  kieszeni 
złamanego grosza.

— A teraz, dodał, niech pan spro 
wadzi policjanta Żebym tu długo nie 
czekał!

— Nie będę wołał policjanta, od
rzekł kelner. Hej, chłopcy...

Rozkołysany dwiema parami moc
nych rąk, w yleciał z restauracji na 
bruk ulicy. Zebrał bolące kości, wstał, 
otrzepał kurz z ubrania. Areszt sta
wał się niedościgłym marzeniem. Wy 
spa oddalała s ię .. Niedaleko stał po
lic jant, w idzia ł całą scenę na pewno, 
śm iał się głośno, potem odwrócił i 
pomaszerował w przeciwnym kie run
ku.

X
M iną ł teraz szereg ulic, nim ze

brał odwagę do dalszych usiłowań 
Tym razem nadarzała się murowana 
okazja. Młoda kobieta, skromnie, lecz 
dostatnio ubrana, stała przed wysta
wą sklepu z materiałami, piśm ienny
mi, a o dwa m etry od niej pochylał 
się nad. samochodem, „ogromny, o 
twardej, surowej twarzy policjant.

Soapy bez namysłu wszedł w  rolę 
osobnika, napastującego samotne ko
biety. P rzyzwoity wygląd młodej o- 
soby i  obecność policjanta upewnia
ły  go, że tym  razem poczuje za chwi 
lę na ramieniu zbawczy chwyt, straż 
nika dobrych obyczajów i zapewni 
sobie prawo do siedziby zimowej na 
Wyspie.

Popraw ił krawat, dar damy z m i
sji. popraw ił kapelusz, wysunął 
mankiety i  podszedł do stojącej ko
biety. Z rob ił do niej oko, znacząco 
chrząkał, uśmiechał się, dreptał na 
miejscu. Kątem oka dostrzegł, że po
lic ja n t zauważył jego manewry. Mło 
da kobieta odsunęła się nieco i  znów 
całą uwagę skupiła na przedmiotach 
wystawowych,

Soapy nie odstępował je j. Uchy
l i ł  kapelusza i  powiedział:

— Czy mogę pani towarzyszyć? 
Polic jant Wciąż patrzył bez sło

wa. Wystarczyłoby, żeby napasto
wana kobieta kiwnęła palcem i — 
Soapy znalazłby się na upragnionej 
drodze do wymarzonego ra ju . Ale 
młoda kobieta spojrzała mu prosto 
w  twarz, wyciągnęła rękę i:

— Naturalnie, M ichałku, powie
działa wesoło. Jeżeli ty lko  zapro
sisz mnie na obiad...

Z młodą kobietą, uczepioną u ra 
mienia, Soapy przeszedł bezpiecznie

tłum . K . M .

m a r z e n i e
obok policjanta. Skazany by ł widać 
na wolność.

*
Przy następnym rogu u licy  strzą- 

snął z ram ienia niepożądaną towarzy 
szkę i  sam ruszył dalej. Żafrzymał 
się w  dzielnicy, gdzie w  czasie noc
nych godzin ulice płonęły najjaśniej, 
gdzie zbiegały się najlekkom yślr> ;j- 
sze serca, najlżejsze przysięgi i me
lodie. Kobiety w  futrach i mężczyźni 
w eleganckich paltach poruszali się 
wesoło w mroźnym powietrzu. Soapy 
poczuł nagły lęk, że może jakiś nie
znany czar uczynił go absolutnie od
pornym na areszt. To też, gdy spo
strzegł policjanta, postanowił natych 
miast zagrać rolę na temat nieoby- 
czajnego zachowania się.

Z miejsca ją ł zataczać się po trotu- 
arze, wysokim falsetem podśpiewy
wał pijacko, tańczył, pohukiwał.

Po lic jan t pokręci, palką, odwrócił 
się tyłem  do Soapy‘ego i zauważył 
pod adresem przypadkowego prze
chodnia.

— To jeden z tych chłopców, co 
obchodzą dziś jakąś uroczystość uni 
wersytecką. Hałaśliwy, ale szkody 
nie zrobi. Polecono nam zostawiać 
ich w  spokoju...

*
Rozczarowany Soapy zaniechał 

dalszych popisów. A  więc żaden po
lic jan t nie położy ciężkiej łapy na 
jego ramieniu? Zdało mu się nagle, 
że Wyspa jest równie nieosiągalna, 
ja k  Arkadia.

Szczelnie zawinął się w  płaszcz. 
W ia tr dął mroźny, przenikliwy.

Obok, w sklepie tytoniow ym  sta! 
-dobrze ubrany pan. Zapalał właśnie 
cygaro. Jego jedwabny parasol ster
czał przy drzwiach wejściowych. 
Soapy wszedł do sklepu, w zią ł pa
rasol i w o ln iu tko wyszedł.

Pan z cygarem wybiegł za nim. — 
Przepraszam, mój parasol, powie
dział groźnym tonem.

— Pański? z iron ią  odparł Soapy. 
Naprawdę? To dlaczego nie woła 
pan policjanta? Ukradłem go prze
cież... Pański parasol!., prowokował 
obraźliw ie Soapy. — I  cóż pan stoi? 
Polic jant jest na najbliższym rogu.

Właściciel parasola zw o ln ił kroku. 
Soapy uczynił to samo, ale już na
rastała w  nim  pewność, że szczęście 
znów odwraca się od niego. Obaj do
strzegli już policjanta, k tó ry  przy
glądał się im z zaciekawieniem.

— Oczywiście, m ów ił właściciel 
parasola, wie pan, jak to  zdarzają się 
pomyłki... Jeśli to jest pański para
sol, mam nadzieję, zechce m i pan 
wybaczyć... Znalazłem go dziś rano 
w restauracji.. Jeśli pan jest zda
nia, że to pański, proszę, niech pan 
go zabierze i zechce m i wybaczyć...

— Oczywiście, to mój parasol, 
m ruknął Soapy ponuro.

Mężczyzna z cygarem zniknął. Po
lic jan t przeprowadzał właśnie przez 
jezdnię starszą, elegancką kobietę.

*
Szedł więc dalej ulicą, które j jezd 

nię rozebrano dla dokonania napraw 
Mruczał pod nosem przekleństwa 
pod adresem ludzi w  hełmach, uzbro 
jonych w  pałki policyjne. Dlatego, 
że chciał wpaść w  ich łapy, posta
now ili traktować go, jak męża, k tó 
ry  nie jest zdolny nikom u wyrządzić 
krzywdy.

Szedł dalej i znalazł się wreszcie 
w dzielnicy, gdzie św iatła ledwie m i
gotały, a ruch wcześnie zamierał. 
Skierował się ku w ie lkiem u parkow i 
Madison, bo ins tynkt ogniska domo
wego nie wygasa w  człowieku, na
wet jeśli tym  domem jest ławka w 
parku.

Na jakim ś niezwykle cichym pla
cu zatrzymał się. Stał tu  stary koś
ciół. Po przez fioletowe plamiste 
szyby sączyło się słabe, m iękkie 
światło. Do uszu Soapy‘ego dobiegł 
pogłos ładnej melodii.

Nad głową świecił księżyc, pogod
ny i św ietlisty. Na u licy snuli się 
ty lko  n ieliczni przechodnie i  rowe
rzyści. Pod okapami sennie ćw ierka
ły  wróble. A pieśń, którą grał orga
nista, trzym ała Soapy‘ego na uwięzi, 
tuż przy żelaznych sztachetach ogro
dzenia, bo Soapy znał ją dobrze w 
czasach, które mieściły w  sobie m at
kę, kw iaty, przyjaciół, w ie lk ie  na
dzieje, oraz nienaganne ko łn ierzyki 
i mankiety u koszul.

To powiązanie wspomnień dzieciń
stwa z ohydnym dniem dziesiejszym 
w yw oła ło  zamieszanie w duszy Soa- 
py ‘ego. Patrzy ł ze zgrozą na swój 
upadek, na zmarnowane dni, niegod
ne pragnienia, zniszczone zdolności 
i niskie pobudki swego postępowa
nia.

W rozterce poczuł nagle silny im 
puls zerwania ze złem, wypowiedze
nia w a lk i obrzydłemu losowi. Zrobi 
z siebie człowieka! Jeszcze był czas 
po temu! Jeszcze był młody! Odrodzi 
w  sobie dawne nadzieje i  ambicje. 
Jutra  poszuka pracy. Stanie się znów 
człowiekiem użytecznym, wartościo
wym... Spróbuje...

Nagle Soapy uczuł ciężką rękę na 
swym ramieniu. Szybko odwrócił się. 
Przed nim stał policjant;

— Co pan tu  robi?
— Nic, odrzekł Soapy.
— W takim  razie, proszę ze mną, 

oświadczył policjant.
*

— T rzy miesiące na Wyspie, za
w yrokował nazajutrz sąd.

Bydgoszcz sądzi sinoich katóiu
Cd własnego korespondenta

Z a kilka dni rozpocznie się w Byd
goszczy przed Najwyższym Trybuna 

lem Narodowym wielki proces dwu zbrod 
niarzy wojennych: dowódcy SS i policji 
w t.zw. „Prowincji Gdańskiej“ SS-Ober-* 
groppenfuhrera Richarda Hildebrandta i 
prezydenta policji okupacyjnej w Bydgosz 
czy Maxa Hense.

Juiż w pierwszym dniu wojny Bydgoszcz 
znalazła się w orbicie działań wojennych, 
choć pierwsze bombardowania nie wyrzą 
dzily zbyt poważnych szkód. Nieszczęś 
cie przyszło z innej strony.’

W  dn. 2 września, gdy wojska nicmiec 
kie znalazły się w pobliżu miasta, nie
liczni lecz dobrze zorganizowani Niemcy 
miejscowi przystąpili do akcji dywersyj
nej. Na rozkaz Berlina, mniejszość nie 
miecka postanowiła urządzić coś w rodzą 
ju powstania i  opanować najważniejsze 
obiekty.

W  niedzielę 3 września uzbrojone bo
jówki nianieokie rozpoczęty swe krwawe 
dzieło: ukryci w domach i ogrodach dy 
wersanci zaczęli strzelać do polskich żot 
n ierzy i bezbronnej ludności cywilnej. 
W  pierwszym zamieszaniu na ulicach

Niem cy o „Ostatnim  e tap ie”
— Czy oni wiedzą? Czy społeczeń

stwo niemieckie zna prawdę o obozach? 
— Te pytania powtarzały się oddawna 
i uporczywie. — Nie chciało się wie
rzyć. Nie chciało się dopuścić myśli, że 
naród zajmujący poważne stanowisko w 
dziejach kultury, naród wielu subtelnych 
poetów, myślicieli, uczonych... może być 

. ta'k zdeprawowany.
Dobrze się stało, że temu narodowi 

pokazano „Ostatni etap“ . Niechże go 
dojrzą, niech zapamiętają ci, którzy u- 
ważają się dziś za pokrzywdzonych. Na 
razie stowarzyszenie „Hellmuth v. Ger
lach“  urządziło tylko zamknięty pokaz. 
Wrażenie ogranicza się więc tylko do 
koła wtajemniczonych.

Interesuje nas rzecz prosta reakcja 
krytyki sprawozdawców niemieckich. Po 
dajemy fragmenty ich oceny.

Niewątpliwie są wśród nich głosy po
ważne i szczerze odczute. Powstaje wte 
dy inna refleksja. W  Niemczech istniał 
terror wewnętrzny. Wszystko co szla
chetne było poniżone i stłumione. Ów 
nacisk wewnętrzny został usunięty i oto 
rozgrywa się walka: z jednej strony sta
rają się odżyć te czynniki filozofii i po
lityki niemieckiej, które doprowadziły do 
rozkwitu 'hitleryzmu — z drugiej zaś 
doszły do głosu żywioły rewolucyjne, wol 
nościowe, skazywane ongi na obóz karny 
bądź wygnanie.

Z tego punktu widzenia różnice, w o- 
cenie filmu nabierają Szczególnego zna
czenia, wybiegając daleko poza normalne 
zainteresowanie sprawozdawcze.'

W  „Neues Deutschland“  z dnia 24 
grudnia 1948 r., oficjalnym organie par 
tii SED, znana recenzentka Monica

Konkurs
na pieśń ludow ą
W  związku z Festiwalem Muzyki Lu 

dowej Ministerstwo Kultury i Sztuki i 
Związek Kompozytorów Polskich ogła
szają konkurs otwarty na pieśń ludową.

Warunki konkursu przewidują: Wyszu 
kanie i opracowanie mało znanych pies 
ni w zbiorach Kolberga, Stroińskiego, 
ks. Skierskiego oraz Archiwum Poznań
skiego, z uwzględnieniem pieśni śląskich, 
kaszubskich i Ziem Zachodnich lub napi 
sanie pieśni o charakterze ludowym, opar 
tych na oryginalnym pomyśle kompozyto
ra.

Konkurs uwzględnia opracowanie na: 
glos z towarzyszeniem fortepianu oraz 
chór mieszany męski lub żeński w ukła 
dzie 4-glosowym a capella albo z akom 
paniamentem dla zawodowych zespołów 
amatorskich dowolnych kategorii.

Ustalono następujące nagrody za pieś 
ni solowe: I nagroda w wysokości zł. 
80.000, II — zł. 60.000, III — zł. 40.000.

Za pieśń chóralną I-a nagroda wynosić 
bedzie zł. 80.0Q0, II-a — zł. 60.000, III—a 

'40.000 zł.

Melis, pisze między innymi: „Nie jest to 
rzeczą łatwą przejść do krytycznej oce
ny akcji, jaką nam pokazano. N ikt nie 
zdoła powstrzymać w sobie uczucia naj
głębszego wstydu, jeśli hańba tego roz
działu historii Niemiec w „Ostatnim eta 
pie“  będzie oglądana przez Polaka. Znaj 
dujemy się tam oko w oko z oprawcami 
obu płci z Oświęcimia, czy Majdanka, 
z Dachau czy Mauthausen, z oprawcami, 
których mózgi i serca wypełnione są żą
dzą mordu, żądzą rabunku. Żaden film 
dotąd nie przedstawił upadku człowieka- 
Niemca do bestialstwa szalu rasowego 
nazi, z taką prawdziwością ja.k to uczynił 
„Ostatni etap“ .

W  „Taegliche Rundschau' 'z dnia 24 
grudnia 1948 r., — organie Administracji 
Radzieckiej w Niemczech, znany krytyk 
Hugo Herman pisze: Oświęcim oznacza 
wydanie ludzkich istot na jedno wielkie 
pasmo brutalności, od pa.lkarzy-kapo, po
przez starszą w bloku, do SS-manów, do 
nadzorczyń i komendantek. „Oświęcim“ 
— to znaczy być wciągniętym w krwawy 
krąg obozu zniszczenia, którego ruchoma 
taśma prowadzi na tortury.

Reżyser i operator nic tam nie upięk
szał, albowiem nic tam upiększyć się nie 
dalo, ani nie uchylał się od prawdy, 
albowiem rzeczywistość jest tam potwor
niejsza od wszystkiego co można sobie 
wyobrazić.

| Z twarzy wykonawców, ukazanych w 
^zdjęciach wyrasta najcięższe wrażenie: 
cierpienie niewinnych, żądza chamów, du 
ma niepokonanych, doskonałe uchwycenie 
typów oprawców, uprawiających zbrod
nie jak rzemiosło".

„Zapoznać się z tym filmem, zbliżyć 
s.ię do jego prawdy jest niezłomnym obo
wiązkiem każdego Niemca, któremu za
leży na odrodzeniu jego narodu".

Znany krytyk Werner Fidler pisze w 
dzienniku „Der Tag“  z dnia 23 grudnia 
1948 r „  centralnym organie „Chrześci- 
jańsko-Demokratycznej Unii (CDU), co 
następuje:

„Polski film dokumentalny, cierpki jest 
w swej wypowiedzi, a gorzki najokropniej 
w oskarżenia, albowiem tematem jego 
jest Oświęcim.

Z dużym artystycznym wyczuciem uda 
lo się operatorowi Monastyrskiemu, prze 
sunąć przed nami obrazy o absolutnej 
prawdzie życiowej, pełnej zgrozy, przed
stawionej prawie że protokólarnie. Pa
trzymy na wykonawców, którym jakby 
obcą była sztuka aktorska. Kobiety róż 
nych narodowości mówią swoim językiem: 
po polsku, serbsku, rosyjsku, francusku, 
nawet niemiecku. Nie rozumiemy tej mo 
wy, lecz rozumiemy bezmiar cierpienia, 
leżący na twarzy tych wykonawców.

„A  teraz kilka uwag w sprawie wy
świetlania tego filmu w Niemczech.

„Wyświetlanie tego filmu tutaj jest słu
szne. Niechaj ci Niemcy, którzy chcą 
o zgrozie niedawnej jeszcze przeszłości 
zapomnieć, a dziś już, choć z ciężkim 
sumieniem, zamykają oczy i serca przed 
prawdą dnia dzisiejszego, niech ci Niem- 

_cy, powtarzam, zobaczą „Ostatni etap".

poległo dużo Polaków. Niemcy przypusź 
czali, że tej niedzieli wojska Hitlera wkro 
czą do miasta. Przeliczyli się jednak. Wj 
Bydgoszczy zorganizowano Straż Obywa 
telską i Obronę Narodową, które opan© 
wały sytuację i przywróciły porządek, ,

KRWAWA ZEMSTA
„Powstanie“  nie udało się, ale gdy 5 

września wkroczyły do Bydgoszczy wojska 
niemieckie, zaczęły się tu dziać rzeczy 
straszne. Codzień odbywały się na uli
cach i placach publiczne egzekucje, któ 
rych ofiarą padali nie tylko dorośli męż 
czyźni, lecz również kobiety i dzieci. 
Prócz masowych mordów zaczęły się are 
sztowa.nia. Niewinną ludność katowano w 
bezprzykładny sposób rzekomo w odwet 
za urządzenie ludności niemieckiej „krwa 
wej niedzieli".

W  ciągu długich lat okupacji terror 
nie ustawał. Tysiące Polaków kierowano 
do obozów koncentracyjnych i na roboty 
przymusowe do Niemiec. Zakazano uży 
wania języka polskiego, zamknięto 
wszystkie szkoły polskie i świątynie ka
tolickie. Ludność żydowską wymordowa 
no doszczętnie. Resztę ludności polskiej 
wysiedlono na teren tzw. „GG“ , nie po 
zwalając zabrać ze sobą nawet naj
mniejszych przedmiotów. Bardziej „potu! 
nych“  zmuszono do podpisania „VoksH- 
sty“ .

Męczeństwo ludności i miasta trwało 
do dnia 27 stycznia 1945 r., kiedy to po 
trzydniowych zaciętych walkach ustąr 
piły, pod na,porem wojsk radzieckich i poi 
skich, ostatnie oddziały krwawych opraW 
ców. -

Głównymi inspiratorami wszyslJdfefi 
mordów byli właśnie dwaj zbrodniarze wo 
jenni, którzy mają zasiąść w dniach n»j 
bliższych na ławie oskarżonych. 1

DOWODY ZBRODNI
Z ocalałych dokumentów, które zósta» 

ły dołączone do aktu oskarżenia wyni
ka, że Hiłdembrandt wiedział o wszyst
kich zbrodniach i okrucieństwach, jakich 
dokonywano na ludności polskiej, pochwa 
lał je i akceptował. Akt oskarżenia wspo 
mina m. im. o oficjalnej nominacji Himmle 
ra, który mianował Hiłdenbrandta do
wódcą SS i policji. Są dowody, które mć 
wią o tym, że Hildenbrandt wizytował 
przemienione na więzienie koszary, w ktd 
rych przebywało tysiące Polaków. Wia
domo, że po tej wizycie wszyscy uwięzie 
tli w „koszarach śmierci“  zostali wymoi 
dowami w lasach pod Fordonem i w Trusz 
czynie.

W  stosunku do Hensego, akt oskarżę 
nia zarzuca mu, że był on głównym 
sprawcą „akcji odwetowej“ .

„PODLUDZ1E ZN IKN Ą “
W  dniu 1 października 1939 r. Hense 

wystąpił z publicznym przemówieniem na 
Starym Rynku w którym nawoływał 
Niemców do akcji odwetowej. Wyjątki z 
tego przemówiehia (znajdują Się w akcie 
oskarżenia) wydrukowano dnia następne 
go w dzienniku „Deutsche Rundschau“ , 
Brzmią one:

„Gdy Reisohfuehrer SS dał mi zlece
nie udania się do Bydgoszczy, aby zapew 
nić bezpieczeństwo temu miastu, postano 
wiłem sobie wydobyć ostatniego Polaka, 
który zdradził choćby jednego Niemca.
I wierzcie mi, wyciągniemy ich z ich kry 
jówek. N ikt nie ostatnie się z tych, ktd 
czy przeleli krew niemiecką. Zrobi się tu 
gruntowny porządek i to tak, że ci „pod 
ludzie“  znikną“ .

Nie trzeba dodawać, że Hense „pro
gram“ swój realizował z cala bezwzględ
nością. Dziś jednak wbrew zbrodniczym 
zamiarom Bydgoszcz żyje i odbudowuj« 
swe zniszczenia.

Nie ma dziś w tym mieście śladu „no 
wego ładu“ jaki tu Niemcy chcieli zapro 
wadzić. Pozostał natomiast niezatarty 
ślad ich panowania. Na górującym nad 
Bydgoszczą wzgórzu założono wielki 
cmentarz ofiar niemieckiego terroru. Na 
tym wzgórzu, nazwanym „Wzgórzem Bo 
haterów“ , we wspólnych mogiłach pogrze 
bano już kilka tysięcy wymordowanych 
przez okupanta Polaków. Główni winowa} 
cy staną przed sądem i odpowiedzą za 
mordy na niewinnych i bezbronnych ofia
rach. ,

Inż. Józef Hurm ie

Tujórca podstam naukotuych chemii
( W  42 rocznicę śm ierci D ym itra  Mendelejewa)
42 lata temu 2 lutego 1907 r. w Petersburgu, w domu mieszkalnym 

Głównego Urzędu Miar i Wag zmarł w wieku 73 lat założyciel i pierw, 
szy kierownik tej instytucji, Dymitr Mendelejew.
Mendelejew należał do tych tytanów 

myśli ludzkiej, dla których szablonowe 
określenie „wybitny uczony" jest zbyt 
skromne. „Wybitny uczony“  — możemy 
powiedzieć 0 badaczu, który odkrył ja
kieś nowe zjawisko, nowe prawo rządzą
ce zjawiskami, który da! nowe wyjaśnie
nie, nowe ujęcie pewnych faktów. Istnie 
ją Badacze, których prace wnoszą cał
kowity przewrót do panujących pojęć. 
Mendelejew dokonał w dziedzinie chemii 
czegoś więcej.

Układ periodyczny Mendelejewa ujął 
rozległą wiedzę chemiczną w system nau
ki ścisłej. Można zaryzykować zdanie, 
że nie mielibyśmy prawa nazywać chemii 
nauką ścisłą, gdybyśmy nie posiadali u- 
kładu Mendelejewa.

Wielowiekowe badania poprzedników 
Mendelejewa, zapoczątkowane przez śred 
niowiecznych alchemików, nagromadziły 
wielką ilość empirycznych wiadomości o 
materii, llcść poznanych rodzajów mate
rii, ilość t.zw. związków chemicznych wy 
nosi setki tysięcy, przy czym każda sub 
stancja ma swoiste własności. Ten ogrom 
ny materiał faktyczny udało się chemi

kom w pewien sposób usystematyzować.
Całą mnogość rodzajów materii chemi

cy sprowadzali do około 90-ciu najprost 
szych rodzajów materii, Zwanych pier
wiastkami. Na podstawie pokrewnych 
własności próbowali chemicy jeszcze przed 
Mendelejewem łączyć pierwiastki w pew 
ne grupy. Nie udało im się jednak zna
leźć jakiejś ogólnej idei przewodniej, ja
kiegoś klucza, któryby pozwalał przewidy 
wać istnienie nowych rodzajów materii, 
przewidywać ich własność. Taki klucz 
dał nam Mendelejew 'w postaci swego nie 
śmiertelnego układu ceriodycznego.

Mendelejew stwierdził, że własności 
pierwiastków chemicznych ułożonych we 
dług wzrastających mas atomowych, zmie 
niają się regularnie i powtarzają się pe
riodycznie, że są — wyrażając się języ
kiem matematyków — funkcją masy 
atomowej. Na podstawie tej prawidłowo« 
ci Mendelejew ułożył wszystkie znane 
wówczas pierwiastki w tablicę, która no 
si nazwę układu periodycznego. Z położę 
nia pierwiastka w tej tablicy można wnio 
skować o jego własnościach, przewidy
wać zachowanie się jego i jego związ

ków. Przerwy, tj. puste miejsca w ukła
dzie periodycznym pozwoliły Mendeleje 
wowi przewidzieć istnienie nowych pier
wiastków i podać nie tylko ich masy ato 
mowę, lecz również różne własności f i 
zyczne i chemiczne. Trzy z tj'ch pierwiast 
ków — skand, gal i germafi zostały wy 
kryte jeszcze za życia Mendelejewa, ren 
i mazur (nazwany obecnie technetem) — 
znacznie później.

Nowe odkrycia w dziedzinie fizyki 
i chemii nie tylko nie zmniejszyły zna
czenia tablicy M-odelejewa, lecz nadały 
jej jeszcze większej wagi. Nowe pojęcia 
0 strukturze atomów dały teoretyczne uza 
sadnienie układu periodycznego i pozwoli 
ły wytłumaczyć pewne odstępstwa, wpro 
wadzone przez Mendelejewa, który wie
dziony genialną intuicją, naruszył gwoli 
chemizmowi kolejność pierwiastków, jakiej 
wymagały masy atomowe.

Liczba porządkowa w układzie perio
dycznym przestała być przypadkowym nu 
merem, zależnym od graficznego ujęcia ta 
bl.icy, lecz stała się najbardziej charakte
rystyczną, obiektywną cechą każdego 
pierwiastka, którą można wyznaczyć do
świadczalnie, na podstawie np. widma 
rentgenowskiego. Masa atomowa, której 
Mendelejew przypisywał główne znacze
nie, okazała się cechą raczej przypadko
wą, która tylko pomogła intuicji Mende
lejewa przy układzie taiblicy. W  tablicy 
Mendelejewa znalazło się również miej
sce dla później odkrytych gazów szla
chetnych i dla ostatnio odkrytych — w 
związku z pracami nad bombą atomo

wą — pierwiastków zauranowych — nep
tunu, plutonu, ameryku i kiuru.

Układ periodyczny należy do tych 
tworów myśli ludzkiej, które się nie sta 
rzeją, lecz krzepną w miarę postępu 
czasu., (Ma on dziś piękną, harmonijną 
budowę).

Gruntowna znajomość układu periodycz 
nego obok umiejętności poszukiwania da 
nyoh faktycznych w literaturze chemicz
nej i pewnej wprawy laboratoryjnej — 
oto wszystko, do czego sprowadza się 
dzisiaj dzięki Mendelejewowi wykształcę 
nie chemika, pracującego w dziedzinie 
chemii nieorganicznej.

Układ periodyczny pierwiastków jest 
wystarczającym tytułem do tego, by na
zwisko jego twórcy na zawsze przeszło 
do literatury naukowej wszystkich naro
dów. Nie wyczerpuje to jednak bynaj
mniej bogatej działalności naukowej Men 
delejewa. Mendelejew jest również auto
rem jednej z hipotez pochodzenia ropy 
naftowej, interesował się zagadnieniami 
jej wydobywania i przeróbki, fabrykacją 
sody, cukrownictwem, garbarstwem, olejar 
stwem, papiernictwem, badał działanie na 
wozów sztucznych łtd. itd.

Do najbardziej genialnych pomysłów 
technologicznych Mendelejewa należy 
myś! zgazowania węgla pod ziemią. Men 
delejew doszedł do wniosku, iż -węgiel 
można od razu pod ziemią przerabiać na 
gaz palny i dostarczać rurociągami do 
miejsc przeznaczenia. Ułatwia to ciężką 
pracę górnika, daje lepsze wyzyskanie 
węgla i usuwa potrzebę jego przewozu.

Pomysł ten nie spotkał się jednak ze zro 
zumieniem współczesnych. Nie znalazły 
również poparcia zachodnio - europej
skich sfer przemysłowych późniejsze pra
ce w tej dziedzinie wielkiego chemika an 
giełskiego Williama Ramsaya.

Myśl, z której nie chciano skorzystać 
w carskiej Rosji, została wcielona w ży
cie w Związku Radzieckim. Prace ra
dzieckie nad podziemną gazyfikacją wę 
gia, przerwane przez najazd hitlerowski, 
są obecnie intensywnie kontynuowane. 
Powojenny plan pięcioletni przewiduje 
doprowadzenie rocznej produkcji gazu tą 
metodą do 920 milionów metrów sześcicn 
nych.

Sława Mendelejewa jako chemika przyć 
miła jego prace z innych dziedzin, bynaj 
mniej jednak nie zasługujące na łekcewa 
zenie. Mendelejew był również fizykiem, 
wybitnym przedstawicielem innych nauk 
przyrodniczych i nawet ekonomistą. Men 
delejew jest wynalazcą pewnego systemu 
pompy, monometru i wielu innych przy
rządów. Położył ogromne zasługi w roz
woju nauki o miarach, kierując w ciągu 
15 ostatnich lat swego życia Głównym 
Urzędem Miar i Wag w Rosji.

Wszechstronny umysł Mendelejewa, 
przypominającego myślicieli epoki Odro
dzenia, pociągały zarówno zjawiska zać 
mienia słońca, jak i ruchy wahadła zega 
nowego, istota eteru kosmicznego, jak i 
zagadnienia górnictwa i przemysłu, czv 
zagadnienia komunikach wśród lodów pod 
biegunowych. W  długim spisie publikacji 
Mendelejewa, obejmującym kilkaset pozy

cji, można znaleźć nawet rozprawę o ta 
ryfach celnych.

Mendelejew gorąco propagował pro
gram uprzemysłowienia Rosji i modemi 
zacji przemysłu rosyjskiego. W jego pra 
cach napisanych kilkadziesiąt lat temu, 
ze zdumieniem znajdujemy mnóstwu my
śli naszych czasów. Idee Mendelejewa 
okazały się prorocze, nie tylko w dz-iedzi 
n.ie chemii i technologii.

Już na początku naszego stulecia prze 
widywał on, iż „ośrodek życiowy Rosji 
będzie się przesuwał na Ural“ . Zdawał 
sobie sprawę z niedocenianych przez rzą 
dy carskie bogactw Uralu i rozumiał po 
trzebę stworzenia na wschodzie Rosji po 
tężnego ośrodka węglowo-hutniczego. Nie 
doczekał się reabzacji tych swoich idei, 
które urzeczywistniła dopiero władza ra
dziecka. Ro!a, jaką odegrały w czasie o- 
statniej wojny Ural i Syberia, jest wspa 
małym dowodem słuszności poglądów 
Mendelejewa, który we wszystkich dzie 
dżinach swoich zainteresowań umiał wy 
biegać myślą daleko -naprzód.

W  carskiej Akademii Umiejętności nie 
było jednak dla niego miejsca i w 1890 
r. zmuszony bvł nawet do rezygnacji z 
katedry na Uniwersytecie Petersburskim. 
Możemy za to z dumą przypomnieć, że 
geniusz Mendelejewa umiała ocenić wraz 
z największymi towarzystwami naukowymi 
świata. Krakowska Akademia Umiejęt
ności, która nadała mu tytuł członka rze 
czywistego,

(copyright by API) 
INŻ. JÓZEF HURWIC
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R o zsze rze n ie  baz paszo irych
podstawą wykonania akcji „H“

Rolniciiuo rum uńskie u j  r. 1949

SWEGO czasu prof. Malarski z Ins ty tu tu  Puławskiego przeprowadził 
ciekawy eksperyment z sześcioma krowami chłopskimi, przeznaczony, 

m i już na rzeź z powodu zbyt malej mleczności i stałego ubytku na wa
dze. K row y nie były chore na gruźlicę, co potw ierdziły oględziny lekar
skie, n iem niej jednak is tn ia ły  jakieś ukryte przyczyny ich „nierentowno 
ś c l“ . Profesor zainteresował sic tym  zagadnieniem z nadzwyczajną tro . 
sfcliwością, pamiętając o starym przysłow iu ludowym, które mówi, że „k ro  i 
wa pyskiem dci“ . I  tu właśnie — jak  się okazała — tk w ił klucz do zagadki, j 

K row y, uratowane przed nożem rzeźniczym, otoczono troskliwą opie- \ 
ftą w  postaci czystej, przewiewnej o bery i zgrzebła, oraz zapewniono im 
regulaętie, prawidłowe żywienie o dużej wartości kalorycznej. W stosun
kowo niedługim  czasie żywa waga zw ierząt wzrosła o 100 kg., mleczność 
zaś podwoiła się, osiągając 2938 kg. mleka w  stosunku rocznym. Podob 
ne doświadczenia przeprowadzone z trzodą chlewną, owcami i drobiem 
potw ierdziły niewiadomo już po raz który znaczenie karmy i  należytej 
opięta nad zwierzętami.

Uchwała Rady M in is trów  z dn. 28 
stycznia b. r. w  sprawie podniesienia 
produkcji hodowlanej stawia zagad 
mienie baz paszowych na pierwszym 
miejscu. N ie pominięto tu najdrob
niejszych szczegółów, które, wzięte 
razem, zapewnią hodowcom odpo
wiednie rezerwy paszy ma okres całe 
go roku. B rak tych rezerw w  1947 r. 
wpłynął w  poważnym stopniu na za 
hamowanie hodowli trzody chlewnej 
i spadek mleczności u krów.

Mówiąc o bazach paszowych w  pier 
wszym rzędzie pamiętać trzeba o 
zagospodarowaniu zielonych użytków, 
łąk i  pastwisk. Ogólną ich powierz
chnię szacuje się na ponad cztery m i
liony ha, z tego najwięcej łąk przy
pada na woj. olsztyńskie obszary nad 
Notecią, Wartą i  Odrą.

Siano łąkowe jest wysokowartościo 
wą paszą, zwłaszcza dla bydła. Np. 
siano łąkowe wczesne zawiera w  1 
kg. 55 g, strawa. Diałka i 350 g. w ar - 
tości skrobi, a więc przewyższa pod 
tym względem wszelkie słomy i nie 
w iele usbępuje koniczynie Dążąc do 
ulepszenia gospodarki hodowlanej, 
n ie do pomyślenia jest pozostawienie

Pożyteczna 
spółdzielnia p ra cy
W 1946 r. powstała w  Olsztynie 

SpótłKjaietoia pomocy naukowych 
„Spen“ , która, zaspakajać miała po
trzeby szkól rolniczych niższych i 
średnich, oraz szjcói zawodowych. W 
'początkowym okresie produkowano 
¡projekty i wzory tablic poglądowych 
i  preparatów szklanych do nauki przy 
rody: szkielety zwierząt, modele moto- 
torów, u li, gnojowni, chat wzoro
w ych itp. Duże znaczenie m iało w y
produkowanie pomad 1.500 sztuk ma
łych, kieszonkowych makiet stonki 
Ziemniaczanej, przeznaczonych dla 
instruktorów Min. Rolnictwa i Stacji 
Ochrony Roślin.

jMSirno jednak tak  dużego zakresu 
p rodukc ji spółdzielnia odczuwała brak 
zamówień ze strony szkól, których 
zaopatrzenie w  pomoce naukowe sia- 
now iŁo główne je j zadanie. Zaczęto 
w ięc wyrabiać również rozmaite gry 
d la świetlic, m. in. 2 tys, kompletów 
ręcznie malowanych waroafo. B rak 
jednak odpowiedniego lokalu i  urzą
dzeń uniem ożliw iał dafczy rozwój 
spółdzielni.

W 1948 r. spółdzielnia „Spen“ zo
stała przeniesiona do Dobrego Miasta, 
gdzie uzyskany warsztat stworzył du
że możliwości produkcyjne. Obecnie 
spółdzielnia produkuje mapy Polski, 
województwa i  powiatów, gabloty, , 
obrazujące procesy produkcyjne od j 
surowca do gotowego fabrykatu, ta - i 
blice poglądowe dla szkolenia fachow
ców branży jajczarskaiej, drobiarskiej j 
i  m leczarskiej. Rozszerzono również j 
wytwarzanie gi®r świetlicowych i  roz i 
poczęto produkcję pamiątek z Mazur j 
i  W arm ii. Z wyrobów stolarskich; s p ó ł1 
dzielnia produkuje stoły labora tory j
ne, apteczki, biblioteczki, modele b ry ł 
geometrycznych itd. Ponadto sporzą
dza p ro jekty urządzeń wystaw, stoisk
l  wnętrz. . , .

V/ planie dalszej działalności znaj
duje się produkcja la lek w  strojach 
regionalnych, kukiełek, modeli pla
stycznych zwierząt domowych i  sprzę 
tu  dla sial gimnastycznych-. Dla rea li
zacji tych planów potrzebne jest w y 
posażenie spółdaietai w  niezbędne

Dużo do życzenia pozostawiają rów 
nież — jeśli chodzi o zagospodarowa 
nie i  eksploatację — polany i  łąk i 
leśne Obejmują one w  sumie zbyt po 
ważne obszary, by je lekceważyć.

Rośliny pastewne
W związku z akcją „H “ M in is te r- 

sttwo Rolnictwa postanowiło w  roku 
bież. powiększyć areał uprawy ro
ślin pastewnych. Dotychczasowa u- 
prawa tych roślin nie przekraczała 
9 proc. powierzchni gruntów ornych.
Jest to bardzo mało jeśli się weźmie 
pod uwagę n ik łą  produkcję naszych 
łąk. Dlatego też w  roku bież. powięk 
szone będą w  znacznym stopniu u- j paszowych, reorganizację rynku  zby

cja konserwowania może zabezpie
czyć dla hodowli na cały rok poważ 
ne ilości pasz o dużej wartości odżyw 
czej.

Poza paszami zielonym i (konserwo 
wanymi) i suszonymi (wytłoki, płat 
k i kartoflane). M inisterstwo R o ln i
ctwa ułatw iać będzie, przez swe ko 
m ork i terenowe i chłopskie organi 
zacje gospodarcze, nabycie otrąb, mą
czek pochodzenia zwierzęcego, mączek 
rybnych itd . W najbliższym czasie 
uruchomione będą na ten cel specjał 
ne kredyty.

Uchwała w sprawie podniesienia 
produkcji zwierzęcej przez odpowied 
nią pomoc finansową, stworzenie baz

prawy takich roślin, jak  lucerna, ko
niczyna, łub in  słodki, kukurydza, bu
rak i pastewne, marchew itp.

Większość naszych ro ln ików  doce 
nia znaczenie tych pasz w hodowli, 
są jednak duże trudności z nabyciem 
odpowiednich nasion, np. lucerny lub 
koniczyny, Weźmy dla przykładu Woj. 
szczecińskie Teren ten ze względów 
klimatycznych nie nadaje się do uprą 
w y koniczyny na nasienie (zbyt częste 
deszcze w  okresie dojrzewania), Niem

tu itp., posiada dla naszej nodowii 
doniosłe znaczenie. Pamiętajmy j td  
nak, że od uchwały do je j wykonania 
dzieli nas jeszcze poważny okres cza 
su i cały szereg trudności. Zadaniem 
ogniw terenowych jest wykorzystanie 
tego czasu w sposób najbardziej pi o 
duktywny. Najdrobniejsze nawet me 
dociągnięcia mogą w  rezultacie przy 
nieść poważne szkody. Podstawą wy 
konania akcji „H “ są bezwątpienia 
bazy paszowe — na tym  odcinku

cy sprowadzali tam nasiona z innych i wszelkie niedociągnięcia byłyb
terenów. U nas te sprawy nie zostały 
dotychczas w należyty sposób uregu
lowane z tych też powodów areał u - 
prawy tej wysokowartościowej paszy 
uległ, zwłaszcza w  gospodarstwach 
chłopskich, poważnemu zmniejszeniu.

Marnotraipstuio poiuoduje 
20 proc. strat

Obecne zagadnienie stanowi spra 
wa odpowiedniego gospodarowania 
wyprodukowanymi paszami. Oszczęd 
ność •— to słowo o któ rym  zdaje się 
coraz częściej zapominamy, względ-

rygodne.
WŁADYSŁAW MILCZAREK

maszyny --------  - , .
ilości zamówień ze ¿trony szkół i in
ety tue ji. (b.

Ceny drobiu
1 ¡Biuro Cen zatwierdziło z dniem 24.!.
¡1949 r. następujące ceny (w złotych za 
1 kg) na drób interwencyjny: indyk nie- 
patroszony w hurcie 285, w detalu 315; 
indyk patroszony w hurcie 328, w detalu 
360; kura niepatroszona w hurcie z85, 
w detalu 315; kura nanoszona w hurcie 
328, w detalu 360; kaczka niepatroszona 
w hurcie 295, w detalu 325; kaczka pa
troszona w hurcie 339. w detalu j / 5; 
gęś niepatroszona w hurcie 290. w detalu 
320; gęś patroszona w hurcie 3d3, w cle-
tału 370. . , i się na przyszłość

Drób po wyżej wymienionych cenach ------------------
sprzedawany jest w Warszawie 
pach komisowych Centrali Mięsnej

naszych łąk w tym  stanie w jak im  cne n ic stogujemy je w  niewłaściw y  spo- 
się obecnie znajdują. i s5t> według obliczeń fachowców stra

ty spowodowane marnotrawną gos 
podarką sięgają 20 proc. ogólnej ilo  
ści wagi pasz. Na czym polega to 
marnotrawstwo? A  więc późny sprzęt 
siana łub koniczyn na siano, niew ła
ściwe przechowywanie ziemniaków i 
innych okopowych oraz niewłaściwe 
ich skarmianie.

Okopowe, jako pasze treściwe mu 
szą być: um iejętnie dozowane, musi 
ich zawsze starczyć do nowych zbio 
rów. Aparat ins truktorsk i M in ister 
stwa Rolnictwa, obsługujący „porad 
nie żywieniowe“  —- takie instytucje 
są już tworzone w terenie — ma tu 
wdzięczne pele do popisu.

Zagadnienie kiszenia pasz zielo
nych, tak pożądanych przez inwen
tarz v/ okresie zimowym, rozwiązy
wać u nas dotychczas na zbyt małym 
odcinku. Hodowcy nie przyw iązywali 
do tego zbyt w ie lk ie j wagi, albo też 
nie m ie li ku temu odpowiednich wa 
runków. W tym  roku M inisterstwo 
Rolnictwa postanowiło rozwiązać ten 
problem w  ramach zorganizowanej, 

, powszechnej akcji.
Na cele budowy zbiorników  do k i 

szenia pasz przewidziane zostały po 
ważne fundusze. W pierwszym 1 rzę 
dzie uwzględnione będą potrzeby

Detuasiacyjna gospodarka
M inisterstwo Rolnictwa postano

w iło  w  roku bież. zwrócić specjalną 
uwagę na zagadnienie m elioracji łąk 
i pastwisk, co pozwoliłoby na zwięk 
szenie zbioru siana o 200 proc., jak 
również podniosłoby jego jakość.

Nie mniejszą uwagę należałoby — 
naszym zdaniem — poświęcić spra
wie tak zw. łąk „bezpańskich“ . Jest 
ich sporo, zwłaszcza na obszarach 
położonych nad dolną Wartą i Odrą. 
Są to łą k i znajdujące się pod admi
nistracją poszczególnych gmin, lub 
pod zarządem Samopomocy Chłop
skiej, „A dm in istrac ja“  polega najeżę 
ściej na tym, że na okres sianokosów 
sprzedaje się chłopom hektar lub dwa 
hetkary łąki, i na tym  cała transak 
cja się kończy. U żytkow nik wykasza 
co lepszą trawę, nie wygrabia przy 
tym  "debrze łąki, wychodząc z zało
żenia, że na przyszły rok korzystać z 
niej będzie kto inny. Na wiosnę „że

i narzędzia oraz zwiększenie j by dobrze rosło“ najczęściej podpala
się nie wykoszone, suche trawy. Pa 
siwą ognia pada wtedy nie ty lko  pta 
ctwo, ale i drzewa rosnące na łąkach, 
a nierzadko i przylegające do łąk la
sy.

Na skutek takie j dewastacyjnej g o -w o j. warszawskiego, łódzkiego, kielec 
spodarki ponosimy poważne straty. | Kiego, lubelskiego, częściowo rzeszow 
Za mało mamy stosunkowo do na- —  1 '
szych potrzeb łąk i pastwisk, aby po 
zwalać sobie na coroczne wykaszanie 
traw  przy pomocy ognia. W reku 
bież. trzeba więcej uwagi poświęcić 
pielęgnacji tych naturalnych cennych 
baz' paszowych, przede wszystkim zaś 
usprawnić, względnie zreorganizować 
administrację. U żytkow nik nie może 
być na łące koczownikiem, a „adm i
n is tra to r“ kupcem goniącym l i  ty lko 
za doraźnym zyskiem, bez oglądania

skiego i krakowskiego. Przewiduje się 
wybudowanie od dwóch do trzech 
zbiorników  na powiat. Na terenach 
zachodnich istniejące tam zb io rn ik i 
zostaną doprowadzone do stopnia uży 
walności. W gospodarstwach państwo
wych uruchomi się mechaniczne su
szarnie, i udostępni się je hodowcom 
prywatnym. Również i  w  cukrow
niach. krochmalniach i płatkarniach 
istniejące tam urządzenia będą wyko 
rzystane w  stopniu daleko większym 

_niż w  łatach ubiegłych. W sumie, ak

Zapora modna 
pod Stalingradem
W związku z prowadzoną w Zw. Ra 

dzicckim walką z posuchą przywiązuje 
się dużą, wagą do budowy wielkich zbiór 
ników wody. Jeden z takich zbiorników 
buduje się niedaleko cd Stalingradu na 
niewielkiej stepowej rzeczułce. Zapora 
jest już prawie gotowa. Długość jej sięga 
1.300 m., wysokość — 15,5 m.r a szero 
kość — 86 m. Powstały zbiornik pomieś 
ci 17 nr’n. m. sześć, wody i będzie miał 
blisko 15 km. długości i 1.500 m. szero 
kości, a przeciętna głębokość jego bę
dzie wynosiła około 8 m.

Budowa zbiornika umożliwi nawodnie 
nie tj-sięcy hektarów ziemi, co pozwoli) 
nie tylko na uprawę nieużytków, ale i na 
hodowlę bydła. Już w bieżącym roku 
będzie zbudowany system nawadniania, 
elektrownia i farmy hodowlane. W  na*i 
bliższej przyszłości nad brzegami tego 
sztucznego jeziora pod Stalingradem po
wstaną dómV *wypoczynkowe/ wille i 'obo 
zy pionierskie.

T rakto ry  z Austrii
W ramach polsko-austriackiej umowy 

clearingowej —• Centrala Handlowa^ Prze 
mysłu Motoryzacyjnego „Motozbyt“ za
kupiła w zakładach „Śteyer-Daimler" 400 
traktorów. Ciągniki te, zaopatrzone w 
motory Diesla o mocy 26 KM są po
dobne do traktorów „Zetor 25“ , których 
większy transport dostarczy Polsce Cze 
zhosłowacja.

Traktory „Steyer" przybyć maią do 
Polski w ciągu najbliższych miesięcy, 
przy czym firma austriacka udziela 6- 
miesięcznei gwarancji. Jednocześnie „M o
tozbyt“ organizuje skład konsygnacyjny 
części zamiennych do traktorów tego 
typu.

Rumuński plan gospodarczy na r. 1949 
kładzie szczególny nacisk na odbudowę i 
rozwój produkcji rolnej i leśnej. Z ogól
nych sum inwestycyjnych, które sięgają 
w tym roku 82 mld. lei, blisko 10 proc. 
przeznacza się na rolnictwo i leśnictwo.

W  roku 1949 ogólna wartość produkcji 
roślinnej w Rumunii przekroczy o 40 
proc. poziom z r. 1948. Wartość .produk
cji zbóż przekroczy poziom z r. ub. co 
najmniej o 15 proc., warzyw o 74 proc., 
roślin przemysłowych o 80 proc.

W porównaniu do roku ubiegłego wy 
produkuje się o 9 proc. więcej zbóż, o 26 
proc. więcej kukurydzy, o 76 proc. więcej 
ziemniaków. Produkcja buraków cukro
wych będzie większa o 25 proc. Dużo 
uwagi poświęci się uprawne roślin włó
kienniczych. Produkcja bawełny będzie 
o 480 proc. większa aniżeli w r. 1948, a 
produkcja lnu i konopi wzrośnie o 104
proc. . ,

Plan na r. 1949 przewiduje równocześ
nie znaczny rozwój hodowli bydła raso 
wego. Stan pogłowia końskiego wzrośnie
0 blisko 9 proc., bydła rogatego o 17 
proc., wreszcie nierogacizny o 100 proc.

Podsumowując stwierdzić należy, iżJpeo 
gram rolnictwa rumuńskiego na najbliż
szą przyszłość jest poważny. Pełną jego 
realizacje Osiągnie się w drodze .polepsze
nia metod pracy, zwiększenia powierz
chni uprawnej i średniej produkcji z hek
tara, jak również w drodze zwiększenia — 

, u liczby bydła i jego wydajności. Rozbu- 
k8‘  '  dowana zostanie i ulepszona, z punktu 

widzenia technicznego, sieć o środków ma 
szyn rolniczych i traktorów.

Centrala Ośrodków Maszyn Rolniczych 
zależy w 1949 r. 20 nowych «drodkow
1 zwiększy park maszyn rolniczych o 150U 
traktorów i 1100 miócarek. W trosce 
o dopływ fachowych kadr technicznych 
dla rolnictwa, ośrodki maszynowe prowa
dzić będą intensywną akcję szkoleniową-

Dużych nakładów pieniężnych wyma
gać będą w r. 1949 majątki państwowe- 
Dzięki racjonalnej organizacji parcy i da 
leko posuniętej mechanizacji, majątki te 
podniosą znacznie produkcję z hektara, 
osiągając we wszystkich dziedzinach o- 
praw znacznie wyższą przeciętną, aniżeli 
pozostałe gospodarstwa rolne. Majątki te 
mają się stać wzorem dla gospodarstw 
chłopskich, zachętą do organizowania 
spółdzielni wiejskich wszelkiego typu.

Nie mniejszy nacisk aniżeli na roz
budowę rolnictwa położy się na rozwój 
gospodarki leśnej. Plan na r. 1949 prze 
widuje prace zalesieniowe na obszarze ok. 
60 tys. ha. Powiększy się znacznie po
wierzchnię szkółek leśnych, produkując 
ok. 90 min sadzonek. W  istniejących 
lasach dokona się szeregu prac porząd
kowych na ogólnym obszarze ok. 1 200 
tys. ha. Uporządkuje się 145 tys. ha po
lan górskich. Celem ochrany masywów 
leśnych przed zniszczeniem dokona się 
o'k. 540 tys. mb. napraw zapór wodnych; 
tam i grobli.

inwestycje na odcinku rolnictwa i leś
nictwa w r.. 1949 stanowić będą wstępny 
etap prac, jakie przewiduje, przygoto
wywany obecnie przez czynniki kierownt 
cze Rumunii, długofalowy plan gospo» 
darczy.

ZDZISŁAW EGGERS

Żegluga
tu Czechosłowacji
Rozbudowując w ramach planu pięcio

letniego swą komunikację Czechosłowacja 
przywiązuje dużą wagę do rozwoju zeglu 
gi rzecznej. Świadczą o tym zamierzone 
inwestycje zarówno w zakresie portów, 
jak też w regulacji i rozbudowie szla
ków wodnych oraz samego taboru rzecz 
nego.

Na inwestycje żeglugowe przewiduje 
sie w planie pięcioletnim znaczne kredy 
ty w ogólnej wysokości 1.320 min. kor. 
Czechosłowacka żegluga na Łabie zastą
pić ma dawne, przeważnie niemieckie to 
warzystwa żeglugowe-, na Odrze wypemi 
się zobowiązania wynikające z porozu
mienia czechosłowacko-polskiego, a M  
Dunaju również poważnie wzrośnie i.os 
przewiezionych przez tabor czechoslowac 
ki towarów. ,.

Wiele wysiłków .poświęci się regulacji 
i uspławnieniu głównych szlaków^ 
pych oraz odbudowie i rozbudowie por 
tów rzecznych. Laba zostanie usplawmo 
na aż do Kolina, a Dunaj na pograniczu 
czechosłowacka - węgierskim zostanie ure 
gniewany, co umożliwi zwiększenie ru
chu na "rzece. Większość portów czesmch 
i słowackich będzie rozbudowana. Do,y 
C7V to w szczególności portow w północ 
nych Czechach, które zostaną zaepatrzo 
ne w brakujący im dotąd sprzęt technice 
nv. Dzięki temu uniknie się poważne,, 
straty czasu przy przeładunku ar . 
Wiele wagi przywiązuje się do wybudow 
nia czechosłowackiej strefy portu szczecin 
skiego. Wreszcie w ramach omawianych 
inwestycji ważne miejsce zajmuje budowa 
kanału Dunaj — Odra — Łaba.

f ívnki  zagraniczne

Baiuelna, juta, uielna
Nastroje wybitnie zniżkowe, Jakie pan, 

waty na giełdzie nowojorskiej od pierw
szych dni bm., uległy pod koniec ub 
tygodnia pewnemu ożywieniu na •wiado
mość o zwiększeniu kontyngentów ekspoi 
tourycb do krajów Marsh aiłowskich ora: 
na Daleki Wschód, które w sumie zapew 
niają zbyt blisko 300 tys. bel w ciągu 
najbliższych miesięcy. forsowanie ekspor 
tu bawełny z AłSA .do Japonii śledzone 
iest z coraz większym zaniepokojeniem 
przez przemysł włókienniczy W. 'Brytanii, 
który słusznie obawia się utraty swoich 
rynków azjatyckich na rzecz konkuren 
cji japońskiej, będącej — dzięki polityce 
swoich amerykańskich protektorów — na 
najlepszej drodze do odzyskania swej po 
zy cji przedwojennej. Na giełdzie nou>o- 
iorskiej kursor zaczęły silnie zwyżkować, 
przekraczając z końcem tygodnia sprawoz 
dawczego ponownie poziom 33 centów za 
funt.

Na indyjskim rynku juty nie zanoio 
wano ostatnio ważniejszych zmian. Popyt 
i podaż osiągnęły względną równowagę 
i cene, przy tendencji stałej pozostają
niezmienione.........  . .

Nastroje baussy utrzymują się nadał na 
aukcjach wełny, 'zarówno w Australii, jak 
i w Anglii. Podaż najprzedniejszych ga
tunków kurczy się coraz bardziej, wo
bec czego większe obroty odbywają się 
jedynie w gatunkach średnich (krzyżow- 

od- i cowych], których ceny również zwyżku
ją. W  Sydney płacono ostatnio do 10S 
pensów za funt wełny pranej.

Kryzys u j  U S A

Kauczuk, skóra
Po krótkotrwałym okresie ożywionej 

koniunktury, na rynkach kauczukowych 
wzięły ponownie górę nastroje zniżkowe 
i kursy zarówno w Londonie, jak i w N. 
Jorku straciły w ub. tygodniu po kilka 
naście punktów, spadając do 11.12 Pen 
sów wzgl. 19.20 centów za funt. Na 
rynku USA kauczuk syntetyczny zaczyna 
coraz bardziej wypierać surowiec natural 
ny i w kołach giełdowych przeważą opi- 
nia. ze jeszcze w roku ub. dojdzie do de 
cydującej rozgrywki między obu galunka 
mi na odcinku cen.

Amerykańskie rynki skóry wykazują 
tendencję niejednolitą. Podczas gdy w 

, diSA przeważają nastroje raczej zniżkę-
W r 1949 naprowadzone będą dale j™ ; ^ r y  argentyńskie wobec wzrastają

. / ’ . ' "  - „ - ‘ Mnie eosiPO ce(ł° popytu posiadatą tendencję wyraźko sięgające zmiany w systemie gospoj __ 1,___ K < ■ . . ,v ’
dacczym USA celem zapobieżenia kryzy ■ nie zwyżkowa. Pendencia stała, przy ce

skle-

P rzem ps l m in e ra ln y  
uj s tyczn iu

■ w pierwszych 2-eh dekadach stycznia 
yb. w największych asortymentach pro 
(łukowanych przez przemysł mineralny 
osiągnięto doskonałe wyniki, a mianowi 
cje. grysy —• 130,5 proc., kostka kamień 

’ 9/H  — .96,9 proc., kamień wapien- 
ny _  108,1 proc., wapno palone — 
102 6 oroc., dolomit prażony — 103,8 
pr<K., cegła i dziurawka — 90,9 proc., 
szkło zbrojone — 80,1 proc., papa bitu
miczna — 92-1 Proc-

Wartość tych wyników podkreśla jesz 
cze fakt, że styczniowy plan produkcji 
W*” r. b. jest znacznie wyższy od planu 
zeszłorocznego.

W y ja ś n ie n ie  
C entra li M ięsne j

Zarządzenia z dnia 1.11.1948 r. oraz 
2 dnia 1.2.1949 r. o kontroli przewozu 
zwierząt żywych i mięsa wyraźnie wska
zują, że o ile chodzi o przewóz zwierząt 
żywych wymagane są numerowane 1 stera 
plowaine listy przewozowe i zaświadcze
nia jedynie i wyłącznie przy przewozie 
bydła, cieląt, trzody i owiec. Ponieważ 
zaóhodzą wypadki żądania listów prze
wozowych i zaświadczeń również przy 
przewozie kóz — Centrala Mięsna wy
jaśnia, iż zarządzenia o kontroli prze
wozu nie dotyczą kóz, drobiu i zwierząt 
futerkowych.

Inwestycje u j  przemyśle ujęgloiuym
Jednym z podstawowych czynników 

decydujących o produkcji są 
inwestycje. W przemyśle węglowym 
zagadnienie to nabiera szczególnego 
znaczenia jeśli się zważy, że obcy ka
pitał, w  którego rękach przemysł ten 
przed wojną się znajdował, nie szedł 
na żadne długotrwałe inwestycje, 
ograniczając się jedynie do tych, k tó 
re zapewniały bezpośrednie i szybkie 
korzyści. Ponadto rabunkowa gospo
darka okupanta w  ogromnym stopniu 
zdewastowała urządzenia kopalń. Nic# 
przeto dziwnego, iż w  obliczu poważ
nych zadań, jakie nałożył na przemysł 
węglowy Plan Trzeletni — należało w 
sposób energiczny przeprowadzić akcję 
inwestycyjną.

V/ r. 1946 prelim inowano na inwe
stycje 2,5 m ld zł, w r. 1947 — 9,6 mld 
zł, w  1948 r. — przeszło 13 mld. zł. 
Na rok 1949 prelim inowano ok, 19 
m ld zł. Sumy te dowodzą z jednej 
strony istotnych potrzeb przemysłu 
węglowego, z drugiej zaś troski władz 
państwowych o należyty rozwój na
szego górnictwa.

Inwestycje w  przemyśle^ węglo
wym należy podzielić na k ilka  za
sadniczych grup Najistotniejszą jest 
grupa inwestycji energetycznych. Pol
ska nie produkuje jeszcze zespołów 
energetycznych a produkcja 
jak również maszyn do sprężonego 
powietrza jest bardzo ograniczona.

Druga grupa dotyczy mechanicz
nej przeróbki węgla tj, urządzeń, k tó 
re służą do sortowania węgla, dalsza 
— podsadzania piaskiem czyli tak

zwanego zamulania. Ostatnią wreszcie 
grupę stanowią inwestycje w zakresie 
chemicznej przeróbki węgla.

Podkreślić należy, że nie wszystkie 
inwestycje w  wyżej wymienionych 
grupach przyniosą efekty w  roku obec 
nym. inwestycje w przemyśle wę
glowym mają naogół charakter 
utugoiaiowy, a pełne ich w ykorzy
stanie nastąpić może dopiero w okre
sie późniejszym.

Charakterystyczną inwestycją ob li
czoną na długie lata jest podsadzka 
piaskowa, która daje olbrzymie ko
rzyści przy wybieraniu węgla i za
pewnia bezpieczeństwo pracy. Na
czelna Dyrekcja Techniczna CZPW 
opracowała swego czasu generalny 
plan zaopatrywania kopalń w piasek 
Postanowiono zbudować specjalną 
magistralę piaskową, która prowadzić 
będzie z pustyni Błędowskiej do Za
głębia Węglowego. Podjęte jeszcze w 
1947 r. prace przy budowie magi
strali, będą w  roku bieżącym nadal 
kontynuowane. Częściowe uruchomie
nie m agistra li nastąpi w  1951 r.

W roku bieżącym prowadzone będą 
nadal roboty przygotowawcze na w y
robiskach górniczych, mające na ce
lu  udostępnienie nowych złóż węglo
wych. Prowadzone będzie też nadal 
głębienie szybów w  liczbie 54 na 
ogólną liczbę 2300 m. b. Rozpocznie 
się również budowę nowych szybów 
dla czterech nowych kopalni: „K o 
ściuszki“ , „Z iem ow ita", ,¡Wesołej“
i „G igante“

Rok 1949 przewiduje również in 
westycje w  dziedzinie przeróbki me
chanicznej węgla. Inwestycje te po
lepszą jakość naszego węgła, co ma 
znaczenie zasadnicze jeśli chodzi
0 odbiorców zagranicznych. Moder
nizacja obejmie szereg zakładów prze 
róbczych m. in. kopalnie: Ziemowit, 
Chwałowice, Jankowice, Concordia
1 Knurów,

W zakresie przeróbki chemicznej 
węgla nastąpi w  roku bieżącym, dal
sza rozbudowa koksowni „G liw ice “ , 
koksowni „Em a“ , oraz rozbudowa dzia 
łu  węgłopochodnych na koksowni „Wa 
łenty“ .

Poważne kw oty przeznaczone zo
stały na rozbudowę elektrowni prze
mysłu węglowego celem usunięcia de
ficy tu  mocy, k tó ry  istnieje jeszcze w 
Zagłębiu Węglowym. Rozbudowana 
będzie elektrownia na kopalni Ja
worzno oraz elektrownia na kopalni 
Dębieńsko, Ema, Siemianowice i  W ie
czorek, Rozpocznie się również budo
wę nowej elektrow ni na kopalni 
Knurów.

Ostatnią poważną inwestycją bę
dzie rozbudowa P io trcw ick ie j Fabry
k i Maszyn oraz Fabryk i Maszyn w 
Niwce. Tę ostatnią inwestycję pro
wadzić będzie Zjednoczenie Maszyn 
i  Sprzętu Górniczego, które posiada 
w  tej ch w ili 12 fabryk.

Inwestycje jakie przeprowadzi 
CZPW będą m ia ły  n iew ątp liw ie  po
ważny w p ływ  na produkcję w roku 
1949, k tó ry  da Polsce 74 m in ton 
w eg l' (L)

sowi. Jest jednak bardzo mało prąwdopo 
dobne by doszio w USA do skuteczne, 
defłacjii. Handel w wielu stanach St. Zjed 
tłoczonych wyraźnie szwankuje a zwyżka 
ce,n podważa równowagę między podażą 
i .popytem. O ile kongres USA przyj
mie wszystkie wnioski prezydenta Tru 
mana powstanie jeszcze większe rtiebezpie 
czeńsrwo pogorszenia się sytuacji.

Żytuność bez k a r te k  
u j  C S R

Czechosłowacki minister aprowizacji 
iinż. L. Janko>vcova oświadczyła na ze
braniu rady naczelnej kobiet czeskich 
w Pradze, iż dzięki wydatnej pomocy 
Związku Radzieckiego, wiele artykułów 
żywnościowych wprowadzonych zostanie 
niebawem n,a widny rynek sprzedaży w 
Czechosłowacji. W  połowie lutego ot war 
tych zostanie w większych miastach Re 
publiki 31 oddziałów spółdzielni spożyw
czej ,,Prawien“ , w których ludność bę
dzie mogła nabywać bez kartek kawę
ziarnistą,
tykuły.

herbate, cukier, ryż i inne ar

O dbudow a Moskwg
Na rekonstrukcję Moskwy, zgodnie 

z generalnym planem, wydatkowano do 
tychczas trzynaście miliardów rubli. W 
ciągu trzech powojennych lat inwesto
wano w gospodarkę komunalną Moskwy 
44 miliardy rubli, a w roku bież, inwe
stuje się 1.700 m-lionów rubli. Po
wierzchnia mieszkalna wzrosła, w po
równaniu z okresem przedwojennym o 
7,5 proc., a w obwodzie moskiewskim 
o blisko 26 pro

nach niezmienionych, panuje na rynku 
brazylijskim i potudn i owo ■ afryka «ski m.

Metale
Na-rynku metali kolorowych "USA ob 

serwuje się u> dalszym ciągu wielką 
wstrzemięźliwość większych kupców i  bur
towników, którzy ograniczają zakupy do 
bieżących potrzeb, l i ’ miedzi panował 
przejściowy zastój, co znalazło swój wy 
raz w lekkim obniżeniu się kursów na 
giełdzie nowojorskiej ( t o . 7 5  — 20.7J cen 
tów za funt). Nieco większy popyt za
znaczył się w ołowiu i cynku, których 
ceny nie wykazują jednak znaczniejszych 
zmian. W cynie ogłoszono nowe przy
działy międzynarodowe na pierwsze pół 
focze rb., opiewające na łączną ilość 
2S.740 ton.

Na rynkach metali szlachetnych sy
tuacja bez zmian.

Tom

Słabe zbiory  
w  A rgentynie

1 egoroczne zbiory zbóż w Argentynie 
są słabsze niż zazwyczaj. Zbiory pszeni
cy na południu w prowincji Santa Fć, we 
wschodniej Kordobie i na północy od Bue 
nos Aires wyniosły 1.500—2.000 'kg z ha, 
w „Enire Rios" wyniosły ŚOO—1.300 kg, 
w południowej Kordobie, na zachód i po 
ludnie od Buenos Aires oraz w „La Pam
pa - -  500— 1.000 kg. Na południu od 
Buenos Aires przeciętne zbiory wynosiły 
około 900 kg z ba.

Również zbiory siemienia lnianego są 
słabe i wyniosły zaledwie od 200 do 800 
kg z ha. Zbiory żyta, jęczmienia i ow
sa oceniane sa również iako niższe *«+ 

,zszwycza:
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U w i e l o d z i e t n y c h  r o d z i n
Na progu lepszego ju tra

RZECZPOSPOLITA

Od naszego specjalnego w ysłann ika

£ćdź, w lutym.
W ASZ-4 wędrówkę po robotniczych 

 ̂ mieszkaniach Łodzi skończyliśmy na
srocmiescm. Tym razem celem piełgrzym- 

Byio mieszkanie Stanisława Karbow
skiego ślusarza w kotłowni Widzewskiej 
Mamuta* tury, ojca sześciorga dzieci. Nai 
starszy Bogdan ma 11 lat, najmłodsze 
Barbara — rok i 4 miesiące.

Odwiedzamy rodzinę pod nieobecność 
Ojca. Mieszkanie poniemieckie znajduje 
się przy ul. Piotrkowskiej. Luksusowe 2 
pokoje — raczej sale — z plafonami w 
styw jakiegoś pseudo baroku, są trudne 
do opalenia i nieprzytulne. Trzech chło
paczków w wieku 9— 11 lat uwija się tu 
w fartuchach, myjąc naczynia. Proszą 
nas do drugiego pokoju, skromnie ale wy 
Starczaiaco " umeblowanego, gdzie pozna 
)smy matkę, 30-to paroletnią kobietę.

Czekają na kolonię
Dzieciaki raczej mizerne. Najmłodsza 

Bzsia nawet jeszcze nie wstaje. Najlepiej 
prezentuje się 10-letni Józio, z pyzatymi 
i trocnę nawet różowymi policzkami, ale 
Bogdan i. Włod-io wykazują wyraźne ob
jawy anemii.

. Dzieciarnia była. na koloniach w Wiś 
niowej Górze, przez cale 2 miesiące, teraz 
marzy o nowym „wypadzie“ . Rodzina 
jest zaopatrywana przez referat socjalny 
Manufaktury w paczki i buciki dla dzie
ci i w ub. roku dwukrotnie pobierała 
stamtąd bezzwrotne pożyczki w wysckoś 
ei miesięcznych zarobków ojca. Nowa 
konfiguracja plac i ogromne podwyższenie 
podatku rodzinnego wpłynie z pewnością 
na poprawę sytuacji tej rodzimy. Byle 
tydko dzieciaki jak najszybciej zostały wy 
słane na upragnioną kolonię.

Ambitny i nieporadny
Władysław Kuchciak ma żonę i 6-ro 

dzieci, a mieszka aż przy ul. Śląskiej, 
która ze względu na odległość od cen
trum miasta i niebrukowane jezdnie była 
dla nas prawie nieosiągalna. Rezygnujemy 
więc z tej wizyty, choć solennie' zapowie 
dzieliśmy ią samemu Kuchciakowi.

Jest on urzędnikiem w którymś z biur 
Manufaktury — człowiekiem zresztą zu
pełnie młodym. Z pierwszego wejrzenia 
widać, że życie go zanadto nie oszczę
dzam nawet wtedy, gdy nie był jesz- 
cze obarczony takim pokaźnym „.pakun 
“ 'j ' j 1 dzieci. Wydaje się nam nieśmiały, 
jakiś bezradny...

— Będziemy wszyscy czekali na pański 
przyjazd powtarza nerwowo pocierając 
ręce.

Obiecałem przyjechać, ale niestety nie 
dotrzymałem słowa. Tyle tylko wiem od 
ludzi co go znają, że mieszkanie jego jest 
wilgotne, a dzieciaki nie mają butów. 
I^w  tym miejscu składamy serdeczne u- 
klony w kierunku Wydziału Socjalnego 
i Ligi Kobiet Manufaktury, które ponoć 
dysponują sporymi przydziałami obuwia. 
Poza tym sam, w tymże Wydziale So-

bądź co bądź, proces klejenia już się za
czai, a to właśnie jest najważniejsze!

W tym procesie — u wielodzietnych 
rodzin szczególnie mozolnym — należy 
im pomóc. Ten pewnik brzmi pozornie 
naiwnie, jeżeli zważymy, że stan zaob
serwowany przez nas na terenie jednej 
fabryki jest typowy dla wszystkich pozo
stałych i a tym samym ilość rodzin wy- 
magających takiej pomocy staje się już 
zbyt wielka. Tu już dorywcze ,,porywa
nie“  dzieci do domów zaprzyjaźnionych 
instytucji nie wystarcza.

O przyfabryczne domy
Może by raczej należało pomyśleć o 

stworzeniu ad hoc specjalnych „przyfa
brycznych“  Domów Dziecka, właśnie dla 
dzieci owych wielodzietnych rodzin ro
botniczych. Podstawowym funduszem na 
utrzymanie tych dzieci byłoby owe 2.250 
zt, które Ubezpieczalnia asygnuje na każ 
de dziecko, ¡poczynając od trzeciego.

Rok Chopinowski
W Gdańsku w  Wojew. Radzie Sztu 

k i i  K u ltu ry  Artystycznej odbyło się 
wstępne zebranie przed zawiązaniem 
Kom itetu Roku Chopinowskiego.

Rok Chopinowski na Wybrzeżu za
początkuje uroczysty koncert .inau
guracyjny F ilha rm on ii Bał yckiej. 
Z dochodu osiągniętego z koncertu 
postanowiono zakupić zabytkowy 
szpinet i  przekazać go Muzeum Cho
pinowskiemu w  Żelazowej Woli. 
Cykl koncertów  szkolnych, które  są 
przewidziane w  ramach Roku Cho
pinowskiego, obejmować będzie 50 
koncertów w  terenie, poprzedzanych 
popularnym i pogadankami o Chopi
nie, uprzystępniającym i młodzieży 
jego twórczość.

W porozum ieniu z biurem koncer
towym  „A rto s “ K om ite t Roku Cho
pinowskiego organizować będzie wie 
czory poezji i  prozy o Chopinie i mu
zyce chopinowskiej. W teatrze „W y
brzeże" przew iduje się wznowienie 
„La ta  w  Nohant"—Jarosława Iwasz- 

| kiewicza.
I Szkoły muzyczne staną do kon
kursu  na najlepsze wykonanie 17 i 
pieśni Chopina.

W okresie Roku Chopinowskiego | 
w  miastach Wybrzeża odbędą się i 
liczne koncerty, na któ rych  w ystąp ią  | 
zarówno pianiści m iejscowi, ja k  i , 
Przyjezdn i. Szereg koncertów  na Wy I 
brzeżu dadzą również laureaci M ię
dzynarodowego Konkursu Chopinow
skiego w  Warszawie.

Poza tym  w  ramach Roku Chopi
nowskiego B ib lio teka M iejska w 
Gdańsku urządzi wystawę książek o 
Chopinie.

„S ka rb “

Scena z pierwszej powojennej komedii polskiej „Skarb", która wchodzi 
dziś na ekrany Warszawy

Noiua polska kom edia film ow a

Najlepszą nagrodą dla wychowawcy jest uśmiech dziecka

K ron ika  ku ltu ra ln a
W  gmachu Wydziału Architektury w 

Krakowie nastąpiło otwarcie wystawy 
prac studentów. W  licznych, mieszczą- 
cyc.i się na kilku piętrach salach wysta
wiono ¡pracę dyplomantów i studentów z 
niższych lat studiów Wydziału Architek
tury, Wśród eksponatów szczególną owa 
gę zwracają starannie opracowane plany 
wsi i miast, osiedli robotniczych, jedno
rodzinnych domków, ośrodków wczasów, 
projekty zagród wiejskich, domów mie
szkalnych oraz architektoniczne rozwią
zanie zabytkowej dzielnicy Krakowa — 
Kazimierza.

. . .  *V( vstawa Książki Radzieckiej, zorgani
zowana przez Towarzystwo Przyjaźni Pol 
sko-Radzieckiej i Muzeum Wielko,polskie 
w Poznaniu, cieszy się dużym zaintereso
waniem. W  związku z tym przedłużono 
okres trwania wystawy, przesuwając rów
nocześnie datę otwarcia jej w Belgradzie, 
dokąd ma być przeniesiona. Pokaz ksiaż 
ki, grafiki, i ilustracji wydawnictw ra
dzieckich zwiedziło dotychczas kilkadzie
siąt tysięcy osób.

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol 
nych  ̂ otworzyły we Wrocławiu Dom 
Książki, który oprócz uruchomionej już 
księgami, największej na Dolnym Śląsku, 
posiadać będzie wkrótce powszechną czy
telnię i świetlicę. Nowoumchomiona księ
garnia podjęła na terenie całego woje
wództwa akcję upowszechnienia wartościo 
wych książek, sprzedawanych po bardzo 
niskich cenach.

cjalnym, na własne oczy stwierdziłem, że 
Kuchciak nigdy jeszcze nie prosił tu o ja 
kąkolwiek zapomogę, co tym bardziej 
powinno skłonić ów Wydział do zajęcia 
soę losem tego tyleż ambitnego co niepo 
radnego człowieka.

Fatalny morek
W  przypadkach Kuchciaka czy Kar

bowskiego, Ikzewskiej, Gogacz, Końcy 
czy Bąkowskiego — wszędzie zresztą u 
napotkanych u mas rodzin wielodzietnych, 
owo wkraczanie w lepsze d z i s i a j  z 
trudnego w c z o r a j  odbywa się nic od 
razu. Zawadza bowiem każdemu z nich 
worek, wypełniony serwitutami dnia wczo 
rajszego. Budżet rodzinny, dziurawiony 
przez tyle lat z rzędu, stał się jak przy
słowiowy ser szwajcarski. Nie prędko

Suma to oczywiście niewielka i sarna 
przez się na utrzymanie dziecka nie wy
starcza, ale przy wychowywaniu zhioro- 
wym (zakładowym) stanowi pozycję dość 
pokaźną. Przecie stała dotacja kuratoryj
na, udzielana Społecznymi Domom Dziec 
ka, jest o 50 zł mniejsza i wynosi za
ledwie 2.200 zł. Gdyby zaś uzupełnić ten 
zasiłek rodzinny stałymi dotacjami ze 
strony powiedzmy tylko fabrycznej Ligi 
Kobiet, Rad Zakładowych, miejscowych 
komitetów partyjnych ftp., można byłoby, 
nie obarczając zupełnie budżetu Xurato- 
rium (a więc państwowego), stworzyć 
przyfabryczne zakłady zamknięte, gdzie 
znalazłyby pomieszczenie i warunki ży
cia — dużo lepsze niż w domu — dżie-

W Łodzi ukonstytuował się K om i
tet Obchodu Roku Chopinowskiego. 
Kom itet, działający na terenie mias
ta i  w oj. łódzkiego, opracował pro
gram im prez Roku Chopinowskiego, 
które odbędą się w  okresie od lutego 
do października, rb.

Imprezą inauguracyjną będzie uro
czysty koncert dn. 25 lutego w  sali 
Łódzkiej F ilha rm on ii M ie jskie j. 
Również koncertem w  F ilharm onii 
Rok Chopinowski zostanie zakończo
ny.

I .Skarb" okazał się prawdziwym 
I skaroem produkcji „F ilm u  Polskiego1.
| Pierwsza polska komedia po w ojn ie 
| która już dzisiaj wchodzi na ekrany 
warszawskie, zarówno ze względu na 
temat, jak i wykonanie zajmie, sądzi- 

’ jedno z poważnych miejsc wśród 
powojennych iiim ó w  polskich.

„Skaro łączy w sobie te elemen
ty, które potrzebne są do powstania 
dobrej komedii film ow ej: humor, tern 
po, prawdopodobieństwo scenariusza i 
b lisk i wszystkim  temat. Już pierwsze 
sceny, w  których bohater w  poszu
kiw an iu   ̂ mieszkania i spiesząc się 
jednocześnie na ślub do urzędu sta
nu cywilnego, nie może porozumieć 
się z junakam i pracującym i przy od
budowie trasy W—Z, bo większość z 
nich to cudzoziemcy — wprowadza
ją w idza w  specyficzną atmosferę 
powojennej Warszawy i  stwarzają 
b lisk i kontakt z filmem.

Hum or tej komedii opiera się na 
dwóch czynnikach — na konwencjo
nalnym czynniku doboru hum ory
stycznych sytuacji i  „powiedzonek" 
oraz na um iejętnym  zgromadzeniu 
typów, charakterystycznych dla po-

Statystyka ku lturalna

jeszcze te dziury da się pozakleiać. Ale, j ci wielo, albo średnio licznych rodzin
robotniczych, wyjątkowo .niezamożnych.

Przedstawicielka Wenezueli 
wśród kobiet łódzkich

Do Polski przybyła przewodnicząca de 
.mokraiyczmej organizacji kobiecej We
nezueli i członek KC Komunistycznej Par 
tii Wenezueli — Olga Luzardo-Sunsawa.
ri.

Po zwiedzeniu szeregu fabryk łódzkich 
i urządzeń socjalnych tych fabryk, jak 
żłobki, przedszkola, świetlice itp., p. Lu- 
zardo wzięła udział w wielkim wiecu 
kobiet pracujących w łódzkich zakładach 
przemysłowych.

Po serdecznych powitaniach, wygłoszo 
nych przez przewodniczącą wydziału ko 
biecego kom. łódzkiego PZPR ob. Z. 
Ciesielską, sekretarza dzielnicy fabrycz
nej PZPR ob. "Kaczmarka, pierwszego dy 
rektora kobietę w przemyśle bawełnia
nym ob. Gołębiakową, p. Luzardo wy
głosiła dłuższe przemówienie.

Wykonanie tego zadania można byłoby 
powierzyć wojewódzkim czy miejskim Ko 
mitetom Opieki Społecznej, które mają 
już w tej dziedzinie wielkie doświadcze
nie i odpowiedni aparat.

BOHDAN GĘBARSKI

Błyszczące rozradowaniem m 
oczy dziecka —  ¡ j

Czy to  n ie  n a jm ils z y  w id o k  d la
ro d z ic ó w ?  = :

T y g o d n ik  dla d z ie c i

„ S w I eRSZcZ y K  U
d a je  n a szym  p o c ie c h o m  dużo  c h w il = = =  
szcze re j ra d o ś c i. K r .  113-0
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Ciekawą i ważną akcję podjęło M i. 
nisterstwo K u ltu ry  i  Sztuki. Z in i 
c ja tyw y B iura Koordynacji Ruchu 
Amatorskiego i  w  porozumieniu z 
organizacjami zawodowymi i  spo
łecznymi ja k  KC ZZ, Zw. Samopo 
mocy Chłopskiej i  Zw. Młodzieży 
Polskiej, postanowiono przeprowa 
dzić dokładną statystykę życia k u l. 
turalnego w  Polsce, ze szczególnym 
uwzględnieniem t. zw. ruchu arna 
torskiego.

Potrzeba tak ie j statysyki już od 
dawna zarysowała się, jako jeden 
z zasadniczych elementów planowa 
nia v/ dziedzinie ku ltu ry . Dokładne 
dane, dotyczące ruchu wydawnicze
go wszystkich ukazujących się w  kra 
ju  wydawnictw , ilość św ietlic, arna 
torskich zespołów teatralnych, 
śpiewaczych, muzycznych itp . oraz 
liczby osób, uczestniczących w  a- 
matorskim ruchu ku ltu ra lnym  — 
pozwolą zorientować się w  rozm ia. 
rach już istniejących przejawów ży 
cia kulturalnego, a także w  rozmia 
rach i rodzaju potrzeb.

Dotychczas poszczególne organiza 
cje posiadały wprawdzie m niej lub 
więcej pełny obraz tych zjaw isk na 
swoim terenie ale brak jednolitego 
systemu re jestracji, różnorodność 
zasad podziaiu, u trudn ia ły  calościo 
we ujęcie zagadnienia czynnikow i 
centralnemu, t. j. M in isterstw u K u l 
tu ry  i Szuki.

Podjęta obecnie akcja, prowadzo 
na przez W ydział Planowania i 
Upowszechnienia M in isterstwa K u l i

tu ry  i Sztuki, pozwoli usunąć te 
braki.

Szczegółowo opracowane arkusze 
statystyczne rozsyłana będą za po
średnictwem zainteresowanych organi 
zacji do wszystkich terenowych ko
mórek pracy ku ltu ra lne j. Odpowiedzi, 
które napłyną z terenu, dadzą dokład
ny pod każdym względem obraz pra 
cy, osiągnięć, potrzeb i braków wciąż 
rosnącego ruchu amatorskiego.

Posiada to niezwykle doniosłe zna 
czenie dla poczynań władz centra l, 
nych "w dziedzinie ku ltu ry . Państwo 
bowiem chce przede wszystkim wyjść 
naprzeciw in ic ja tyw ie  społecznej w  
tym  względzie, zaspakajać potrzeby 
ku ltura lne mas pracujących.

Po to jednak, aby akcja ta dała o- 
czekiwane w yn ik i, aby przyniosła w  
rezultacie korzyść także i zaintereso 
wanym organizacjom i  zespołom ku l 
turalnym , trzeba, aby kom órki tere 
nowe odniosły się do n ie j pozytyw
nie. Dokładne i  rzeczowe odpowiedzi 
na ankietę przyczynią się wydatnie 
do usprawnienia dalszych prac nad 
upowszechnieniem ku ltu ry . ST. G.

Protest kobiet polskich 
przeciw parodii sprawiedliwości 

amerykańskiej
Do  ̂akcji protestacyjnej przeciwko pro 

cesowi przywódców robotniczych w USA 
przyłączył się zarząd główny Ligi Ko
biet w ¿mieniu tysięcy kobiet polskich.

i wojennej, stolicy. Jest w ięc i pan 
¡radca — rozparcelowany obszarnik, 
I k tó ry  z tajemniczą miną, kładąc pa
lec na ustach, nastawia odb iorn ik  na 
Londyn; są przedstawiciele szabrow
ników  i  waluciarzy, którzy w prak
tykowany niegdyś sposób, podszywa- 
wając się pod inspekcję budowlaną, 
starają się zawładnąć mieszkaniem 
kryjącym  legendarny skarb; są typo
we warszawskie kumoszki i jest w re
szcie para młodych ludzi, którzy po
bierają się i spędzają pół ż y c ia ‘ na 
poszukiwaniu pokoju.

Humor w  tym  film ie  jest często 
zupełnie niefrasobliw y, ale czasami za 
trąca o satyrę (np. kapita lne powie
dzenie radcy: „Wszyscy dzisiaj pra
cują. Epidemia jaka czy co?")

Scenariusz kom edii Romana N ie- 
w iarowicza i  Ludw ika  Starskiego ma 
dwie zalety: dobre tempo i prawdo
podobieństwo, k tó rym i różni się f ilm  
zasadniczo od przedwojennych komę 
dn polskich. Tamte by ły  przede wszy 
stk im  farsami, opartym i często na w y 
muszonych, chociaż n iekiedy śmiesz
nych sytuacjach. „Skarb" jest typowa 
komedią, k tó re j zasadniczą kanwą 
jest wprawdzie seria nieporozumień 
ale nieporozumień z psychologicznego

d o £ ic h WldZ0nia ZUp€inie Prawdopo-

Jak gdyby przeciwwagą, k tó ra  jed
nak prawem kontrastu podkreśla je 
szcze bardziej komediowy charakter 
film u , są um iejętn ie wplecione sce- 
n y  o silne j ekspresji dramatycznej. 
O bfitu je  w  nie szczególnie druga 
część film u , k iedy to całe towarzy
stwo znajduje się w  przysypanym 
mieszkaniu pod groźbą wiszącej jak 
miecz Damoklesa bomby niem ieckiej 
Reżyser M arian Leonard nie żałował 
nerwów publiczności, wplata jąc m ie
dzy innym i dramatyczny epizod z 
drzw iam i, które na pierwszy rzu t oka 
wyglądają ja k  drzw i prowadzące do 
zwykłego pokoju, ale które — uchy
liw szy się same — otw iera ją dro0ę 
na ru iny. Efektowne jest również au 
tentyczne zdjęcie walącego się czte
ropiętrowego muru.

Wszyscy aktorzy g ra li albo bardzo 
dobrze, albo na niezłym poziomie. 
Świetny jest Sempoliński jako radca, 
Chojnacka jako Malikowa, Jankowi- 
ski i Szubert jako szabrownicy oraz 
inkasent Halny. Wanda Janowska, 
znana z „Ostatniego etapu", zagrała 
swą rolę z werwą 1 wyczuciem. Da
nuta Szaflarska i  Jerzy Duszyński 
w p a d li  na tym  He również zupełnie 
dobrze. Piosenki Haralda, znanego 
dyrygenta z rozgłośni katow ickie j oraz 
teksty Jerzego Jurandota — bardzo 
melodyjne i przyjemne. Należy się 
reżyserowi pochwała za umiejętne 
dobranie typów  epizodycznych szcze
gólnie tańczących ,złotych młodych 
lu d z i" w  „M elod ii".

(zb.)
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S T R E S Z C Z E N I E

M ichał Groinus prowadzi fabrykę swego ojca Ferdynanda. Wzrasta 
w' n im  niechęć do robotników. Spotyka przypadkiem Różcnę Bala- 
dową, piękną córkę prezesa związku zawodowego. Wyznacza je j 
po nowne, tajemne spotkanie

M yś li zacisnęły mu usta. P a trz y ł na Różsnę, aż dziewczyna za
częła odczuwać zakłopotanie, jednocześnie w ygrzebyw a ł w  pam ięci je j 
pytan ie , k tó re  ju ż  na pół zapomniał.

—  Fo co tu  przyszedłem ? T u ta j czy gdzie indz ie j, w szystko m i 
jedno. Chodzę, bo wciąż siedzi#e nie mogę.

N a ch y lił się p rzy  ty m  ku  u ie j i  w ytrzeszczając oczy, ju ż  bez tego 
dosyć w ypukłe  oraz s ta ra jąc  się uśmiechnąć, co n ie fo rtunn ie  wydęło 
mu po liczki, rzek ł:

—  A le dziś tego nie żału ję.

Czymś podobnym tru d n o  b y ło  u jąć Różenę Baładową. P rzyw yk ła  
cło p ropozyc ji i wyznań, w ypow iadanych uwodzicie lsko i  z g ładk im  po
chlebstwem , a nawet tak ich , p rzy  k tó ry c h  nap ływ  uczuć d ła w ił głos 
w garn ie, do wyznań, k tó re  ty lk o  prow okow ała  i  zwodziła, a naw et ta 
k ich , ktć-re g roz iły  zgubą, je ć li ich nie w ysłucha. U rażona udała, że nic 
nie słyszała.

obok

k ł a :

-  Teraz już  naprawdę muszę do domu —  rzek ła  i prześliznęła się
k  M icha ła  na ścieżynce ku  ernh ii.ulicę ku  grob li.

- j a  także wracam. Dlaczego — byśm y nie m ie li pójść razem?
- -*.— t'  ̂na w pros t niego i  w yp ina jąc pierś dumnie 

chce mnie pan odprowadzić aż do domu?

¡ulotnie, rze-

Jak gdyby  mu palcem  w skazała na przepaść, ja ka  ich  d z ie liła  i k tó  
rą  można by ło  przekroczyć ty lk o  na w arunkach poprzednio om ów io
nych. P rzypom n ia ł sobie m iasteczko, gdzie nie dbał o n ikogo i k tó re  
m ógłby beztrosko prow okować, ale p rzypom nia ł sobie rów nież Annę 

romusową, k tó ra  by łaby  bardzo zadowolona z ta k ie j okazji. M ia ł w y - 
sz pogardy na tw a rzy , gdy odpow iada ł:

■Nle Przyszło n i  na m yśl, że m ógłbym  panią p rzyp raw ić  o ludz
kie obmowy, nie p rzyw yk łem  jeszcze do tego środow iska. A le  gdybym  
taA w niedzielę poczekał na panią, p rzypuśćm y o d rug ie j, tu ta j przy 
staw ie, z wozom, i  gdybyśm y razem w y jecha li dokądś, gdzie pani n ik t  
nie zna?

Różenie k re w  Uderzyła do g łow y. W  domu siadyw ała ta  dziewczy
na p rzy  piecu i  p rzys łuch iw a ła  się rozm owom, ja k ie  p row adził je j  o j
ciec z tow arzyszam i ze zw iązku. Czym je s t ro b o tn ik  —  za p y tyw a li lu 
dzie, zaciskając pięści na blacie sto łu . N iew o ln ik iem , psem. N aw et jesz
cze m n ie j. N ie w o ln ika  i  psa m usi pan żyw ić, ale ciebie w yrzuc i, k iedy  
się mu zechce i  n ik t  nie zapyta, co będziesz żarł. A  podczas gdy ha ła
sowali, wnosząc coraz w ięcej ciemności w  dn i obecne a coraz więcej 
św ia tła  w  w id o k i przyszłości, Różena, cicha i  uważająca, w ch łan ia ła  ich 
siewa a w yobraźn ia  je j w ne t je uzupełn ia ła i  rozk łada ła  na dwie m elo
die, na dwie s tre fy  obrazów, ta k  różne na p ie rw szy rz u t oka a przecież 
w yp ływ a jące  z jednego źródła, zależne od siebie, w rasta jące w  siebie. 
Ta szwaczka odczuwała głęboko krzyw dę, ja k ą  w yrządz ił je j los. po
zw ala jąc narodzić się je j w  środow isku, k tó re  ją  zmuszało, aby codzień 
zgn ia ta ła  swą zgrabną k la tk ę  p ie rs iow ą, u jeżdżała tysiące k ilo m e tró w  
na pedale m aszyny do szycia albo zak łów a ła  sobie palce do k rw i. Spór 
głosów, k łó tn ia  dwóch m e lo d ii: n ienaw iść cięmiężonego, k tó ry  skazany 
je s t na życie z p racy d la  innych, i  p ragnienie w ydostan ia  się w yżej, 
jadania  sm ako łyków  próżn iactw a i  m arzenia o w łasnej piękności.

P ropozycja  M icha ła  ju ż  przebrzm ia ła  dawno a Różena wciąż jesz
cze s ta ła  milcząca. Zaciskała zęby, bo zdawało się je j, że muszą za- 
szczękać. W  tak ich  chw ilach  w yda je  się cz łow iekow i, ja k  gdyby  nie b v ł 
sam jeden, ja k  gdyby  by ło  w  n im  co n a jm n ie j pięć osób. A  każda chce 
czego innego i  co innego czuje. Jakiż  ten  m łody G rom u3 b y ł zuchowa!v 
i pewny siebie. W idocznie chyba dlatego, że on by ł fab rykan tem  a ona 
szwaczką. W idz i ją  po ra- p ie rw szy i ma odwagę w ystąp ić  /, taką  p ro 
pozycją, Pcwm naby się do niego odwrócić ty łem , żeby ta perspektyw a

w ycieczki autem  nie by ła  ta k  nęcąca. Czym się p łaci za tak ie  zabawy ? 
Tyle  o ty m  słyszała? T y lk o  że może to je s t tw o ja  p ierwsza i ostatnia 
okazja. Znowu m ów i, s łuchaj, co powiada.

Napewno pani lu b i tańczyć. P o jecha libyśm y gdzieś zatańczyć.
T rudno  powiedzieć coś zdecydowanego. N ie  możesz ani obrazie się, 

am zgodzić. N ie  możesz przecież zdradzić, że ta k  ła tw o  się dostać.

—  N ie w iem  —  rzekła. —  Zresztą rozm aw iam  dziś z panem p ie rw 
szy raz.

N a to  M icha ł roześm iał się.

—  A le  przecież w łaśnie o to  się sta ram  bym  m ógł m ówić z panią
pc raz d rug i. "■

Jego śmiech i  odpowiedz rozdrażnił)? ją .

N ie  wybuchnęła gw ałtow n ie  —  to  w szystko nie ma sensu. 
Co by  m i z tego przyszło, gdybym  się z Panem spotykała? N ie  w o lno  

nP fnu pizeciez s tro ić  sobie ża rtów  ze mnie dlatego ty lk o , że pański o j
ciec za trudn ia  mojego.

M icha ł chciał się bron ić. Słowo daję, czyż je s t coś zdrożne ro 
wT tym., że się dw oje m łodych ludzi zabawi razem? A le  Różena nie do
puściła go do słowa. M usia ła mówić, m usia ła m u odmówić natychw i" -t 
przede w szystk im  dlatego, żeby pokazać samej sobie, że n igdy ¡ej 
nawet nie przyszło na m yśl zdradzić honor p ro le ta ria ck i i stać sio ko 
chanką fabrykanck iego  syna.

—  N ie mogę p rzy jść  i nie życzę sobie nawet, by  pan w raca ł do 
L ib n ic  przez kolonię. N ie  chcę, aby k toś  m ógł powiedzieć, że sw tu  
z panem spotka łam . ~ ’ ”  v" ‘i

S ta li na s k ra ju  lasu i Różena w podnieceniu u ję ła  M ichała z o -ękę 
i pociągnęła za sobą. M ia ła  g ię tką, m iękką dłoń w ie lk ie j damy. :V vż  
poza szyciem n iczym  się nie zajm owała, m atka, podziw ia jąc je ' p ięk
ność n iem nie j od ojca, nie zmuszała je j do prac domowych F U T a ł 
uśmiechnął si? w  m roku, uszczęśliw iony ty m 'u ś c is k ie m  o i  k i ^ „  
d rża ł lekko. ’

—  T u ta j -  rzekła  Różena i wskazała przed siebie w b M k itw w y
*e ciemnością —  p r wadzim rok, k tó ry  n isko nad ziemią hył już  p r-

ścieżka. D ojdzie pan do szos 
fab ryką . N ie może pan ab iąd j

»■iło s ta c ji, k ilk a  k roków  za pańską
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Zmniejsza się liczba irypadkóin
ir  za k ła d a c h  p racy

■ Przewodniczący m iędzym inisteria l
nej kom isji bezpieczeństwa pracy, 
dyr, H enryk Altman, w  wydziale pra 
sowym zâ  pośrednictwem PAP w y
jaśnił, i iy m imo niedawnych braków

n O dpow iedzi 
praw n ika

Dla na, ¡ązania bliższego kontaktu z 
' Jiaszyin. czytelnikami, którzy szukać tno 
tgą w s\ve,cj gazecie również porady praw 
uticzej .w codziennych sprawach, a zna
leźć fowaui rychłą praktyczną i wyczer 
pującą informację — wprowadzamy no
wy, skromny na razie dzia! „Odpowie
dzi Prawnika".

Udzielać w nim będziemy fachowych 
wskazówek w konkretnych sprawach, a 
jednocześnie zamierzamy popularyzować 
w pewnym stopniu zagadnienia prawne, 
których znajomość jest każdemu potrzeb- 
ma.

Pierwszy nasz rozmówca p. Ludmiła 
K., pisze w następującej sprawie:

Nieślubny ojciec jej córeczki Elżuni 
przebywa stale za granicą i nic .nie wró 
ży aby miał on -wkrótce powrócić. Za
robki Pani są minimalne, dziecko zaś roś 
¡nie i trzeba by jakoś zabezpieczyć mu 
znośny byt, a także w miarę możności 
skończyć z tym „Ojcem N. N .“  w metry 
>ce. Po dłuższej korespondencji, ojoiec El
żuni posiadający również i w kraju źró 
dla dochodu oraz zamożną rodzinę, o- 
świadczył ostatnio, że może dziecko 
uznać za Swoje i czeka wiadomości jak 
to zrobić. Ma Parni zamiar, z uwagi 
na swą trudną sytuację majątkową, przy 
jąć propozycję a o radę zwraca się do 
„Rzeczypospolitej“ .

Uznanie dziecka, czyli dobrowolne u- 
stalenie ojcostwa sprowadza nadzwyczaj 
doniosłe skutki w stanowisku prawnym, 
■zrównując je z dzieckiem z małżeństwa 
<dziedziczenie, nazwisko itd.), będzie 
-wiec w danych okolicznościach wielkim 
dobrodziejstwem dla Elżuni.

Jak wiadomo ojciec może normalnie u- 
rznać za swoi« dziecko urodzone poza mai 
żeństwem, a uznania dokonuje się w for 
■tnie prostego aktu zeznanego przed wla 
dzą opiekuńczą (sąd grozdzki) w urzę
dzie stanu cywilnego lub u notariusza 
bądź też w testamencie. Najczęściej zda 
rzają się oświadczenia składane przed, i 
to jakimkolwiek, urzędnikiem stanu cywil 
mego, a akt taki sporządza się w księ
dze urodzeń.

Uznanie jest aktem jednostronnym, dla 
którego noe jest potrzebna ani obecnosc 
ani nawet zgoda dziecka lub jego mat-^ 
iki. Inaczej wygląda sprawa, gdy ojciec nie* 1 
może zeznać aktu osobiście, np. przeby
wając za granicą. Wyłaniają się wtedy 3 
możliwości: a) sporządzenie testamentu 
zawierającego wolę uznania dziecka, b) 
wyręczenie się pełnomocnikiem, specjal
nie umocowanym, do tej czynności, a za 
mieszkalym w kraju, (wydaje się to w 
świetle obowiązującego ustawodawstwa 
dopuszczalnym) i c) sporządzenie aktu 
uznania za granicą według praw tam obo
wiązujących.

W  opisywanej sprawie najwłaściwszym 
będzie chyba sporządzenie aktu uzna 
•nia za granicą przed miejscowymi władza 
mi (zapewne .notariusz) i potwierdzenie 
go przez najbliższy konsulat polski. Wska 
zanyffl byłoby, przesianie w tym celu me 
tryki dziecka. Po ewentualnym otrzyma 
triu z zagranicy należycie uwierzytelnione 
go aktu uznania trzeba przedstawić* go 
urzędnikowi stanu cywilnego miejsca, gdzie 
był sporządzony akt urodzenia dziecka, 
dla dokonania odpowiedniej wzmianki.

2) P. ,,Kalwiński“  ma inne zmartwie
nie — zgubi! czek a ani wystawca ani 
bank nie robią nadziei zapłaty. Co robić?

Należy niezwłocznie zwrócić się do są 
du grodzkiego miejsca płatności o uzna 
nie go za umorzony. Wniosek winien za 
•wierać dokładną treść czeku ora>z oko
liczności utraty. Sąd zarządza ogłoszenie 
w Monitorze Polskim wzywając posiada 
cza zaginionego czeku do zgłoszenia się 
w ciągu 2 miesięcy i zawiadamia jedno 
cześnie o toczącym się postępowaniu wy 
stawcy i dłużnika. Jeżeli nikt się z cze
kiem nie zgłosi Sąd uznaje czek za nmo 
rzony. Dłużnik, któryby zapłacił czek po 
otrzymaniu sądowego zawiadomienia o 
wszczęciu postępowania — czyni to na 
własne ryzyko. Orzeczenie uznające czek 
za umorzony .pozwala na uzyskanie pel 
nej należności.

w  r. b. dokonał Się w yraźny przełom 
w  dziedzinie ochrony życia i zdrowia 
robotników.

K rzyw a wypadków wykazuje w y
raźny spadek, szczególnie w  najważ
niejszych gałęziach naszej gospodar
ki. Zmniejszyła się nie ty lko  często
tliwość wypadków, ale mniej notuje
my wypadków ciężkich.

C yfry  statystyczne oraz dokładne 
obserwacje i  badania, przeprowadzo
ne w  ub. roku, wykazały ,że współ
zawodnictwo pracy nie ty lko  nie 
zwiększa, ale powoduje zmniejszenie 
wypadków przy pracy. ̂  W przemyśle 
węglowym, gdzie współzawodnictwo 
pracy osiągnęło największy rozmach, 
w  roku 1948 bezwzględna liczba w y
padków śmiertelnych zmniejszyła się 
o 30 proc., bardzo ciężkich o 28 proc., 
ciężkich o 35 proc. Wskaźnik często
tliwości wypadków w okresie rozwo
ju współzawodnictwa pracy zm niej
szył się w  górnictw ie o 30 proc., w 
hutn ictw ie  również o 30 proc.

Sytuacja ulegnie dalszej zmian.e 
dzięki poważnym kredytom inwesty
cyjnym  przewidzianym w  planach in 
westycyjnych naszego przemysłu i 
transportu na urządzenia z zakresu 
techniki bezpieczeństwa i  na wypo
sażenie sanitarno - higieniczne zakła
dów pracy. Szczególna uwaga będzie 
zwrócona na urządzenia w enty lacyj
ne. Również położony zostanie nacisk 
na poprawę w arunków  oświetlenio
wych, na stan urządzeń elektrycz
nych, powodujących liczne wypadki 
porażenia prądem, na przebudowę i 
rozbudowę szatni i um yw aln i w  fa 
brykach.

Wzrośnie również produkcja sprzę
tu ochrony osobistej, którego rola w 
walce o zdrowie i bezpieczne w arun
k i pracy jest bardzo poważna.

Podjęta będzie walka z wypadka
m i przy pracy robotn ików  rolnych i 
rolników» obsługujących maszyny ro i 
nicze. W opracowaniu jest rozporzą
dzenie o obowiązku produkowania 
maszyn rolniczych ze specjalnymi za
bezpieczającymi osłonami. Przewidzia 
ne są także zarządzenia o częstych, 
obowiązkowych przerwach w  czasie 
pracy dla robotników, zatrudnionych 
w  najbardziej szkodliwych dla zdro
w ia działach przemysłu chemicznego

W zakresie organizacyjnym — za
kończył swe wywody dyr. A ltm an —

rozbudujemy służbę bezpieczeństwa 
pracy w  fabrykach oraz zwiększymy 
ilość lekarzy przemysłowych. Drogą 
systematycznego szkolenia na- k u r
sach specjalnych podnosić będz:emy 
kw a lifikac je  lekarzy przemysłowych 
oraz referentów bezpieczeństwa pra
cy Rozważana jest również sprawa 
powołania tzw. społecznych inspekto 
rów  pracy, którzy obok państwowych 
funkcjonariuszy inspekcji pracy nad 
zorowaliby przestrzegania przepisów 
BHP. Oprócz wydawania plakatów  i 
popularnych broszur opracowane zo
staną film y  propagandowe oraz zor
ganizowane będą wystawy ruchome, 
gdyż zmniejszenie wypadków przy 
pracy i  podniesienie higieny w ogrom 
nym stopniu zależy od świadomości 
samych zatrudnionych — kończy 
przewodniczący M iędzym inisteria lnej 
K om is ji BHP dyr. A ltm an.

Pomoc zimowa w cyfrach
Prezes Centralnego Komitetu Opieki 

Społecznej poseł Józef Beloński złożył 
sprawozdanie z dotychczasowej akcji po 
mocy zimowej w całym kraju.

W  okresie od 1 listopada r. ub. do 15 
stycznia hr. zebrano w gotówce 
257.658,713 zł,, zaś w naturze (mąka, 
kartofle, zboże itp.) — na ogólną sumę 
20.046.278 zl.

Nadto Naczelna Izba Lekarska przy
dzieliła bony na leki wartości 15 milio
nów zl., a Zakład Ubezpieczeń Spolecz 
nvoh wpłacił na akcję Pcsnocy Zimowej 
20 milionów.

Do 15 stycznia br. ogólna kwota, ze
brana n a  pomoc zimową, wynosi 
320.704.991 zl.

Na terenie kraju czynnych jest 2.840 
komitetów akcji pomocy zimowej, które 
objęły opieką około 340 tys. osób.

Pomoc niesie: 775 kuchen powszech
nych, 587 punktów dożywiania, 185 
punktów opieki nad matką i dzieckiem, 
60 domów opieki dla dorosłych, a w 124 
w przedszkolach i 32 świetlicach prawa 
dzona jest akcja dożywiania młodzieży i 
dzieci.

»pomoc z im o w a «
to egzamin obywatelski

Na drodze do połączenia 
Akcja szkoleniowa SL i PSL

Oba stronnictwa ludowe zgodnie 
z deklaracją z dnia 10 maja podjęły 
szereg prac, zmierzających do akcji 
połączeniowej.

M, in. w  Centralnej Szkole P o li
tycznej SL przeprowadzono dotych
czas 6 kursów dla działaczy woje
wódzkich i powiatowych na tematy 
ideologiczne. Akcją wspólnych ku r
sów objęto ogółem ponad 1000 akty
w istów terenowych. Ostatni z tych 
kursów zakończony został w  dn. 1 bm

Przedłużeniem akcji szkoleniowej 
w  terenie są wspólne wojewódzkie 
konferencje SL i PSL.

Powołano poza tym  komisję statu- 
towo-programową, która w tej chw iii 
analizuje zagadnienia ideologiczne 
ruchu ludowego, w  celu przygotowa
nia wytycznych do deklaracji ideo
wej połączonych stronn ictw  id o  sta
tutu.

Rozryiuki umysłoiue
pod kierownictwem Wł. Lubnaara i i R. Małkowskiego 

PIERWSZY TURNIEJ ZADANIOW Y — SERIA I I  
2. R e  b u s j

Pracownicy
administracji szkolnej
na konferencji Str. Lud.

W dniu 5 bm. rozpoczęła się w War
szawie dwudniowa konferencja pracowni 
ków administracji szkolnej — Członków 
Stronnictwa Ludowego. Na konferencję^ 
przybyło ok. 300 osób.

W konferencji udział biorą: Marszalek 
Kowalski, wicepremier Korzycki, ministra 
wie Skrzeszewski, Baranowski i Szyma 
nowski, wiceministrowie Tadeusz Rek i 
Gamcarczyk, zastępca sekretarza gen. 
SL. — ,poseł Aleksander Juszkiewicz oraz 
przedstawioiel ZNP — dr. Horzowska.

Zewsząd o wszystkim
A Ł u s z c z a rn la  ry ż u  w  G d y n i p rzesz ła  

pod  za rząd  O d d z ia łu  G d a ń sk ie g o  P ań 
s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  Z b o ż o w y c h .

Ą  R ada N a ro d o w a  T o ru n ia  p o w z ię ła  u - 
c h w a lę  o p rz e m ia n o w a n iu  nazw  n a s tę p u 
ją c y c h  u lic  m ia s ta : u l.  B y d g o s k ie j na 
A le je  A r m i i  R a d z ie c k ie j, u l.  Sw . K a ta 
r z y n y  —• na u l.  M a rsz . R oko sso w sk i ego
i  u l.  L e g io n ó w  — na u l.  Z je d n o c z e n ia .

A  N a z jeżd z ie  h u fc ó w  „S łu ż b a  P o lsce “
z m . In o w ro c ła w ia  i  p o w ia tu  o d b y ło  się
u ro c z y s te  o dznaczen ie  p rz o d o w n ik ó w
h u fc ó w  „S łu ż b a  P o ls c e " za w z o ro w ą  
s łużbę. Za p racę  spo łeczną  z ło tą  odznakę
„S P “  o tr z y m a li  ju n a c y  B ro d z iń s k i i Gaua, 
s re b rn ą  — ju n a c y  T e ry k s  i  Z a re m ba  o- 
ra ż  jun a c z ik i K lU Z ów n a  i  P o ó w ia rd o w s k a .

I.
Odczytać dwa rebusy o następujących literach początkowych:
O, P, j, r, r. 2) R, d, n; Z; o; k, p, k.

„Ed-Ka“, Łódź

3. Z a g a d k i ------ f i g i e l k i
I. Na literze litera II .  Nuta z litery powstała

Wszelką mądrość zawiera.
I I I .  Dar słowa a przed nim rzeka 

Razem — oczerni człowieka.

Różne okresy miewała. 

„JASKÓŁKA“ WARSZAWA

Rozwiązania nadsyłać można jednorazowo z całego turnieju, w ter 
minie dziesięciodniowym po ukazaniu Się ostatnich zadań pod adresem r 
dakcji, z dopiskiem na kopertach ..Dział Rozrywek Umysłowych“.

N o ira  ira rze ln ia  soli tu W ie liczce
Złoża solne W ieliczki należą do u - | ziarnie średnim, zanieczyszczoną iła - 

k-ladu geologicznego trzeciorzędu, mio mi i  gipsem do 1 proc.
cenu i dzielą się na utw ór dolny uła- 
nicowy i  u tw ór górny nieuianicowy.

Głównym udziałem produkcyjnym 
żupy solnej w Wieliczce jest kopalnia

Pod względem struktury i stopnia za- , dostarczająca surowca w postaci soli 
nieczyszczenia sól w ie licka dzieli się , stałej, kamiennej i  p łynnej — solan- 
na sól zieloną, przeważnie gruboziar- i ki. Nowocześnie urządzona warzelnia 
nistą, zanieczyszczoną iłam i od 2 do 3 wyposażona w  aparaty próżniowe, 
proc., sól spiżową — drobnoziarnistą wygotowuje sól werzonkę z odbiera-
z domieszką piasku w  ilości dochodzą 
cej dio 3,5 proc. oraz sól szybikową o

SPORT I W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E
Akademickie igrzyska zimowe
w Spindlerowym Młynie

W  przedostatnim dniu akademickich 
narciarskich mistrzostw świata w S.pindle 
rowym Młynie rozegrano slalom do kom 
binacji alpejskiej kobiet, bieg plaski na 
30 km. oraz zakończono jazdę figurową 
mężczyzn i parami.

W slalomie kobiet pierwsze miejsce 
zajęła M. Wagnerowa (CSR) w czasie 
2:30,6 min. przed Francuską Merat 
2:35 min. Polka Kodełska została zdy
skwalifikowana za ominięcie bramek. Dru 
ga zawodniczka polska Stepkówna nie 
startowała.

Ogólnie pierwsze miejsce w kombńna 
cji alpejskiej zajęła M. Wagnerowa 
(CSR) — 0 pkt. k., przed Agnel (Frań 
cja) — 3,59 pkt. k. i Merat (Francja) 
5,08 pkt. k.

Niespodzianki
pierwszego dnia narciarskich 

mistrzostw Polski
SZCZYRK (tel. wł.). W  pierwszym 

dniu narciarskich mistrzostw Polski odbył 
się bieg na 30 km i slalom specjalny. 
Na starcie zabrakło czołowych narciarzy 
polskich, którzy brali udział w mistrzo
stwach akademickich w Sapindlerowym 
Młynie i przyjadą do Szczyrka w nie
dzielę rano

Sam orządowiec (W r.) i Lub lin ianka  
w alczą jeszcze o irejście do I I  L ig i PZB

W  niedzielę 6 bm. odbędą się ostatnie 
spotkania o wejście do Ligi pięściarskiej. 
Walczyć będą:

W Szczecinie Odra i Cédanla-, w Zab 
rzu Huta Zabrze i Zryw (Łódź), w Kra 
kowie Cracovia i Radomiak, w Warsza
wie Gwardia (W-wa) i Gwardia (Rze
szów) oraz we Wrocławiu Samorządowiec 
i Lublinianka.

Większość tych spotkań jest właściwie 
tylko formalnością, bo kandydaci do pierw 
Szej i drugiej Ligi zostali już wyłonieni 
a wyniki meczów nie będą miały żad
nych wpływów na dalsze losy walczą
cych drużyn. Inaczej przedstawia się sy 
tuacja w grupie szóstej, gdzie jest już 
wyłoniony zespół do I-széj Ligi, ale nie 
ma jeszcze kandydata do drugiej.

Teoretycznie obie, walczące we Wro 
clawiu drużyny mają jednakowe Szanse 
na' dostanie się do drugiej ekstraklasy, bo 
w tabeli tej grupy Lublinianka znalazła 
się przed Samorządowcem tylko dzięki

K. Lewandowski prowadzi
w łyżwiarskich mistrzostwach 

Warszawy
Na jeziorku w Parku Paderewskiego 

-- , . . , . rozpoczęły się w sobotę 5 bm. łyżwiar
W biegu na 30 km zwyoięzył mespo-1 s,]t¡e mistrzostwa Warszawy w jeździe 

dziewanie Holeksa (Barania Góra) w : S2y,bkiej w konkurencji męskiej i kobie 
czasie 3:02,37 .przed ogólnym faworytem ce^ Xrzeba tu zaznaczyć, że z kobiet

Za szkodnictwo gospodarcze 
w handlu mięsnym

W  Bytomiu zlikwidowano grupę aferzy 
stów, współpracowników centrali mięsnej, 
którzy współdziałając z przedsiębiorcami 
prywatnymi, dezorganizowali rynek mięs 
ny, pobierali przy nabywaniu żywca dla 
Centrali, łapówki, czerpali wielkie zyski, 
sporządzając fikcyjne akty i rachunki 
kosztów zakupu, transportu, podroży itp.

Za przestępstwa te w dniu 9 bm. są
dzeni będą w trybie doraźnym Meyssner, 
Kościelski, Niżychowski, Bilinke, Krzy- 
tniński, Berka i Kazimierzowicz.

Równocześnie prokuratura prowadzi do 
chodzenie w sprawie innych oskarżonych 
o szkodnictwo przy rozdziale mięsa na 
Górnym Śląsku.

Przedsiębiorstwo

I Budownictwa Przemysłów, 
z a t r u d n i !

1 SAMODZIELNEGO KSIEGOW 
T PLANISTĘ MNANSOvS  
Reflektujemy na s i ły  w y k w a l i f ik o 
w ane. W a ru n k i do o m ó w ie n ia  na 
m ie js c u . Z g łoszen ia  w ra z  z o fe r ta 
m i i  ż y c io ry s a m i p rz y jm u je  D z ia i 
P e rso n a ln y  p , M . B  i  s. B ., W a r
szawa, u l.  B em a  65 (d o ja zd  t r a m 
w a je m  11). K r .  157-1

Sitarzem (Wisła Zakopane) — 3:03,30. 
Trzecie miejsce zajął Dąbrowski (W i
sła Zaik.) — 3:04,51, 4. Jurzak (SNPTT) 
3:11,09.

Slalom specjalny wygrał Bachleda-Cu 
ruś (SNPTT) — 1:02,7 przed Płonką 
(SNPTT) — 1:03,2 i Cichym (SNPTT) 
1:10,8. Dużą sensację wzbudziła dyskwa
lifikacja Ciaptaka — Gąsienicy, który 
był typowany na mistrza w tej katego
rii.

Proszin (CDKA) mistrzem ZSRR 
w jeździe szybkiej na lodzie
W Moskwie zakończyły się łyżwiar

skie mistrzostwa ZSRR w jeździe szyb 
kiej mężczyzn, w których wzięło udział 
34 czołowych za-wod-ników radzieckich.

W drugim dniu zawodów rozegrano 
dwa biegi. Na dystansie 1.500 m. zwy 
ciężył Berezin (Leningrad) w czasie 
2:23,7 min. przed Proszi.nem, a w biegu 
na 10.000 m. Proszin — 17:45,0 przed 
Piskunowem — 17:5,1 min.

W ogólnej punktacji tytuł mistrza 
Związku Radzieckiego zdobył Proszin 
(CDKA —• Moskwa) — 200,570 pkt., 
przed Gotowczenką — 201,578 pkt. i ze 
s-złorocznym mistrzem Piskunowem.

startowała tylko Kalbarczykowa. Mimo 
złego lodu i silnego wiatru wyniki są 
zupełnie dobre.

W  pierwszym dniu mistrzostw roze
grano biegi na 500 i 3.000 m. mężczyzn 
oraz na 500 i 1.500 m. — kobiet. W  
obu biegach w konkurencji mę.skiej star 
towal poza konkursem mistrz Polski Ka! 
barczy-k („Legia“ ), uzyskując na obu dy 
sta,nsach najlepsze czasy: 500 m. — 49,6 
sek. i 3.000 m. — 6:06 min.

Bieg na 500 m. wygrał Lewandowski 
K. („Legia“ ) w czasie 51,2 sek., przed 
kolegą klubowym Rytterem — 53,7 sek. 
Obaj zawodnicy ukończyli w tej samej 
kolejności bieg na 3.000 m. Zwyciężył 
Lewandowski w czasie 6:14,9 min., 
przed Rytterem 6:26,1 min.

Biegi na 500 m. i 1.500 m. kobiet wy 
grała Kalbarczykowa („Legia“ ): 500 m. 
— 1:08,0 min.; 1.500 m. — 3:37,5 min.

Ponadto rozegrano biegi na 500 i 1.500 
m, w konkurencji juniorów. Na obu dy 
stansaoh zwycięży! Lewandowski L., 
przed Łągiewskim (niestowarzyszeni). 
500 m.: 1) Lewandowski -L. — 1:13,7 
min., 2) Lągiewski — 1:14,1 min.; 1.500 
m.: 1) Lewandowski — 4:08,5 min., 2) 
Lągiewski — 4:12,5 min.

Dokończenie mistrzostw odbędzie się 
w niedzielę, dn. 6 bm. o godz. 11 -tej.

lepszemu stosunkowi zwycięstw. Faktycz 
nie gospodarze są zespołem bardziej wy 
równanym i lepiej wyszkolonym tecbnicz 
nie, a mając za sobą atut własnego rio 
gu T  śWfej'*publiczności- nie powinni“po
zwolić na odebranie sobie potrzebnych' 
punktów. W  każdym razie mecz będzie 
na-pewno bardzo emocjonujący, a walki 
zacięte.

Z pozostałych spotkań ciekawie zapo 
wiada się jeszcze mecz Cracovia — Ra 
domiak w Krakowie. Wynik jego nie 
wpłynie na układ tabeli w tej grupie, 
ale drużyna krakowska ma szanse na 
wzięcie rewanżu nad Radomiakiem osła
bionym brakiem Steca. Rewanżowy poje 
dynek Szczerbowski — Czortek dostar 
czyć może publiczności wiele emocji, je
śli krakowianin znajduje się jeszcze w 
odpowiednio dobrej formie.

Mecze Odra—Geda.nia, Huta Zabrze— 
Zryw i Gwardia (W-wa) — Gwardia 
(Rzesz.) zakończą się łatwym zwycię
stwem drużyn pierwszoligowych. W War 
szawie na drużynę rzeszowską wystawio 
ny zostanie rezerwowy skład stołecznej 
Gwardii, która jednocześnie, na tym sa
mym ringu w towarzyskim spotkaniu wal 
czyć będzie z Gwardią wrocławską.

Dziennikarze odznaczeni 
w „Tour de Pologne“

nej w  kopalni solanki, wyproduko
wanej przez przepuszczenie soli za 
pomocą wody słodkiej.

_ awiązku z przestawieniem się 
W ieliczki na solankę, buduje się 0- 
becnie nową, drugą warzelnię, wypo
sażoną w  najbardziej nowoczesne u- 
rządzeraia, która oddana będzie do u- 
żytku w 1951 roku Miesięczna pro
dukcja soli w  Wieliczce wynosi obec
nie od 13 — 14 ton.

Akcja  współzawodnictwa w  kopal
ni w ie lick ie j obejmuje niemal wszyst- 

Dopiero w sobotę 5 bm. odbyło się .k ich pracowników, w liczbie 1.263. 
Zarządzie Głównym Sp. Wyd. - Oświa ¡Wśród uczestników wyścigu pracy wy

towej „Czytelnik" wręczenie pamiątko
wych sygnetów za najlepsze opracowanie
wyścigu kolarskiego ’„Dookoła ‘Polski“ 
(1948 r.).

Srebrne sygnety z ' rąk prezesa Pań
skiego otrzymali red. red. Weiss Zygmunt 
(Przegląd Sportowy) i Korzycki Wacław 
(Wieczór) oraz brązowy — red. Skot
nicki Aleksander (Dziennik Bałtycki).

sunęli się na czoło górnicy: Cieślik 
Ferdynand, Rybicki Władysław i Stru 
ga Jan, którzy osiągnęli w ostatnim 
czaisie od 280 do 282 proc. norm. (u).

Nowy łyżwiarski 
rekord świata 

na mistrzostwach Europy
W pierwszym dniu łyżwiarskich mi

strzostw Europy w jeździe szyhkiej, któ
re odbywają się w Davos, Węgier Pajor 
ustalił nowy rekord świata na- 5.000 m. 
uzyskując wynik 8:13.5 min. Dawny re
kord zdobyty na tym samym terze na
leżał do Szweda Seyffarhta.

W  biegu na 500 m. Norweg Farstad 
wyrównał rekord świata, nąleżący do je
go rodaka Engestrangena — 41,8 sek.

Centrala Zaopatrzenia
Przemysłu Skórzanego

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Przedsięb. Budownictwa Przemysł, nr 1
W A R S Z A W A , U L . W S P Ó L N A  1«

zaangażu je  n a ty c h m ia s t k ie ro w n ik a  księgowości materiałowej i w y k w a 
l if ik o w a n y c h  k s ię g o w y c h  m a te r ia ło w y c h . Z g łosze n ia  w ra z  z o fe r ta m i 
pod  w sk a z a n y m  a dresem  do  K s ię g o w o ś c i F in a n s o w e j, p o k ó j n r, •>«
III piętro.

33, 
K r .  lSß-1

W ŁODZI

ogłasza

przetarg
nieograniczony
na dostawę w  pierwszym półroczu 1949 r. następujących artyku
łów dla przemysłu garbarskiego, obuwianego i  futrzarskiego:

a) chemikalia i tłuszcze
b) maszyny szewskie i garbarskie
c) ig ły  i części do maszyn szewskich
d) noże 1 inne narzędzia garbarskie i szewskie, szczecina 

szewska, kopyta, okucia do wyrobów skórzanych i arty
ku łów  technicznych

e) papiery piśmienne, a rtyku ły  i przybory biurowe, tektu
ra szewska

f) części samochodowe
g) wosk pszczelny
h) różne a rtyku ły  techniczne
i) farby kryjące do skór w  proszku z odpowiednim i topami
j) sprzęt p, pożarowy.

Szczegółowe specyfikacje w Dziale Zakupów Centrali Zaopa
trzenia Przemysłu Skórzanego w Łodzi, ul. Sienkiewicza 9, po
kój n r 42, tel. 213-09, 193-96.

O ferty w  zalakowanych kopertach z napisem ..Oferta na 
dostawy dla Przemysłu Skórzanego“ , należy składać do dnia 
21.11.49 r. godzina 11 rano w sekretariacie Dyrektora Handlo
wego.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godzinie 12-ej.
Do o ferty  należy załączyć k w it na opłacone wadium w wy

sokości 3®/o wartości oferowanych artykułów.
Centrala zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferen

ta jak również, prawo unieważnienia przetargu bez podania 
powodów i  ponoszenia jakiegokolw iek odszkodowania. K r  161-1

Elektroizolacyjne płótna i  papiery 
dostarcza Laboratorium  Elektrotech
niczne „Laborel“ , Warszawa, Teres- 
polska 24, Kr. 24-0

PRACA ZAOFIAROWANA

Firma im portowu ■ eksportowa po
szukuje inżynierów  mechaników, e- 
lektryków, górników, i w łókienn i
czych. Podania z życiorysami składać 
pod „dla 90“ „Im pet ", Sikorskiego 42.

25429-0

A D R E S Y )
A d m in is t r a c ja ,  W a r i  w a  u l ic a  D a 
s z y ń s k ie g o  12 te le fo n  810 -6  B iu r o  
O g ło s z e ń . D a s z y ń s k ie g o  16 te l.  857 93, 
88-<0b. O d d z ia ły  w  k r a ju :  Ś l ą s k i  
— K a to w ic e ,  3 M a ja  12, te l. 309-74 —  
W ro c ła w .  K r u p n ic z a  13, te l.  68 -  t. r« lż  
P io t r k o w s k a  96. R e d a k c ia  261-58. 
A d m in is t r a c ja  te l.  123 33. —  W  v -
b r z e ż e ;  G d y n ia ,  M ś c iw  „ i a  9, te l.  
222-07. — S o p o t, P I A r m i i  C z e rw o n e j 
34, te l.  513-67. — S z c z e c in . P I H o łd u  
P r u s k ie g o  8 . — B y d g o s z c z ,  M  K o- 
°k ,a « „ r *  K r a k ó w  W ie lo p o le  l ,  
te l. 54o-60. — L u b l i n  3 M a ia  4 le i.  
35-88. —  P o z n a n  u l. r o c ń a  16,

. te l.  69 72.--------------------------- -------- — — |
P R E N U M E R A T A )

Miesięcznie pocztą na prowlnde zl 
135, — z odbiorem na mleiscu zl 120, 
Zumówieuia ¡irz.i jmu.ią : I >ziul Prenu
meraty „Czytelnik“ Dasz niskiego 14 
i oddziały. Wplacac na konto P if  u  
1-4692 „Rzeczpospolita i Dziennik Go
spodarczy“ zaznaczaiąc “ a odwrocie 
blankietu dokładny adres Wvsvlke 
rozpoczyna się z dniem 1 -1: o iub lfl-ąo 
każdego miesiąca. Prenumerata za
graniczna wynosi mieś. złotych 225, 
kwart, zt H75.—. Pi-numeru tę |i:Z\Jimne 
się: w soboiv do o-odi. 15.45, codziennie 

■ do «¿iii. 17 45.
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne: 35 zl. za wyraz poszukiwa
nie pracy 20 zl. za wyraz, minimum 

; ^ n„,slo'v' mazirnum 40. Tłusty druk 
1 iv\y>o drożej. Oglosz wvm.«rowe (za 
,1 mm szer. 1 szpalty): za tek- 'em 
do 70 mm zl 75; 71 120 mm ?l lo0
121-200 mm zt. 150: 201 300 mm zl 

, ponad 300 mm zl. 250: tekstowe 
do 70 mm zt. 130: 71 121) mm ,  i e  
121-200 mm zl. 250 - 201 w  „ 1  
320; Ponad 300 mm zl. $ )° 
zastrzeżone 50% dn ń • , ■

m - l o o m S m Z' z . 63 * *i 6o71 *- 2o1130 3£m
2 (0 ; P o n a d  300 mm zł. 300. B U ar.se

‘w  « ‘ i
og foszeńN  d n i  n i Vi Za ^ n u n r fw v  V r n k  
N aW ność  7?  nl9it ra c ia  nie odpowiada, 
w ać przez  P  K  O 0’?1'1 n a |o¿v k ie ro -  
D zia lP Ogłoszeń.0 ' na ^  N r  l n7 ~

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą )

Prała0 w° :Gm e ln ik "  -  Cen-
16 I  n te trSsl7WQ5 Ul¿ t>aMvngkl"go 
miejskie’- 1 oddziały
s Z  Ś  Pu« rsza kowska 3/5 Poznań- 
“  a r n  i a r f Ä l  U l T a r g o w a  67 (k s le -
Statt?" UZV-VPln ik“ n i nt ,  r v - ’P T o rn ia  .« 7.V*
s z a tk o w r t r ,  £> v  fe w in l * 7 * "1 M i r .
g f r n R  t t r J ?  "- P u ła w s k a  49 ks le- 
95 w v  ” ln ?sc u l 'e rsz rtkn w .-ka  

Ji? «u:i w szystk ie  oddziały 
„C z y te ln ik a  i  Biuro Ogłoszeń.

Sp. Wyd.-Ośw. ..Czvtclnik" Druk. Nr 3 
B-47467
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K ron ika  stolicy
SADZENIE DRZEW — 

ZAKOŃCZONE
M ie jsk i Wydział Ogrodnictwa za. 

kończył akc;» sadzenia lip  wzdłuż 
trasy \v z  Ogółem posadzono 55 
drzew i 17 krzewów. W przyszłym ty 
godniu Wydział Ogrodniczy zajmie 
się ¿.adrzewianiem terenów przylega
jących do trasy W—Z.

W i l l i ,  ADY
d l a  r a d n y c h  m is j i : k ic h  

W połowie lutego, ,w dzielnicy Mo- 
kotow rozpocznie się ■ indywidualne 
szkoljsnie radnych z DRN Głównym 
tem a Gm szkolenia bodzie zapoznanie 
radnych ze sprawami adm in istracyj
nym i i  samorządowymi. Pierwszy 
wykład projektowany jest na dzień 
I I  ba :

f r a n c is z k a ń s k a  
ZAM KN IĘTA  d l a  r u c h u

W ydziel Kom unikacyjny, Zarządu 
Miejskiego powiadamia, że uiica 
Franciszkańska z dn. 4 ba . została 
zamknięta dla ruchu kołowego na 
Okres 1 miesiąca.

P l a n y  s t a j ą  s i ę  f a k t e m
W iślana skarpa ruptycza granice zespołu m iejskiego l~

Zamiast szlafroka--podomka
W konkursie „M ody i Życia P rak

tycznego“ na polską nazwę'szlafroka, 
tęn obce brzmiący w yraz został zastą
piony nazwą podomka.

Sąd konkursowy w  składzie: prof 
Uniw. St, Słoński, prof. Uniw. W. Do 
roszewski, w yb itna pisarka Ewa Szei 
burg-Zarembiną, przewodnicząca KI u 
bu Kobiet Pracujących, Zawodowo — 
red. J. Krawczyńska, dyr. Państw 
Lięeum Odzieżowego H. Waniczek — 
spośród kilkuset pro jektów  nazw na
desłanych do redakcji „M ody i Życia 
Praktycznego“ — jednomyślnie w y
bra ł nazwę podomka, pochodzącą od 
słowa „dom “ i z mm ściśle związaną, 
*  prży tym  zgodną z duchem języka 
polskiego,

Rezerwy budowlane 
Urzędu Zatrudnienia

Warszawski, Urząd Zatrudnienia przy
stępuje do zorganizowania t. zw. praców 
niczych rezerw budowlanych na zbliżają
cy się o-kres wiosenny i zimowy. Re- 
zerwy te będą kierowane dó poszczegól
nych przedsiębiorstw według zgłoszonych 
zapotrzebowań.

Wszystkie większe przedsiębiorstwa 
przemysłu budowlanego będą miały obo
wiązek zawiadomienia w najbliższym cza 
sie Urzędu Zatrudnienia o ilości pracow
ników potrzebnych na tegoroczny sezon 
budowlany.

Prognoza pogody

IV )  YSOKl brzeg płaakowzgórza war 
'  ’  szawskiego , stromo spadającego ku 

dolinie Wisły — zwany warszawską 
skarpą — dotychczas nie doczekał się 
rozwiązania w sensie urbanistycznym. Lo 
kalne próby uporządkowania tej, bardzo 
zaniedbanej części miasta, przedsiębrane 
w latach przedwojennych (fragmenty „A- 
lei na Skarpie“ ), nie wiele ją zmieniły, 
a , wojna- uniemożliwiła realizację jakich
kolwiek zamierzeń budowlanych. Dziś 
sprawa skarpy warszawskiej na nowo 
odżywa.

SKARPA I  WZM
Obecnie sprawa skarpy nadwiślańskiej 

przedstawia się nieco inaczej, niż w la
tach przedwojennych. Skarpa ta stała się 
Bowiem kręgosłupem opracowywanego pro 
jcktu Warszawskiego Zespołu Miejskiego.

Czym jest W ZM? Jest przede. wszyst
kim powiązaniem Warszawy w obecnych 
jej granicach z najbliższym (o promieniu 
P's- 40. km) okręgiem podstolecznym.

Warszawski Zespół Miejski posiadać 
ma kształt elipsy, zwężonej na północy i 
na południu. Zagospodarowanie skarpy 
wiąże się więc ściśle z powstaniem tego 
zespołu. Alę dla zagospodarowania po
trzebne są linie komunikacyjne. One po
wiążą rzadkie dziś i chaotycznie zbudo
wane osiedla skarpy nadwiślańskiej i u- 
możliwią racjonalną rozbudowę całego, 
30 kilometrowego pasa ciągnącego się 
wzdłuż Wisły z północy — od Łomia
nek pa południe — po Górę Kalwarię.

Jest to plan nowy, dążący do rozła
dowania zagęszczenia ludnościowego sa- 
mei Warszawy i polepszenia warunków 
zdrowotnych mieszkańców.

wą likwidacji dotychczasowej zabudowy 
(a raczej — ruin) Powiśla. Fragmentem 
skarpy odbudowanej jest już Marien- 
sztadt, Muzeum Narodowe, Frascati i 
Zamek ks. Mazowieckich (Górny Ujaz
dów). Całość zabudowy wraz z projek
tem przeprowadzenia Alei na Skarpie 
nad ul. Książęcą (mostek) — to sprawy 
do tej pory jeszcze nie , uregulowane. 
Jedynie przebudowa terenów sejmowych 
wiąże się z zagadnieniem skarpy.

KU  POŁUDNIOW I
Na południe od obecnych granic ad

ministracyjnych Warszawy ji.ż w naj
bliższym czasie powstanie osiedle Ursy 
nów — pierwsze osiedle Warszawskiego 
Zespołu Miejskiego, związane ze skar
pą. Na sąsiednich terenach zbudujemy 
„miasteczko filmowe“ . Powstanie ono na 
niejscu obecnego folwarku Moczydło, w 
oparciu o północny skraj lasów Kabac- 
kich. Ten las, odpowiednio powiększony, 
wraz z sąsiadującym ogrodem botanicz
nym, stworzy odpowiedni rezerwat zie
leni. Na terenach położonych niżej, i

bliżej Wisły powstaną ośrodki s,portów 
wodnych.

Obecnie znajdują ^ię w opracowaniu 
plany dotyczące właściwego urządzenia 
i zabudowy obszaru: Jeziorna — Skoli
mów — Konstancin. W dalszej przy
szłości przewiduje się powstanie dzielni
cy mieszkaniowo-wjpoczynkowej za Kon 
stancinem. Jeszcze dalej powstać ma ca 
fy ,/różaniec“  osiedli, ciągnących się aż 
pod Górę Kalwarie.

ZASADY OGÓLNE
Ogólną zasadą przyszłych ośrodków 

Warszawskiego Zespołu Miejskiego, raz 
rzuconych z północy na południe, wzdłuż 
skarpy, wiślanej, jest: dobra komunikacja 
z centrum Warszawy oraz maksimum 
możliwości pracy na miejscu. Jeśli bo
wiem rozwój Warszawy postępować bę 
dzie w tempie obecnym, w latach. 1955— 
1960 konieczne stanie się uruchomienie 
w miejsce przestarzałych kolejek dojaz 
dowych projektowanej obecnie szybkie' 
kolei miejskiej, łączącej najbliższe za
plecze stolicy z jej centrum. (W)

Fimdamerdy baszty 
pod placem Zamkowym

Podczas prowadzonych obecnie robót 
ziemnji-ch - przy Placu Zamkowym pod 
mur oporowy wjazdu do tunelu trasy 
W—Z, natrafiono na potężne fundamen
ty dawnej budowli. Fundamenty te zosta
ły wykonane z kamienia i biegną w linii 
prostej. Równocześnie odkopano funda
menty kształtu czworokątnego, na któ
rych najprawdopodobniej stała wieża o- 
órenna.

Tajemnica
pomarańcz

n

Jabłka, cebula i buraki
Zim oiujj sezon stołecznych „Koszykom“

r ł  NANE każdemu wiarszawiakowi 
"  targowisko na „Koszykach“ ztnie 

niło w ostatnim okresie zimowym 
oblicze. Na placyku przed główną 
bramą przy ul. Koszykowej zamiast 
koszów z karto flam i i  jab łkam i widać 
plecione łóżka dziecinne, balie, krze
sełka, koszyki, ku fry  oraz wszelkiego 

NAJPIERW — PÓŁNOC | rodzaju sprzęt domowy. Nie brak tak-
Obecne plany stworzenia „Zespołu" że ‘ materiałów tekstylnych ,.Ko?zv-
7»U'irl tli-ł ur n ■'A ~ ̂ : t I _ r ; _ •przewidują w pierwszej kolejności upo 

rządkowanie terenów północnych, leżą
cych wzdłuż skarpy. W grę wchodzi tu  
dalsza rozbudowa Żoliborza, stworzenie 
dzielnicy Bielan, osiedli: Młociny, Ło
mianki i ..Za.palmirza". Tu, poza specjał 
njTn ośrodkiem przemysłowym, położonym 
w najbliższym sąsiedztwie linii kolei ob 
wodowej (Dworzec Gdański), powstanie 
dzielnica mieszkaniowa nie tylko dla lud 
ności zatrudnionej na miejscu, lecz rów- ; 
nież — pracującej w centrum Warszawy, | 
a nawet na prawym brzegu Wisły — w i 
przyszłym porcie żerańskim.

Dla celów komunikacyjnj’ch przewiduie i 
się przedłużenie dzisiejszej „W is łos trady" ' 
(Wybrzeże Kościuszkowskie, Wybrzeże 
Gdańskie) aż ku Młocinom. W  roku bie- 1 
żącjmi zostanie opracowany plan całości ! 

i tych dzielnic północnych i plany poszczęNocą na ogół pogodnie, . jedynie w ! po "°cnyc" ' piany poszczę .
dzielnicach południowych zachmurzenie 1 fr^ f ntow- Natomiast piany o- m
duże i stopniowo ustępujące opady. Dniem ' SrGdk<5”  mi^ a n :o w ych  wokół Cytadel- *
zachmurzenie zmienne z możliwością lo , 1 na B!e,?'nac!l s3 na ukończeniu.iiwoscią
ka-lnych opadów przelotnych, nocą przy 
mrozki do —3 st., dniem temperatura 
maksymalna Około zera.

W CENTRUM MIASTA
Przebudowa skarpy warszawskiej w 

centrum miasta łączy się ściśle ze spra

A kadem ie
O godz . 12 w  s a li p os iedzeń  S .R .N . 

(u l.  C h m ie ln a  7) U ro c z y s ta  A k a d e m ii  p o 
św ię co n a  Ż y d . F u n d u s z o w i O d b u d o w y  
„K e r e n  -  H a je s o d " . W  p ro g ra m ie : r e fe ra t  
D o w a  Chom s-kiego p .t. „ Iz ira e i w  w a lce  
1 o d b u d o w ie "  o ra z  2 f i lm y  iz ra e ls k ie .

Odczjjtjj
O g odz . 11 w  K lu b ie  M ło d y c h  A r t y 

s tó w  i  N a u k o w c ó w  (u l.  K ró le w s k a  13) 
p rś te k c ia  W o jc ie c h a  N a tan so n a  p .t.  „ N ie 
z n a n y  d ra m a t A . M ic k ie w ic z a " .  W stęp 
w o ln y .

K cn certjj
O godz. 11 w  s a li p rz y  u l.  M o k o to w 

s k ie j 4«, p o ra n e k  a r ty s ty c z n o -o ś w ia ta w y  
na te m a t „B u rz a  nad  A z ją “ . W  p ro g ra 
m ie  o d c z y t A lekse g o  D ę b n ic k ie g o , M a r 
g a r ita  T ro m b in i-K a z u ro  — fo r te p ia n , O lga 
Lada  ~  śp ie w , p ro f .  J e rz y  L e fe ld  — a k o m 
p a n ia m e n t. W stęp  w o ln y .

O godz. 19 w  „ u l i  K o n s e rw a to r iu m  
(A l. S taJina 3) r e c ita l  ś p ie w a c z k i H e le n y  
B a ż a ń s k ie j.

K o n c e r ty  d z ie ln ic o w e : o godz. 16 w  
s a li szk . p od s t. u l.  K o w e ls k a  1. godz. 
U  Że lazn a  8$, godz. 15 O tw ó cka  3, godz. 
18 M a rs z a łk o w s k a  23.

_ T E A T R  L A L K I  i A k to ra  „G u liw e r**
(K ró le w s k a  13)- godz. 1.3 ..K o rs a rz e “  

TE tA TR  L A L E K  „N ie b ie s k ie  m ig d a ły “  
(M a rs z a łk o w s k a  09): w  n ie d z . i  św ię ta  
godz. 12 i  15 „K o p c iu s z e k “ .

S A L A  Y M C A  (K o n o p n ic k ie j 6): godz. 19 
„1000 ta k tó w  p io s e n k i ja z z o w e j“ .

Kina
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „S k a r b "  godz. 

13, 15, 19, 2.1. Z w . Za.w. 17 n iedz . pocz. 
godz. 10 „ J e j  p ie rw s z y  b a l" .

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „S k a r b "  
godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, p o r . d la  
Z w . Z a w . godz. 10 „D z w o n n ik  z N o tre  
D a m e ".

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  55): „S k a r b "  
godz. 13, 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17, n iedz . 
p p r. d la  Z w . Z a w . godz. 11.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112': „S k a r b "  
godz. 13.30, 15.30, 17.30,. 21.30. Z w , Z a w .
19.39.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
1)2): P ro g ra m  N r  54, pocz. n godz 13-ej, 
w  n ie d z ie lę  o 11-ei.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
P ro g ra m  N r  54, pocz. seansów  o godz. U, 
w n i id z ie lę  o 11-ej.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „Z a k a z a n e  
p io s e n k i"  pocz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „ P ir c g o w "  pucz 15. 
17. 21 Z w . Z a w . 19.

Na „Koizyhach“ p e jtu c y  ,.uż
świeże ja jka  w  cenie 25 zł za sztukę

zfci“  w  zimie zaczynają przekształcać 
się na bazar podobny tło targu na 
Grójeckiej i  Targowej.

— ...Kawusia! ...kawusia ciepła 1 — 
krzyczy kobiet a-z -bańką i warząchwią 
zatrzymując się przed każdą budką

Zbliżająca się niedziela w pływa o- 
żywiająco na handel.

W inne dni — mówi nam jeden ze 
sprzedających owoce — nie ma wcale 
tłoku. Jedynie w sobotę przychodzi 
tu więcej ludzi.

Budki z a rtyku łam i spożywczymi 
nie mają powodzenia. T łok jest iedy- 
nie przed ja tkam i z mięsem, na któ
rych w idnie je napis: „słonina na bo
ny“ .

Potok ludzi p łynie na placyk za ha
lą. Tu trudno się rzeczywiście prze
cisnąć pomiędzy straganami.

Jedynymi dostępnymi dla ogółu ku 
pujących owocami na targu są jabłka. 
Są to odmiany późno-jesienne i  zimowe 
„Landsbergska reneta“ jest w  cenić 
240 zł. za kg. N iezbyt ładne kosztele 
można kupić po 160 z ł za kg. Ponadto 
klienci budzący większe zaufanie mo
gą nabyć... pomarańcze „ ty lk o “ po 800 
zł za sztukę.

! Dużo więcej za to jest warzyw. K i
lo cebuli kosztuje 15 zł, kapusty — 
00 zł, buraki są w  cenie 35 zł za kg.

Inspektowe ka la fio ry sprzedaje się 
po 60 — 80 Zl za sztukę, pęczek szczy
piorku 10 zł. Jest także koperek i  ra 
barbar po 50 zł za pęczek.

Młody chłopiec trzyma w  ręku pęk 
bazi. Po 30 z ł pęczek, po trzydzieści 
złotych pęczek!...

Bazie mają powodzenie. Gospody
nie chcą mieć w  domu widoczny znak 
zbliżającej się wiosny. .

Część targu przylegająca do ul. Nos
kowskiego posiada zupełnie inny cha
rakter. Spotyka się tu także owoce, 
ale głównym arty-kufem są m ateria ły 
tekstylne, czapki, kryształy, porcela
na i buty.

Daleko posunięto odbudowę skrzy
dła hali. Dach jest już na wykończe
niu. Nic nie słychać natomiast o re
klamowanym szeroko przed kilkom a 
miesiącami eksperymentalnym baza
rze spółdzielczym WSS. A szkoda."

Należy- zwrócić również baczniejszą 
uwagę na czystość w  hali i na placy
ku. Szczególnie ten ostatni jest moc
no zaniedbany. (k)

Ostatnio po jaw iły  się w sprzedaży 
ulicznej i na targowiskach większe 
ilości pomarańcz po... 700—800 zł za 
sztukę (!) Pomarańcze te jak zapo
wiadała prasa m ia ły  być rozprowa
dzone przez K ura torium  Warszaw
skie wśród młodzieży szkolnej. Czar
ny rynek działa jednak sprawnie. 
Każdorazowo bowiem, gdy ty lko  
przybywa dó Warszawy nowy tran
sport południowych owoców, po 
dwóch, trzech dniach, zanim jeszcze 
zdąży się go rozprowadzić wśród lud 
ności pracującej, zanim nawet o trzy
mają go do wolnej sprzedaży sklepy 
— ukazuje się masowo w  sprzedaży 
ulicznej, w i  wszystkich niemal dziel
nicach miasta.

Ta „lew a" dystrybucja, powinna 
stać się celem uwagi K om is ji Spe
cjalnej. Zatrzymanie k ilku  sprzedaw
ców na pewno zapewni dojście po 
nitce do kłębka, czyli od pojedyn
czych pomarańcz do głównych ,le 
wych“ dystrybutorów.

80 milionów złotych 
na Dom Rzemiosła

Prowadzona odbudowa dawnego pal 
Chodkiewicza (Miodowa przy ul. Kapu
cyńskiej), przeznaczonego na siedzibę Iz
by Rzemieślniczej (t. zw. Dom Rzemio
sła) kosztowała do tej pory' 80 min. zł. Z  
sumy tej 18 min. zł stanowią dobrowolne 

! ofiary i składki rzemieślników, 32,5 min.
: zl stanowią wpłaty samorządu rzemieślni- 
! ctego (Izb Rzemieślniczych całei Polski),
17 milionów zł — to dotacje państwowe. 
Resztę sum wpłacił Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy. •

W ycieczk i
O godz. 10.45 -w yc ieezka  P .T .K . do M u 

zeum  .G eo log icznego. Z b ió rk a  na ro g u  
u l.  W iś n io w e j i  R a k o w ie c k ie j.

Wjjstaujy
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  J u b i

leuszow a p ra c  X a w e re g o  D u n ik o w s k ie g o . 
W ys taw a  K s ią ż k i F ra n c u s k ie j.  S ia tę  z b io 
ry .  G a le r ia  M a la rs tw a  P o lśs ie g o . S ztuka  
Z d o b n icza . S z tu ka  G o ty c k a .

K L U B  M Ł O D Y  
K O W C Ó W  (u l 
„ D rz e w o ry ty  F r  
la ra tw o  Z y g m u n ta  
w o ln y .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O : Wy
atawą pośw ięcona  5 - le tn :e i ro c z n ic y  . B i
tw y  pod L e n in o " .

W  dniu 7 bm. (poniedziaisk) usły
szymy m. in. następujące audycje: ' 

W ia d o m o ś c i:  5.15, 6.10 , 7.00 , l t .O j,  
16.00. £0.00. £5.00. W sze ch n ica  0.S0. IO.Ji O.

11.40 D la klas młodszych: „Uczmy 
s ię  śpiewać“  — R u tkow sk i; 12.20 K on
cert solistów; 12.45 D la wsi: Odpowie
d z i na listy, Plan 6-cio le tn i; 13.10 
Przerwa; 15.25 K ro n ika  Warszawy; 
j.5.30 D la dzieci; „M iczu rin “ — według 
Izewskiego; 15.45 M uzyka popularna; 
16.30 D la młodzieży: „A rch ipe lag lu-

Teatry
P O L S K I (K a ra s ia  2 : godz. 15 „P a n  Jo- 

w ta ls k i" ,  godz. 19 ..Z a ko n  K rz y ż o w y " .
T E A T R  „ K A M E R A L N Y “  (F oksa l lb. F i

lia  P TP ) godz. 19 „W y s p a  p o k o ju " .
P L A C Ó W K A  (K ró i-e w ik a  13): godz. 15 

i  19 „P ie s  o g ro d n ik a " .
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): godz. 13 i  19 

„A rc h ip e la g  L e n o ir*  (o s ta tn ie  d n i). 
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): godz.

15.30 „Z a b u s ia - , godz. 19 „Z e m s ta " .  
P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) : .  godz.

19 „Z ie le n i s ię  zboże ".
N O W Y  (P u ła w ska  39): g o d z ’ 15 i  19 „T u  

m ó w i T a jm y r " .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a

15.30 1 19 „K o b ie ta  we m g l-  
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : tu l.

S zw edzka  2/4): godz. 15 i ¡9 „S k a lm ie -  
rza-n.-ci

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
K o n o p n ic k ie j 6): „W e so łe  w id o w is k o  k a r 
n a w a ło w e " .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n -
i?TsSKia u f  15 m '  SOł>ie S ra m y "  godz.

N A S Z  T E A T R  (M a rsza łko w ska  81) w  d n i 
poiwszed. godz. 15.15 n iedz . 11.39 „R -y .ii3n- 
ty c z n o ś ć "  M ic k ie w ic z a .

TE  A T R  Y F E N A “  (L ite w s k a  3): godz 
J5.30 i  19.15 „N o w a  p ro rz ą d k i" .

13): godz.

---------  — pog______
-18.00 R ecita l fortep ianowy Marciszew- 
skiego; 18.35 „S tare i nowe" — R udn i
c k ie g o  ( X ) ; 18.55 K oncert popularny;
21.00 Koncert; 21.40 Muzyka baletowa;
22.00 Od m elodii do m elodii: dyryguje 
Rachoń. Szopski (śpiew); 22.45 Muzy
ka rozryw kowa; 23.10 Narciarskie m i
strzostwa P olski; 23.15 Muzyka tanecz 
na; 24.00 Koniec audycyj..

Nowe składki 
ubezpieczeniowe 

d  1-go stycznia b. r.
Ubezpieczalnia Społeczna w War

szawie zawiadamia, że od dnia 1-go 
stycznia 1949 r  ustalona została nowa 
wysokość składek ubezpieczeniowych, 
a mianowicie:

Na ubezpieczenie na wypadek cho
roby i macierzyństwa na ubezpie
czenie od wypadków w zatrudnieniu
1 chorób zawodowych i na ubezpie
czenie emerytalne robotników i pra- 
cowników umysłowych, pobierana 
jest składka łączna. Składka ta w y 
nosi: dla zakładów pracy państwo
wych i pod zarządem państw. 10 proc, 
zarobków, dla zakładów prywatnych 
15 proc., dla zakładów innych 12 proc.

Składka na ubezpieczenie rodzinne 
wynosi 12 proc. zarobków

Składka na zabezpieczenie na w y
padek bezrobocia robotników  i  na 
ubezpieczenie na wypadek braku 
pracy pracowników umysłowych w y
nosi: dla zakładów pracy prywatnych
2 proc. zarobków dla innych 1,5 proc 
zarobków'

Zawiesza się obowiązek opłaty skła 
dek na zabezpieczenie na wypadek 
bezrobocia robotników oraz ubezpie
czenie na wypadek braku pracy pra
cowników umysłowych w stosunku 
do esób zatrudnionych w państwo
wych d będących pod zarządem pań- 
stwowj'm  zakładach pracy.

’ V pobliżu te j ścianki oporowej na- 
ira ficno na stare fundamenty

Tc ostatnie fundamenty wykonane są 
z cegły gotyckiej i najprawdopodobniej 
datują się jeszcze z XIV wieku. Funda
menty kamienne są jeszcze wcześniejszego 
pochodzenia. Jest rzeczą ciekawą, iż o 
budowlach, które stać musiały na tych 
fundamentach, nie wspominają najstarsze 
nawet kroniki Warszawy. Również i na 
starych planach miasta nie oznaczono w 
tym miejscu żadnych budowli.

W  tym stanie rzeczy można przypusz
czać, że fundamenty pochodzą z okresu 
gdy zamek księcia Mazowieckiego znaj
dował się w okolicach obecnej Kanonii, 
na terenie zaś Pałacu pod Blachą i Pla
cu Zamkowego rozergało się t. zw. pod
grodzie, Był tp okres, w którym — rzecz 
zrozumiała — nie istniało jeszcze mia 
sto, a je d y n ie  g ró d e k  obro -nny o ra z  nad 
w iś ła ńe k ie  'O S led łe ; -' TT-dob*.' h ioo-teza poi- 
wvższa o-każąia się słuszną ,stą 1 ibyarfiy;,;się 
świadkami dużego odkrycia dotyczącego 
dz-i ejów warszawskiej skarpy.

Popularyzacja 
dekretu lokalowego

DRN Warszawa-Śródmieście prowadzi 
wśród mieszkańców dzielnicy akcję popu
laryzowania dekretu o najtnnie lokali. Do 
tychczas odbyło się 10 zebrań poświę
conych temu zagadnieniu.

W  akcji tej wielką pomoc okazuje 
Związek Prawnikdw-Demokratów, który 
deleguje swoich przedstawicieli na . zebra
nia.

Przedstawienia „Bajki“  
przerwane do odwołania
Dyrekcja Miejskiego Teatru Rozmaito 

ści zawiadamia, że w związku z nagłą 
chorobą Jerzego Pietraszkiewicza, i;dnetto 
z wykonawców głównej roli w sztuce" M. 
Świetłowa „Bajka“ , przedstawienia tej 
sztuki zostaną, przesunięte na późniejsze 
te rm in y ,

.. , .  fe:?żącym_ Ł iyjgttinnt,jgra^ę będą
„Zemsta“  Aleksandra Fredry i „Zabusia“ 
Gabryeli Zapolskie;

Ü W
Hok V Warszawa 6 lutego 1949 r.

godz. 13, 13, 19, 21

„  13, 15, 17, 21

„  13, 15, 19, 21 „  „

„  13.30, 15.30, 17.30, 21.30
Z w . Z a w . 19.30
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SCIis© A t l a n t i c  
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93
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K A R B “
W  R O L A C H  G Ł Ó W N Y C H : *

1) D . S Z A F L A R .S K A , 2) J. D U S Z Y Ń S K I, 3) L . S E M P O L IŃ S K I, 4) A . D Y M S Z A ,
5) J. C H O J N A C K A . K r .  155-1

W. L. Brudziński
p re z e n tu je

C O C K T A I L
N r  2

C Z Ę S C I
T Y G O D N IK

A K T U A L N O Ś C I
U p rz y w ile jo w a n ie  h it le  

ro w c ć w  w  Z a c h o d n ic h  
N ie m cze ch  d o w o d z i, ie  
A n g lic y  s to s u ją  do n ic h  
zasadę f a i r  C la y l
„ T ^
Z miccją w ciitc i z a lk o h o 
liz m e m  z b ie g ła  s ię  a k c ja  
H  —  p o d n ie s ie n ia  h o d o w 
l i  trz o d y  c h le w n e j. M n ie j 
szy n k ó w , w ię c e j s z y n e k !  

♦
Po z n ie s ie n iu  ( je d n o 

s t ro n n y m ) w iz  w ja z d o 
w y c h  d la  p r z y b y w a ją 
c y c h  do F r a n c j i  o b y w a 
te l i  a m e ry k a ń s k ic h ,  
F r a n c ja  „s ta n ie  s ię  —  
s tw ie rd z ił  p u b lic y s ta  „H u  
m a n ite “  —  lu n a p a rk ie m  
d la  m ło d y c h  d z ie d z icó w  
a m e ry k a ń s k ic h " .  D la  je d  
n y c h  lu n a p a rk ie m , d la  
d ru g ic h  lup ...

—  Id ź  z .o fo  do z ło 
ty c h , m n ie  zo s ta ło  ż e la 
zo, —  rz e k ł s p e k u la n t,  
k tó re g o  po s k o n f is k o w a 
n iu  m u  s ło ta  n a  S k a rb  
P a ń s tw a , z a k u to  w  k a j 
d a n k i.

K Ą C IK  L IT E R A C K I
T y le  p isze s ię  d z is ia j 

W ierszy, że po ez ję  m o ż 
na p rz e czy ta ć  czasem  ty l  
ko  m ię d zy  w ie rs z a m i!

K Ą C IK  H U M O R U
Z w ie rz y ła  m i s ię  n ie 

d a w n o  m o ja  z n a jo m a :
—  O d ty g o d n ia  ch o 

d z i za  m n ą  p e w ie n  s ta r 
szy p a n  i  n u d z i. M uszę  
go w  k o ń c u  w y s łu c h a ć ,  
bo będzie jeszcze s ta r 
szy.

C Z i  S C II
P R O G R A M  (C Z Y  O N I
W  O G O LĘ  M A J Ą  P R O 
G R A M ?) A M E R Y K A N - 

S K I
O B R A Z  p .t. Z E W  K R W I

G dzieś — K lo n d ik e , A r i 
zona, Ja ck  L o n d o n , Torn  
M ix ,  N e va d a , T exas. B u f 
fa lo  B i l l ,  c z y  ja  w ie m ?

P ó łn o c . G w ia z d y  ja k  
g w o ź d z ie  w b ite  w  n ie b o .

B a r .  N ieociosam e b e lk i 
p rzez  n ie o k rz e s a n y c h  d rw a  
l i .  K a r ty  i  c o lty .  M o rd y  
s k ry to b ó jc z e . I  te  gorsze — 
w  S te tso n a ch .

Za b u fe te m  R u d y  Jce. 
,.Joe T r u c ic ie l “ . ..P ie n ią 
dze do k a s y “ . „ M a r y  do 
g o ś c i“ .

W ła śn ie  M a ry . W ła śn ie
0 n ią  poszło . Sven O lssen
1 T o m y  M a m in s y n e k . — 
H o la , ch ło p cze , z o b a c z y 
m y , cz y  tw o je  re w o lw e ry  
ta k  le k k o  siedzą w  o l- 
s tra c h , ja k  le k k ą  je s t k e n  
d u ita  nasze j M a ry .

I  ju ż  w s z y s tk o  za c z y n a 
ło  n a b ie ra ć  ży c ia  a J im  
O 'H a ra  ,s to la rz , brad m ia 
rę  na t ru m n y ,  g d y  n ap a 
to c z y ! s ię  ten  p rz e k lę ty  
g b u r , R ob in son .

—■ H e j — z a b e łk o ta ł p i
ja c k im  g łosem , za ta cza ją c  
się na l i n i i  s tr z a łu  — M a 
r y !  Cóż to  za z a ła tw ia n ie  
s p ra w  o s o b is ty c h , g dy  ja 
m am  p u s ty  k ie l is z e k ! O b
s ługa , p s ia k re w , w  ty m  
lokadu, ja k  p rz y  p o p u la r 
n y m  o b ie d z ie !

M a ry  p o c z e rw ie n ia ła . Jak 
d ługa  A r iz o n a , ja k  d łu g ie  
K lo n d ik e , ja k  d łu g i Jack  
L o n d o n , T o m  M ix , N e v a 
da, T exas, B u f fa l lo  B i l l ,  
czy  ja  w ie m r m e s ły s z a ł 
n ik t  o ta k ie j  o b ra z ie !

— N ie  p rze szka d za ć ! —- 
k i lk a  g ło só w  o d b iło  s ię  od

N r S0 (609)

p u ła p u  w ra z  z k a w a łk a m i 
ty n k u ,  s y k n ę ło  k i lk a  k u l 
k o ło  g ło w y  R ob in son a  w  
d o b ro t l iw e j p rze s tro d ze .

T o m m y  M a m in s y n e k  sk ie  
ro w a i p o w o li lu fę  sw ego 
C o lta  w  czo ło  R ob in son a , 
a by  o b s łu żyć  gościa .

— H o la , c h ło p cze ! — z d u 
m ia ł się n ie p o m ie rn ie  p i
ja c z y n a — n ie  będziesz ch y  
ba c h c ia ł za b ić  w ła sn e go  
o jca , ta k  ja k  b ije s z  s ię  z 
ty m  sz w e d z k im  d re w n e m  
o w ła s n ą  m a tk ę !

P o w ia ł z d ro w y  śm iech  
d rw a l i.  — K o le jk a !  K o le j 
ka  d la  w s z y s tk ic h ! — za
w o ła ł Sven O lssen.

I  p ew n o  p iją  ta m  do  ra 
na, aż d z ie ń  w y g a s i g w ia z  
d y , ja k  s ta ry  J im  A tk in s  
g azow e  la m p y  w  C acke- 
C ity .

Ech, p ies z n im i ta ń co 
w a ł — ja k  m a w ia ł C h a r le y  
z S itw y , k le p ią c  s w o je  ma* 
le m u ty  i  k o c z k o d a n y .

S Z A C H Y

Arcjon istrz m sr. M a
rian  W róbel — chluba 
rodzimej m yśli szacho
wej otrzym a! w prezen
cie od Zarządu M ie jskie
go m. st. Warszawy 
mieszkanie na M arien
sztacie. W  związku z tym  
proszeni jesteśmy o za
mieszczenie następujące
go ogłoszenia:

K to  wyuczy za opłatą 
g ry  w szachy? Pilne zgło 
szenia kierować pod ad
resem : Lu dw ik  Solski, 
Teatr Polski —- gardero
ba.

*
C Z Ç S C III.

P U B L IC Z N O Ś Ć  K L A S Z C Z E  
(J A K  J A K A ) .

S P O R T

JA K  OBRADOWAĆ?

Zebranie Irlandzkiego 
K om ite tu O lim pijskiego 
poświęcone spriiw ie przy 
gotowania Ir la n d ii do 
przyszłej O lim piady za
raz na początku zamie
n iło  się w w ie lką  bójkę 
trw ającą przeszło pól 
godziny.

Najbardzie j poszkodo
wani są: sekretarz ko
m ite tu  komandor Chis- 
kolm  ze zw ichniętą szczę 
ką i skarbn ik Carrol, 
którem u złamano nos.

Ten nowy sposób obra
dowania szczególnie p o 
lecamy P.P. działaczom 
sportowym.

IKO

M EG AN

Moda czy życie praktyczne
W ostatnich .dniach o- 

pinia publiczna została bru 
talnie wstrząśnięta

Oto tygodnik „Moda i 
Życie Praktyczne“  opubli
kował rozstrzygnięcie swe 
go konkursu na polską na
zwę szlafro-ka, której brak 
Csążył nieznośnie od lat. 
kobiecie polskiej. Sąd kon
kursowy, złożony z prof. 
Witolda D croszewskiego, 
prof. Stanisława Słoń
skiego, Ewy Szelbu-rg-Za- 
rembi-ny i red. Jadwigi 
Krawczyńskiej, przewodni
czącej Klubu Kobiet Pra 
cują-cych Zawodowo, za
decydował, że nieznośna i 
obca duchowi języka naz
wa szlafrok zostanie za
stąpiona rodzimą, miłą dla 
ucha i ze wszech miar 
sarmacką nazwą p o d o m- 
k a.

Tak.

P — jak przesada, O — 
jak obłęd, D — jak nie 
mogę powiedzieć...

P o d o m k a .
Zupełnie nieoczekiwanie 

opinia publiczna zareago
wała na radosną wiado
mość w sposób będący 
dowodem niedostatecznej 
znajomości form towarzy
skich. Gpluia zareagowała 
tzw. publicznym słowem.

Czy słusznie?
Nie przytaczając cisną

cych się nam pod pio-ro 
argumentów, wskazujących 
na to, że likwidacja szlafro 
ka była naglącym naka
zem chwili — ograniczy
my się do przytoczenia kil 
kunastu nazw spośród 
tych, które były rozpatry 
wane przez sąd konkurso
wy.

Oto one:
Myskawicsnik, dzieńdo- 

berka, debnik, domownik,

domowdzianko, domo-kryjka, 
domospocznik, giezłownica, 
izbiarz, niezbędnik, nie- 
krępujątko, nadzionka, na 
wszystek, nawie-rzchniczek, 
okrywajka, odpoczni-k, o- 
tuika, oslaniacz, odziewaj- 
ka, o-kryjbieda, odziewa- 
dlo, _ przytułnik, podomnik, 
(Powięrzchownik, pożytecz 
nik, prędkowdziej-ka, plasz 
czostrój, pokojowczyk, ran 
no wieczornik, s po czynnik, 
swobodnik, spamka, skrom 
n|k, sukniak, sypiak, tu- 
hnka, wygodnik, wcześ

niak, wypocznik, wieirzch- 
njk, wczase-k, zaćisznik, za 
rzutnik oraz zatułni-k.

Skoro 
mógł się 
wszystek'1 względnie
„wcząsek" — tjobrze się 
stało, że nazwano go po
domka..

Można było gorzej.
MEGAN

więc szlafrok 
nazywać „na-


